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Makaronu z „Amina” nie braknie * Białostockim meblarzom pilnie 
potrzebne materiały! * Plan „Odry” w kolorze blue—wykonany 
„Życie” u dostawców na rynek

Mniej lub bardziej obronną ręką wyszły zakłady przemysłowe 
■ zakłóceń, jakie dotknęły całą naszą gospodarkę w pierwszych, 
mroźnych dniach roku, a takie podczas ostatnich śnieżyc. Nie­
którzy producenci wyrobów rynkowych długo jeszcze będą 
odrabiać powstałe zaległości, inni mają kłopoty z wysyłką zma­
gazynowanych towarów, Jeszcze 
II kwartału, względnie półrocza.

Dziś znów rozmawiamy z 
przedstawicielami trzech za­
kładów — producentów arty­
kułów rynkowych.

W poznańskich zakładach 
„AMINO” nie było w styczniu 
większych zakłóceń z wyjątkiem 
kilku pierwszych dni, jednakże 
aby zapobiec ewentualnym 
stratom w produkcji — przepra­
cowano tam wszystkie wolne 
soboty, a nawet niedziele.

— W ten sposób — mówi dyr 
Ryszard Skrzypczak — wyko­
naliśmy plan styczniowy, na­
wet z nadwyżką. W porówna­
niu ze styczniem ubiegłego ro­
ku, osiągnęliśmy wzrost pro­
dukcji o 12 procent,

— To zbyt piękne, żeby _nis 
kryło jakiejś tajemnicy, 
może ją Pan zdradzić?

— Tajemnica polega na tym, 
ie my mamy bardzo bogaty a- 
sortyment wyrobów, więc w tej 
trudnej sytuacji, jaka zaistniała 
— bo była bardzo trudna — 
skoncentrowaliśmy się na tych 
artykułach, których rynek naj­
bardziej potrzebuje i do któ­
rych wyrobu mieliśmy surowce.

łnnych niepokoją perspektywy

Czy

A więc dla przykładu, non stop 
pracowała makaroniarnia. Bo 
z jednej strony na makarony 
jest duży popyt, a z drugiej — 
mieliśmy je z czego robić. Tak­
że koncentraty zup i ekstrak­
tów kawy — to były te pod­
stawowe 
pewniły

— Nie 
dziewać 
koncentratów?

— Jeśli chodzi 
Może natomiast 
których zup, co 
staw 
Tylko bowiem na I 
my jedno i drugie 
a co będzie dalej, 
razie niewiadomą.

W BIAŁOSTOCKIEJ FABRY­
CE MEBLI trafiliśmy na nie 
najlepszy nastrój. Zakłady wy­
konały w styczniu 79 procent 
planu, w lutym już też powsta­
ły pewne zaległości.

— Nie otrzymywaliśmy płyt 
wiórowych, folii PCV, lakierów 
— mówi dyr. Tadeusz Pisar­
ski — teraz znów brak nam 
klejów.

wyroby, które nam za- 
wykonanie planu.
należy 

braków
się więc spo- 
tych właśnie

o ilość — nie. 
brakować nie- 
zależy od do- 

surowców i opakowań, 
kwartał ma- 
zapewnione, 

stanowi na

— Czy z powodu trudności 
transportowych?

— Nie, po prostu zakłady, 
które dostarczają nam tych ma­
teriałów miały postoje i nastą­
piła reakcja łańcuchowa. Nie 
umiem nawet powiedzieć, kiedy 
uda się nam to odrobić; odbyli­
śmy niedawno KSR, której u- 
chwała mówi, że tegoroczny 
plan jest realny tylko pod wa­
runkiem, że najdalej od marca 
będzie normalne, rytmiczne za­
opatrzenie.

— Z tego wynika, że istotnie 
macie poważne kłopoty...

— Kłopoty produkcyjne to 
jedna strona medalu, druga — 
to koszty społeczne tych pertur­
bacji. Ludzie nie lubią posto­
jów, chcą pracować, powiedział­
bym nawet, że są „głodni” pra­
cy. Chcą zarobić, a nie dosta­
wać pieniądze Za darmo. Sły-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Depesza kondolencyjna 
Edwarda Gierka 
w związku ze śmiercią 
Edwarda Kardelja

(P) W związku ze śmiercią 
Edwarda Kardelja, członka 
Prezydium KC Związku Komu­
nistów Jugosławii, członka 
Prezydium Socjalistycznej Fe­
deracyjnej Republiki Jugosławii 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przesłał do Josipa 
Tito — prezydenta SFRJ prze­
wodniczącego ZKJ — w 
niu Biura Politycznego 
PZPR, najwyższyęh władz PRL 
oraz w imieniu narodu polskie­
go i w swoim własnym — de­
peszę z wyrazami głębokiego 
współczucia i żalu. (PAP)

Broz-

imie- 
KC

Henryk Jabłoński przyjął
ambasadora PRL w Tajlandii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 12 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w Kró­
lestwie Tajlandii Jana Majew­
skiego. (PAP)

Udział zw. zaw. w realizacji zadań 1979 r.
Obywatelski czyn na 35-lecie PRL

Plenarne obrady CRZZ

Po dwudniowych krwawych walkach

Rewolucja antymonarchiczna zwycięża w Iranie 
Rząd Bazargana przejął władzę w Teheranie 
M. Vali Gharani nowym szefem sztabu armii

TEHERAN, PARYŻ, LONDYN, KAIR, WASZYNGTON (PAP,. 
Irańska rewolucja antymonarchiczna zatriumfowała ostatecznie 
w poniedziałek po trwających ponad dwie doby 
re pochłonęły co najmniej 500 ofiar.

walkach, któ-

USA Jimmy

(P) Kruszenie kry na Wiśle w okolicy Toruniafot. Ryszard Przedworskl

Od minus 22 stopni w Gdańsku do plus 2 st. w Wiśle

Mieszanka meteorologiczna w kraju

(P) Udział związków zawodo­
wych w realizacji zadań społe­
czno-gospodarczych 1979 r., wy­
tyczonych na XII Plenum KC 
PZPR oraz rozwój obywatelskie­
go czynu dla uczczenia 35-lecia 
PRL był 12 bm. w Warszawie 
tematem obrad Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Zarówno w referacie 
szonym przez członka 
Politycznego KC PZPR, 
wodniczącego CRZZ Władysła­
wa Kruczka, jak i w dyskusji 
podkreślano, że osiągnięcie ce­
lów i zadań określonych w 
NPS-G na 1979 rok zależy 
przede wszystkim od wydatnej 
poprawy efektywności gospoda­
rowania we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i 
społecznego. W pojęciu tym — 
mówiono — zawiera się wzrost 
wydajności pracy i jakości pro­
dukcji, rytmiczne, terminowe 
realizowanie zadań, racjonalne 
i oszczędne gospodarowanie su­
rowcami, materiałami, energią i 
paliwami, maksymalne wyko­
rzystanie czasu pracy ludzi,'ma­
szyn i urządzeń.

Sprawa podnoszenia efektyw­
ności gospodarowania znalazła 
również odbicie w wystąpieniu,

wygło- 
Biura 
prze-

uczestniczącego w obradach, 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera Jana Szyd­
laka. Mówca scharakteryzował 
m. in. skutki ostrego ataku zi­
my w styczniu br., podkreślając 
jednocześnie konieczność nadro­
bienia powstałych Strat i opóź­
nień, jeśli to możliwe — bez 
przekraczania normatywnego 
czasu pracy.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
Alarm na Bałtyku

Tego dnia premier tymcza­
sowego rządu islamskiego, 
Mehdi Bazargan rozpoczął o- 
kolo południa urzędowanie w 
gmachu Prezydium Rady Mi­
nistrów. Jednocześnie nowe 
władze przejęły siedzibę cesa­
rza w Teheranie — pałac Nia- 
waran, którego straż jako 
ostatnia w stolicy 
broń.

Sporadyczne walki w 
rych punktach stolicy 
jeszcze w poniedziałek rano. 
Nieznany jest los byłego pre­
miera Bachtiara — przedstawi­
ciele nowych władz przypusz­
czają, że wbrew krążącym pog­
łoskom o jego samobójstwie, 
znajduje się on w ukryciu.

Jednym z pierwszych kroków 
Mehdiego Bazargana było mia­
nowanie szefem sztabu sit zbroj­
nych generała Mohammada Va- 
li Gharani, który był szefem 
wywiadu armii za czasów nac- 
jonalistyczno-postępowego rządu 
Mosaddeka, we wczesnych la­
tach 50-tych, Nie został jeszcze 
ogłoszony pełny skład rządu 
tymczasowego. Z godziny

złożyła

niektó- 
trwały

godziną oczekuje 
nie oficjalnego 
republiki.

Pakistan jako 
stwo uznał tymczasowy 
premiera Bazargana. 
uznanie tego rządu przez Dża- 
mahiriją Libijską zapowiedziała 
oficjalna agencja prasowa tego 
kraju.

Agencje światowe donoszą o 
zmianie, jaka nastąpiła w sta­
nowisku USA, które do ostat­
niej chwili popierały rząd Sza- 
pura Bachtiara i monarchię w 
Iranie. W poniedziałek wieczo-

się w Tehera- 
proklamowania

pierwsze pań- 
rząd 

Oficjalne

rem prezydent
Carter oświadczył na konferen­
cji prasowej w Waszyngtonie, 
że Stany Zjednoczone „gotowe 
są współpracować” z przywód­
cami rewolucyjnymi w Iranie.

W Bejrucie ogłoszono oświad­
czenie przywódcy palestyńskiego 
Jasera Arafata. Przekazał on 
gratulacje ajatollahowi Chomei- 
niemu „w związku ze zwycięst­
wem rewolucji irańskiej, które 
jest jednocześnie triumfalnym 
punktem zwrotnym dla rewolu­
cji palestyńskiej”.

Agencje podkreślają, że obawy 
i zastrzeżenia w związku z oba­
leniem rządu Bachtiara w Iranie 
wyrazili m.in. minister spraw 
zagranicznych Izraela Mosze Da- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. <

Związek Radziecki 
uznał tymczasowy 
rząd M. Bazargana

MOSKWA (PAP). Związek 
Radziecki oświadcza, że uznaje 
tymczasowy rząd Iranu i wyra­
ża gotowość utrzymania oraz 
rozwijania stosunków między 
obu krajami na zasadach równo­
ści, dobrego sąsiedztwa, posza­
nowania suwerenności 
wej i nieingerencji w 
wewnętrzne — głosi 
przewodniczącego Rady 
rów ZSRR, Aleksieja Kosygina 
do premiera tymczasowego rzą­
du Iranu, Mehdiego Bazargana.

Rozwój wszechstronnej współ­
pracy między naszymi krajami — 
stwierdza się w depeszy — nie­
wątpliwie będzie odpowiadać in­
teresom narodów Związku Ra­
dzieckiego i Iranu, interesom 
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. (P)

Fot. CAF — Unifaz(P) W Iranie zwycięża rewolucja.

naródo- 
sprawy 
depesza 
Minist-

teł. 250-205
Konsultacja „Życia”

Prawo do trzynastki

Od naszego specjalnego wysłannika 
KAROLA SZYNDZIELORZA

(P) Na północy i w centrum 
kraju wystąpiły znaczne spad­
ki temperatury. W poniedzia­
łek nad ranem najmroźniej by­
ło w Gdańsku, gdzie termome­
try wskazywały minus 22 st. 
Po minus 21 st. notowano w 
Białymstoku i Siedlcach. Mi­
nus 20 st. było w Mikołajkach. 
W Warszawie termometry 
Wskazywały minus 19 st.

Na południowym zachodzie 
kraju wystąpiły śnieżyce, 
utrudniające komunikację dro­
gową Na wielu szlakach utwo­
rzyły się głębokie zaspy.

W Beskidach wieje halny. Na 
Podbeskidziu odwilż. W Wiśle 
termometry wskazywały plus 
2 st.

Atak mrozu powoduje two­
rzenie się lodu na Wiśle i 
Odrze. Zmniejsza się też wy­
żłobiona przez lodołamacze 
rynna w skutym lodem jezio­
rze Dąbie.

Na Bałtyku w dalszym ciągu 
prowadzona jest akcja krusze­
nia wielkiego pola lodowego, 
które blokuje wejście do portu 
w Darłowie.

Biuro Prognoz Długotermino­
wych Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej informuje,

że po przejściowym ociepleniu 
nastąpi ponowny spadek tem­
peratury. I tak — w dniach 13 
i 14 bm. ma być zachmurzenie 
duże, okresami wystąpią dość 
Intensywne opady śniegu. Wia­
try południowe i wschodnie, 
umiarkowane i dość silne po­
wodujące lokalne zamiecie i 
zadymki. Temperatura maksy­
malna w dzień od minus 3 st. 
na północy kraju do plus 
na południu. Temperatura 
nimalna w nocy od minus 
do zera.

W dniach od 15 do 17
zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami. Okresami opady 
śniegu. Nastąpi spadek tempe­
ratury: w dzień od minus 8 st 
na północy do minus 3 st. na 
południu, temperatura mini­
malna w nocy od minus 15 st. 
do minus 8 st. Na południu 
będzie nieco cieplej, (lat.)

Statki i samoloty 
szukają kutra „Hel-126”

(P) Przypominamy, że w dniu dzi ^,zvm przy naszym re­
dakcyjnym TELEFONIE 250-205 w 15—16 dyżurować bę­
dą przedstawiciele Ministerstwa Pracy, i-.ac i Spraw Socjalnych: 
dyrektor departamentu płac sfery produkcyjnej — mgr STANI­
SŁAW SPOTAN — oraz starszy specjalista tego departamentu 
mgr URSZULA JEŁINSKA. Nasi konsultanci odpowiadać będą 
na pytania związane z prawem do trzynastki.
• Rozwiązałam umowę o pracę na własną prośbę w związku 

z przejściem ną rentę wdowią. Czy zachowuje prawo do trzy­
nastki?

0 Wróciłam w czerwcu z urlopu bezpłatnego na opiekę nad 
dzieckiem. W jakim wymiarze trzynastka mi się należy?

0 W listopadzie 1978 r. zakład rozwiązał ze mną umowę o 
pracę ze skutkiem natychmiastowym (porzucenie pracy). Czy 
tracę prawo do całej trzynastki czy tylko do części?

Na te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedź 
podczas naszej dzisiejszej konsultacji. Można też przysyłać py­
tania na kartach pocztowych pod adresem: „Zycie Warszawy”, 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-624 Warszawa, z dopiskiem „PRAWO 
DO TRZYNASTKI”, (k.g.)

Dakar, 12 lutego
(P) W stolicy Senegalu Da- 

karze zakończyły się trzydnio­
we obrady międzynarodowej 
konferencji poświęconej proble­
mom rozbrojenia i rozwoju go­
spodarczego. Wzięły w niej u- 
dział delegacje 14 państw i or- 
ganizacj’ międzynarodowych, w 
tym Związku Radzieckiego, Pol­
ski i Węgier.

Inicjatorem tej konferencji 
była Światowa Rada Pokoju 
Przewodniczący - Światowej. Ra­
dy Pokoju Romesh Chandra 
przyjęty został przez prezyden­
ta Senegalu Leopolda Sedara 
Senghora. Premier tego kraju 
Abdou Diouf przewodniczył ob­
radom pierwszego dnia konfe­
rencji, a minister spraw zagra­
nicznych Moustapha Niasse wy­
głosił przemówienie na zakoń­
czenie prac konferencji.

Premier Senegalu opowiedział 
się za tym, aby cały kontynent 
afrykański stał się strefą bez­
atomową. W podjętej przez kon­
ferencję uchwale stwierdza się, 
że: „Strefa taka przyczyniłaby 
się poważnie do umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa państw 
afrykańskich”. Z tego też po­
wodu konferencja przeciwstawi­
ła się polityce agresji, zbrojeń 
atomowych Republiki Południo­
wej Afryki.

Debata- skoncentrowała się na 
związkach między rozbrojeniem 
a potrzebami rozwoju biedniej­
szej części ludności. Jak powie­
dział premier Senegalu, roczne

wydatki świata na zbrojenia 
równają się 2/3 dochodu naro­
dowego krajów na drodze roz- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Premier Kosygin 
przyjął francuskiego 
ministra spraw zagranicznych

MOSKWA (PAP). Aleksiej 
Kosygin przyjął w poniedzia­
łek na Kremlu ińlnistra spraw 
zagranicznych Francji, Jeana 
Francois-Ponceta, który przeby­
wa w Związku Radzieckim z 
wizytą oficjalną.

Omówiono stan stosunków ra- 
dziecko-francuskich i potwier­
dzono dążenie stron do dalsze­
go pogłębiania wzajemnie 
rzystnej współpracy między 
krajami oraz kontaktów w 
nych dziedzinach.

Wyrażono przekonanie, 
zbliżające się spotkanie w 
skwie Leonida Breżniewa z Va- 
lery Giscardem d’Estaing będzie 
kamieniem milowym w dziele 
umocnienia współpracy między 
ZSRR i Francją. (P)

(Korespondencja z Paryża — 
str. 4). '

ko- 
obu 
róż-

że 
Mo-

bm.

Informacja własna
(P) Prowadzone już od dwócb 

dni poszukiwania kutra rybac­
kiego „Hel-126” nie przynoszą 
rezultatów. O zaginionej Jed­
nostce powiadomiono wszystkie 
statki na południowym Bałty­
ku.

Dotychczasową akcję znacz­
nie utrudniała silna mgła. Do­
piero po jej ustąpieniu, w po­
łudnie 12 bm., można było użyć 
do poszukiwań samolotów 
Gdyńskiego Urzędu Morskiego 
i Marynarki Wojennej. Kutei 
z 6-osobową załogą widziano po 
raz ostatni w sobotę 10 bm. na 
łowisku, 40 mil na północ od 
Helu, (brk)

WOKÓŁ WILANOWA
z if- Wojciechem Fijałkowskim

kust°szem Muzeum w Wilanowie j

(P) — Pana nazwisko i osoba 
wiążą się przede wszystkim ■ 
Wilanowem...

— W tym roku, dokładnie 28 
kwietnia, minie 25 lat mojej

laureatem Nagrody m. st. Warszawy

Ul)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże i okresami opady śnie­
gu oraz zawieje i zamiecie. 
Mglisto. Temp. maks. ok. 0 st. 
Wiatry umiarkowane 1 dość sil­
ne z kierunków wschodnich.

(PAP)

KALENDARIUM
* Wtorek jest 44 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 321 dni, w 
tym 269 dni roboczych.

0 Słońce wschodzi o godz. 
6.56, a zachodzi o godz. 16.45. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny i 6 minut.

O Imieniny obchodzą: Ar.et- 
ta, Katarzyna Grzegorz.

0 Środa jest 45 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 320 dni, w 
tym 268 dni roboczych.

0 Słońce wschodzi o godz. 
6 55, a zachodzi o godz. 16.47. 
Środa będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny i 9 minut.

0 Imieniny obchodzą: Liliana 
I Walenty.

nracy w Wilanowie. Rozpoczą­
łem ją jako młody człowiek z 
niewielkim, bo zaledwie 5-leśr 
nim stażem zawodowym w Mu­
zeum Narodowym, gdzie byłem 
asystentem w pracowni konser­
wacji dzieł sztuki. Do Wilano­
wa. w którym miała się wów­
czas rozpocząć generalna kon­
serwacja zespołu pałacowego, 
zostałem skierowany z zadania­
mi przygotowania programu 
jego rewaloryzacji, przeprowa­
dzenia pełnej konserwacji zbio­
rów muzealnych i opracowania 
scenariusza urządzenia pałacu.

Bardzo byłem wówczas dum­
ny. że to właśnie mnie przypa­
dła w udziale tak odpowiedzial­
na praca. Ale po kilku dniach, 
gdy już rozejrzałem się po mo­
im nowym „gospodarstwie", 
wpadłem dosłownie w przeraże­
nie. Pałac sie walił, ogród był 
zaniedbany, a zbiory, po wojen­
nych grabieżach i późniejszej 
rewindykacji, zniszczone. Praw­
dę mówiąc, nie wiedziałem od 
czego zacząć gospodarowanie w 
muzeum, a doświadczenie w tej 
dziedzinie miałem przecież je­
szcze minimalne. Oczywiście nie 
byłem sam. Od początku pow­
stał prężny zespół ludzi, z któ­
rych kilkunastu, podobnie_jak 
ja, związało swoje losy 
nowem.

— Czy przei 25 lat 
sie Pana stosunek do

— Oczywiście, stał się bar­
dziej osobisty. Co prawda jako 
historyk sztuki i to zajmujący 
sie barokiem. Już wcześniej in­
teresowałem się Wilanowem 
(napisałem wówczas nawet prze­
wodnik po pałacu), ale trakto­
wałem go z dystansem — jak 
naukowiec przedmiot swych ba­
dań. Teraz podchodzę do wszy­
stkich wilanowskich spraw bar* 
dziej emocjonalnie.

i

Walki wewnętrzne
w Czadzie

PAR Y Z (PAP). Korespondent 
AFP donosi ze stolicy Czadu, 
że koło południa oddział czoł­
gów wspierany przez samoloty 
i śmigłowce armii czadzkiej 
zaatakował siedzibę premiera 
Hissena Habre. Korespondent 
AFP był naocznym świadkiem 
tego ataku — biura agencji le­
żą w pobliżu pałacu premiera.

Część miasta pozbawiona jest 
prądu, przerwane jest połącze­
nie teleksowe ze światem. Wal­
ki w śródmieściu N’Djameny 
nie ustają. Życie całkowicie za­
marło, ulice są wyludnione.

z Wiła-

smienił 
pałacu?

Nie obciąłbym, by zabrznualo 
to nieskromnie, ale czuję się tu 
gospodarzem, w jakimś stopniu 
nawet kontynuatorem dzieła 
króla Jana III. Do niego, a tak­
że do Stanisława Kostki Poto­
ckiego mam zresztą specjalny 
sentyment. To przecież on w 
1905 r. udostępnił pałac i jego 
zbiory do zwiedzania. W przy­
szłym roku będziemy obchodzić 
wiec _ 175-lecie społecznej dzia­
łalności Wilanowa. Działalności, 
która dziś kontynuujemy.

— Gospodarowanie tak cen­
nym i dużym obiektem nie jest 
chyba sprawa łatwą...
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zbrojne starcia 
tanzańsko-ugandyjskie

LONDYN (PAP). Jak podało 
Radio Kampala, z terytorium 
Tanzanii wtargnęły do Ugandy 
znaczne oddziały zbrojne wspie­
rane przez czołgi i artylerię. 
Dotarły one na 50 km w głąb 
kraju. '

Jak twierdzi radio, w połud­
niowej części kraju trwają wal­
ki. <P)

Narady aktywu 
politycznego 
w woj. radomskim 

Informacja własna
(R) 12 bm. odbyła się w Ra­

domiu narada wojewódzkiego 
aktywu politycznego, poświęco­
na najważniejszym problemom 
kampanii sprawozdawczej 
podstawowych 
partyjnych na 
narady, której 
sekretarz KW 
miu — Krystyna Firmanty, a u- 
czestniczyli m.in. pracownicy 
aparatu politycznego KW PZPR 
i Urzędu Wojewódzkiego omó­
wiono główne kierunki działań 
społeczno-politycznych w br. 
szczególnie związanych z 35-le- 
ciem powstania PRL.

12 bm. w Szydłowcu odbyła 
się narada poświęcona ocenie 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej i kulturalno-oświatowej na 
terenie miasta 1 gminy Szyd­
łowiec w ub. roku dokonanej 
przez Wydział Pracy Ideowo- 
Wychowawczej KW PZPR 1 
Wojewódzki Ośrodek Kształce­
nia Ideologicznego w Radomiu. 
W czasie spotkania, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele 
wojewódzkich instytucji społe­
czno-politycznych, kulturalnych 
i oświatowych zapoznano się 
także z główmymi kierunkami 
pracy w tej dziedzinie w br.

(tmz)

w 
organizacjach 

wsi. W czasie 
przewodniczyła 

PZPR w Rado-
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Przyspieszenie budowy bazy XXX lat RWPG
(P) Powzięta na ostatnim po­

siedzeniu Prezydium Rządu de­
cyzja w sprawie przyspieszenia 
budowy w Hucie Katowice 
bazy przeładunkowej rud im­
portowanych ze Związku Ra­
dzieckiego będzie miała dnie 
znaczenie zarówno dla pracy 
samej huty, jak i pośrednio dla 
wielu innych działów gospo­
darki narodowej.

Baza ta będzie bowiem stacją 
końcową kolejowej linii hutni­
czo-siarkowej Hrubieszów — 
Huta Katowice. Obecnie ruda 
jest przeładowywana na grani­
cy, w rejonie -Medyki z radziec­
kich wagonów szerokotorowych 
na normalnotorowe wagony 
PKP, co pochłania wiele czasu 
i wysiłku. Po wybudowaniu li­
nii i bazy przeładunkowej ra­
dzieckie wagony będą docierały 
bezpośrednio do Huty Katowi­
ce, zbędny stanie się przeła­
dunek na granicy. Będzie to 
miało zrozumiałe znaczenie dla 
sprawnego zaopatrywania huty 
w podstawowy surowiec.. Jed­
nocześnie nastąpi odciążenie 
istniejących linii PKP od wiel­
kiego masowego przewozu, co 
ułatwi naszym kolejom wyko­
nywanie innych licznych i 
trudnych zadali.

Rządowa decyzja o przyspie­
szeniu budowy bazy przeładun­
kowej stawia przed jej budow­
niczymi bardzo odpowiedzialny 
1 trudny obowiązek. Dotychcza­
sowe zaawansowanie tej budo­
wy jest bowiem niskie. Budow­
niczowie mają więc jeszcze 
przed sobą wszystkie główne 
zadania i bardzo krótki termin

WOKÓŁ WILANOWA
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Stale jest coś do zrobie­
nia. Teraz rrp. z troską patrzę 
na zniszczenia zimowe — nie* 
wielkie na szczęście zacieki na 
ścianach pałacu, które trzeba 
będzie szybko likwidować.

Po śmierci Edwarda Kardelja

Księga kondolencyjna
w ambasadzie Jugosławii

(P) W związku ae zgonem 
członka Prezydium Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii, członka Prezydium 
KC Związku Komunistów Ju­
gosławii Edwarda Kardelja — 
12 bm. w siedzibie ambasady 
tego kraju w Warszawie wyło­
żona została księga kondolen­
cyjna.

W poniedziałek wpisu do 
księgi dokonali i członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
— Edward Babiuch, kierow­
nik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Wacław Piątkow­
ski, wiceminister spraw zagra­
nicznych — Marian Dmochow­
ski oraz wicedyrektor protoko­
łu dyplomatycznego w MSZ — 
Edward Wychowaniec. (PAP)

ó Kronika sądowa
Proces w sprawie 

morderstwa 
pod Połańcem

(P) Cd 3 miesięcy przed Są­
dem Wojewódzkim w Tarno­
brzegu (z siedzibą w Sandomie­
rzu) trwa proces przeciwko 
sprawcom zabójstwa Krystyny i 
Stanisława Łukaszków oraz 12- 
letńiego brata Krystyny — Mie­
czysława Kality.

Okoliczności towarzyszące te­
mu zdarzeniu oraz okrucieństwo 
morderstwa nadały sprawie sze­
roki rozgłos. Przypomnijmy, że 
zabójstwa dokonano w obecno­
ści kilkudziesięciu świadków. Na 
małżeństwo Łukaszków i towa­
rzyszącego im chłopca — spraw­
cy przestępstwa najechali samo­
chodem osobowym, a następnie 
całą trójkę zamordowali, zada­
jąc im ciosy kluczem do przy­
kręcania kół autobusu. Aby upo­
zorować wypadek — przejechali 
ofiary zabranym spod kościoła 
autobusem. Po dokonaniu prze­
stępstwa jego sprawcy zmusili 
świadków do złożenia przysięgi 
oraz przypieczętowania własna 
krwią oświadczenia, że dokonana 
zbrodnia pozostanie tajemnicą.

Przyczynkiem trwającego pro­
cesu jest wyrok, jaki zapadł w 
Sądzie Rejonowym w Sandomie­
rzu w sprawie Ryszarda Słoni­
ny, mieszkańca Buska. Był on 
oskarżony o nakłanianie do fał­
szywych zeznań Bogusława S. i 
Kazimierza G. — świadków w 
rozprawie dotyczącej morderstwa 
pod Połańcem. Sąd uznał go win­
nym zarzucanego mu przestęp­
stwa i wydał wyrok skazujący 
Ryszarda Słoninę na 4,5 roku 
pozbawienia wolności oraz zwrot 
kosztów postępowania sądowego.

Kolejna rozprawa przeciwko 
jednemu z mieszkańców woj. 
tarnobrzeskiego oskarżonemu o 
nakłanianie do fałszywych ze­
znań świadków tego procesu 
oraz rozpijanie nieletnich rozpo­
częła się 12 bm. przed Sądem 
Rejonowym w Staszowie. (PAP)

Trzy barakowozy

spłonęły w Janowie
Informacja własna

(P) W Janowie k. Zakroczy- 
mia ogień zniszczył trzy bara­
kowozy. Ustala się wysokość 
strat i przyczynę powstania po­
żaru. W Szczypiomie k. Po­
miechówka z dymem poszedł 
budynek mieszkalny.

Od pieca węglowego zajęło 
sie wyposażenie mieszkania w 
domu przy pl. Wyzwolenia 2 w 
Białymstoku. Ciężkich poparzeń 
doznał właściciel, Mirosław S.

(CAD) 

— już w końcu br. ma być za­
kończony pierwszy etap budo­
wy baay, co jest zsynchronizo­
wane z planowanym osiągnię­
ciem w tym czasie przelotowo- 
ści linii hutniczo-siarkowej, bez 
ostatecznej kosmetyki. Całkowi­
te zakończenie budowy bazy w 
pełnym zakresie ma nastąpić w 
roku przyszłym.

Najpilniejszą zprawą jest jed­
nak obecnie wykonanie tego­
rocznego zadania, które ozna­
cza przyspieszenie budowy ba­
zy o 10,5 miesiąca. Jest to więc 
zadanie bardzo napięte, a jego 
sprawne wykonanie zależy za­
równo od budowlanych, jak i 
od wszystkich ogniw z nimi 
współdziałających, zwłaszcza w 
zakresie zaopatrzenia w mate­
riały, konstrukcje, maszyny i 
sprzęt — zarówno z dostaw 
krajowych, jak i w pewnej 
mierze z importu.

Budowlani nie zostali pozosta­
wieni sami sobie. Rządowa de­
cyzja o przyspieszeniu budowy 
bazy uwzględnia konieczność 
dodatkowego uzbrojenia tej bu­
dowy w odpowiedni sprzęt i 
materiały: samochody samowy­
ładowcze, żurawie, ładowarki, 
ciągniki, szyny, podkłady, kable 
itd.

Postęp prac na budowie bę­
dzie zależał w dużej mierze 
właśnie od terminowej dostawy 
środków technicznych I mate­
riałów. Zrozumienie wagi tej 
budowę powinno zobowiązywać 
dostawców do sprawnego, 
punktualnego działania. Na 
„poślizgi” nie ma tu czasu.

A oprócz tego wnętrza l zbio­
ry należy koase-wować. musi 
być to działalność stała, bo za­
bytki nle tylko niszczą się. ale 
i chorują. Najbardziej — stare 
tkaniny^ w których rozwijają 
sie różne bakterie. Przyczyną 
wielu zniszczeń i chorób są nad­
mierne ilości zwiedzających. 
Dlatego, aby nie dopuścić do 
zniszczenia pałacu, bo przecież 
musimy przekazać go potom­
nym. ograniczyliśmy liczbę 
dziennych gości do 1200 osób. 
Przestrzeganie tego nie jest ła­
twe, bo chętnych do obejrze­
nia pałacu jest oczywiście bar­
dzo dużo i często muszę wyja­
śniać dlaczego tak bronię przed 
nimi Wilanowa.

Ale powiem szczerze, że pra­
cy tej nie chciałbym zamienić 
na inną. Tym bardziej że moja 
działalność w Wilanowie jesz­
cze sie nie skończyła. Poza ze­
społem pałacowo-ogrodowym 
jest jeszcze wiele innych zabyt­
kowych budynków, wymagają­
cych doprowadzenia do porząd­
ku. Takich jak dawne zabudowa­
nia rezydencji komisarskiej z 
końca XVIII w„ domek ogrod­
nika czy tzw. dom dawny ślu- 
sarni i aresztu. Prace przy nich 
zresztą już trwają, będą zakoń­
czone w lipcu br.

Oddzielny wielki temat, to za­
gospodarowanie Morysina, pię­
knego parku, który powinien 
służyć mieszkańcom południo­
wej części Warszawy.

— Pracy więc rzeczywiście 
dużo, ale Pana zainteresowania 
nie ograniczają się przecież tyl­
ko do Wilanowa...

— Pracownik, kultury musi 
być działaczem społecznym, nie 
może przechodzić obojętnie wo­
bec współczesnego życia. Tak; 
jest mój pogląd, który staram 
się realizować w praktyce. Mo­
ja społeczna działalność związa­
na jest z Warszawą.. Byłem 
przewodniczącym komisji inwe­
stycyjnej SFOS, pracuję w komi­
sji ochrony zabytków i rozwoju 
miasta Towarzystwa Przyjaciół 
Warszawy i prezesuję Towarzy-

„Życie” u dostawców na rynek
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
szymy często takie wystąpienia 
na zebraniach i naprawdę trud­
no z tymi glosami dyskutować...

— Czy chociaż udało się wam 
wyekspediować w Polskę te 
meble, które zrobiliście?

— Tak, na szczęście korek 
transportowy już się rozłado­
wał i ostatnio zdołaliśmy „u- 
płynnić” produkcję.

I znów bardziej optymistyczny 
meldnek: ze szczecińskiej „OD­
RY”. Żadnych zaległości, pro­
dukcja dżinsów, battle-dresów,

Plenarne obrady CRZZ
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zadaniem wszystkich instancji 
związkowych i ogniw samorzą­
du robotniczego — mówiono w 
dyskusji — jest także stała tro­
ska o bezpieczeństwo pracy i 
sytuację socjalną załóg.

Szczególną pomoc zapewnić 
należy zakładom starym i wy­
eksploatowanym, gdzie praca 
jest uciążliwa, a warunki bhp 
wymagają poprawy.

Wielu mówców zwracało u- 
wagę na potrzebę prawidłowego 
gospodarowania zakładowym 
funduszem socjalnym. Spra­
wiedliwy, kolegialny i jawny 
rozdział świadczeń, z których 
powinny korzystać przede wszy­
stkim rodziny wielodzietne je­
dyni żywiciele rodzin oraz oso>- 
by zatrudnione przy pracach 
szczególnie uciążliwych i szkod­
liwych, winien się znaleźć w 
centrum uwagi działaczy związ­
kowych 1 samorządowych.

Uczestnicy obrad podjęli u- 
ehwałę w sprawie zadań instan­
cji związków zawodowych w re­
alizacji postanowień XIII Ple­
num KC PZPR. W dokumen­
cie akcentuje się m.in., iż w 
jubileuszowym roku Polski Lo­
dowej aktywność społeczno-za­
wodowa najpełniej powinna się 
wyrazić udziałem w obywatel­
skim czvnie 35-lecia PRŁ. Wi­
nien on stać się powszechnym 
ruchem społecznym dla pełnej 
realizacji zadań 1979 roku.

(PAP)

Zaufanie do partnera
Mówi Alfred Oemisch, radca handlowy NRD w Polsce

— Co uważa Pan aa najbar­
dziej istotne osiągnięcie w do­
tychczasowym dorobku współ­
pracy gospodarczej i wymiany 
handlowej obu naszych krajów?

— Można rzecz jasna wymie­
nić ten czy inny znaczący czyn­
nik. który umożliwił zdecydo­
wany postęp w procesie inte­
gracji, np. długoterminową ko­
ordynację narodowych planów 
gospodarczych lub trzynastokro­
tny wzrost wymiany towarowej 
między obydwoma krajami w 
ciągu ostatnich trzydziestu lat 
Uważam jednak, że najbardziej 
istotnym osiągnięciem jest wiara 
w możliwości i zaufanie do 
partnera — jako podstawa obec­
nie osiągniętej, wielostronnej, 
ścisłej i braterskiej współpracy.

Jest ona wynikiem mądrej i 
dalekowzrocznej polityki komu­
nistycznych partii naszych kra­
jów. poświęcających stale wię- 
le uwagi zagadnieniom przyja­
cielskich stosunków między na­
szymi sąsiadującymi ze sobą kra­
jami. Tym samym handlowa i 
gospodarcza współpraca, w tym 
bogatym w wiele ważnych ro­
cznic roku — jak Pan wie zbli­
ża się 30 rocznica istnienia NRD 
i 35-lecie PRL a także 30-lecie 
istnienia RWPG, które właśnie 
obchodzimy — mogła się wyka- 

stwu Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych. A oprócz tego działam w 
Związku Zawodowym Pracow­
ników Kultury i Sztuki, gdzie 
jestem przewodniczącym Krajo­
wej Sekcji Muzealnictwa i wi­
ceprzewodniczącym R-ady Pro- 
gramowo-Koordynacyjnej stołe­
cznego województwa.

Taka praca nie pozwala się 
zasklepić tylko w swoich pro­
blemach i dlatego moje marze­
nia związane’ z Warszawą nie 
ograniczają się tylko do Wila­
nowa. Bo chciałbym, by pow­
stało u nas centrum współcze­
snej kultury, marzy mi się ró­
wnież stworzenie na terenie 
Mazowsza parku etnograficzne­
go, wielkiego skansenu budow­
nictwa wszystkich regionów 
Polski. Widziałbym go w Mo- 
rysinie. Zwiększyłoby to atrak­
cyjność parku, a jednocześnie 
było nawiązaniem do tradycji 
wsi królewskiej.

Chciałbym również zorganizo­
wać muzeum lecznictwa. Jesl 
piękny budynek w Wilanowie 
— dawny szpital fundacyjny 
Potockich, wybudowany przez 
Marconiego. Mamy wiele sta­
rych narzędzi lekarskich, ma je 
również lecznictwo. Chyba war­
to byłoby je pokazać publicz­
nie.

Uważam, że utworzenie ta­
kiego kompletu muzealnego 
byłoby atrakcyjne 1 pożyteczne, 
odciążyłoby również pałac.

A iednak okazuje się. że wró­
ciliśmy znów do tematyki Wila­
nowa.

— Nagroda m, st. Warszawy, 
to wyróżnienie za wieloletnią 
działalność...

— Wyróżnienie tym, milsze, że 
w roku moich jubileuszy — 
30-Iecia pracy w Muzeum Na­
rodowym i 25-lecia w Wilano­
wie. Traktuję tę nagrodę nie 
tylko jako wyraz uznania dla 
moich zasług, ale również dla 
całego środowiska muzealnego. 
A zarazem jest to bodziec do 
dalszej pracy, której, jak pani 
widzi, nie brakuje.

Rozmawiała: .
ANNA BORSUKIEWICZ

kompletów turystycznych zosta­
ła w styczniu wykonana i do­
stawy na rynek wewnętrzny 
realizowane były na bieżąco. 
Jedyne kłopoty, jakich zakłady 
się spodziewają, dotyczą planu 
eksportu w I kwartale, a to z 
powodu niejasności z dostawa­
mi odpowiednich tkanin.

— W jaki sposób dało się o- 
siągnąć takie wyniki — Szcze­
cin przecież bardzo mocno od­
czuł zimę? — pytamy dyr. Le­
ona Głowińskiego.

— Muszę wygłosić tu pean na 
cześć kobiet, które stanowią 90 
procent naszej załogi. Z naj­
dalszych dzielnic, z Dąbia, s 
Polic nawet, docierały jakoś do 
pracy, mimo, że komunikacja 
była przez wiele dni sparaliżo­
wana. Frekwencja w tych naj­
trudniejszych dniach była nawet 
lepsza niż normalnie(t). Nie 
umiem tego wytłumaczyć, ale 
nastąpiła tak silna i powszech­
na mobilizacja, że mogjiśmy z 
dnia na dzień odrabiać powsta­
jące zaległości, czy opóźnienia. 
W sumie więc wywiązaliśmy się 
ze zobowiązań wobec handlu, a 
jeśli jesteśmy mu jeszcze coś 
winni, to niewielkie ilości to­
waru, który trudno jest teraz 
wywieźć z magazynów. Myślę 
jednak, że to już tylko kwestia 
kilku dni.

— Co uszyliście w tym roku? 
To znaczy wiem, że nie szyjecie 
smokingów, tylko ubiory spor­
towe, chodzi o to jakie?

— Przeważają jeszcze ubiory 
dżinsowe granatowe, bo takie 
mieliśmy z handlu zamówienia 
i chyba amatorów granatowych 
dżinsów wciąż jeszcze nie bra­
kuje. Ale na dwóch zespołach 
produkcyjnych mamy drelichy 
khaki, a na giełdy wiosenne w 
Poznaniu przygotowujemy kolek­
cję w szerokiej palecie kolo­
rów. T.B.

P.S. W związku r. poprzednią 
naszą sondą nadeszło sprosto­
wanie z bydgoskiego „Rometu”. 
Zaległości w produkcji rowerów 
i motorowerów, o których napi­
saliśmy że są już odrobione — 
faktycznie będą wykonane do 
końca lutego. Przepraszamy. 

zać obecnym wypokfrn nazio­
mem.

Przesłanki dla dalszych osiąg­
nięć na tej drodze daje „Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy z 1977 r. mię­
dzy NRD i Polską, regularne 
spotkania czołowych działaczy 
naszych krajów, jak również u- 
kierunkowane decyzje „Wspól­
nej komisji do spraw gospo­
darczej oraz naukowo-technicz­
nej współpracy NRD—PRL”.

Stworzono w ten sposób prze­
słanki dla korzystnej struktury 
naszego handlu zagranicznego, 
w którym dominują wyroby 
przemysłu maszynowego, któ­
rych udział stanowi prawie dwie 
trzecie a także wzajemne do­
stawy surowców mineralnych 
oraz paliw.

— W jakich dziedzinach 
wspólne poczynania integracyj­
ne przynoszą już naszym kra­
jom największe korzyści?

— Nie jest łatwo ustalić tu 
jakąś hierarchię ważności, gdyż 
dzięki specjalizacji i kooperacji 
uzyskuje się zawsze korzyści dla 
obu partnerów, choćby w for­
mie postępu technicznego. Poza 
tym specjalizacja i kooperacja 
wnoszą istotny wkład do budo­
wy stabilnych atosunków eks­
portowych i importowych.

Na pierwszym miejscu nale­
żałoby postawić jednak wielkie, 
wielostronnie skonsultowane 
przedsięwzięcia integracyjne, w 
których uczestniczą Polska i 
NRD. Mam tu na myśli na 
przykład rurociąg „Przyjaźń”. Z 
dwustronnych przykładów
współpracy należy wspomnieć 
wspólną przędzalnię bawełny 
„Freundschaft — Przyjaźń” oraz 
powstającą obecnie w Schwedt 
fabrykę drożdży paszowych lub 
porozumienie w sprawie remon­
tu statków NRD z jednoczesny­
mi dostawami wyrobów prze­
mysłu maszynowego NRD dla 
polskich stoczni remontowych. 
Wyliczanie dałoby się rozciąg­
nąć na dalsze dziedziny, jak m. 
in. mechanizacja rolnictwa, go­
spodarka energetyczna i budo­
wa maszyn dla przemysłu tek­
stylnego,

— Które z polskich towarów 
są najbardziej popularne w Pa­
na kraju i jakie produkty do­
starczane przez Was zyskały so­
bie największe wzięcie w Pol­
sce?

— Jeżeli się rozumie słowo 
popularny w odniesieniu do o- 
kreślonych środowisk facho­
wych, trzeba by przede wszyst­
kim wymienić wyroby przemy­
słu maszynowego. Moim zda­
niem dobrą sławą cieszą się u 
użytkowników w NRD takie to­
wary o wysokiej jakości, jak 
różnego' typu maszyny budowla­
ne, ładowarki do ciężkich ła­
dunków. samoloty rolnicze i 
sportowe, obrabiarki i inne.

Natomiast wśród najszerszych 
kręgów społeczeństwa NRD po­
pularne są przede wszystkim 
powszechnie dostępne towary 
rynkowe. Najbardziej znane są 
prawdopodobnie artykuły kos­
metyczne „Polleny”, sprzęt ra- 
dio-techniczny, kuchenki gazo­
we. ale także sklepy „Horte- 
xu” ze swoją ofertą owoców i 
warzyw świeżych i mrożonek. 
Bardzo znane są dla każdego 
widoczne pomyślne efekty prac 
polskich specjalistów przy re­
konstrukcji historycznych bu­
dowli objętych ochroną zabyt­
ków. n.D. w miastach Quedlin- 
burg i Greifswald.

Coraz większa liczba lokato­
rów nowych osiedli ma do czy­
nienia z wyrobami polskiego 
przemysłu w postaci liczników 
prądu trójfazowego i zmienne­
go, o czym sobie przypominają 
w chwili płacenia rachunku za 
prąd.

Jeśli chodzi o popularność 
NRD-owskich wyrobów na pol­
skim rynku, to wie Pan praw­
dopodobnie lepiej niż ja, że do 
najbardziej pożądanych artyku­
łów konsumpcyjnych należą m. 
in. kamery Pentacon, filmy 
ORWO, motocykle MZ, „Wart­
burgi” i „Trabanty”, ale także 
instrumenty muzyczne i meble.

Jeżeli chodzi o nasze towary 
inwestycyjne to godne uwagi 
są m. in. aparatura naukowa 
z zakładów Carl Zeiss Jena, u- 
rzadzenia z zakresu techniki i 
organizacji pracy biurowej z 
kombinatu Robotron, kolejowe 
suwnice obrotowe, maszyny bu­
dowlane, automatyczne wtrys­
karki tworzyw sztucznych i po­
jazdy „Robul” i „Multicar”.

— W jakich dziedzinach spe­
cjalizacja i kooperacja przemy­
słowa naszych krajów będzie 
sie rozwijaó najburdetej pręż­
nie?

— Ogólnie mówiąc nastąpi to 
niewątpliwie tam, gdzie obydwie 
gospodarki są najbardziej zain­
teresowane dalszym szybkim ro­
zwojem współdziałania. Obec­
nie największy poetęp dostrze­
gamy w specjalizacji i koope­
racji w dziedzinie budowy ma­
szyn (łącznie z elektrotechniką, 
elektronika) w przemyśle che­
micznym i metalurgicznym.

Oczywiście, są to te samo 
dziedziny, w których oczekuje­
my w przyszłości największe- 
go rozwoju tych powiązań. Ze-

Dwie dziewczynki 
utonęły pod lodem

Informacja własna
(P) Komenda Główna MO 

nadal notuje liczne tragedie 
na skutych lodem rzekach, sta­
wach i jeziorach. M.in. w Ma­
łomicach, woj. zielonogórskie 
dwie dziewczynki: 7-letnia Bo­
żena Szymaniak i 9-letnia Bo­
żena Lemieszko wybrały się 
po zajęciach szkolnych nad po­
bliski staw.

Podczas ślizgania się 7-letnia 
Bożena wpadła do przerębli. 
Na pomoc pospieszyła jej star­
sza koleżanka. Ona również 
wpadła do przerębli. Obie 
dziewczynka utonęły, (j.l.) 

społv robocze „Wspólnej Komi­
sji Gospodarczej” jak również 
kompetentnych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i przemy­
słowych, analizują obecnie cały 
szereg wyrobów, przy produk­
cji których trzeba będzie u- 
względnić specjalizację ewentu­
alnie koprodukcję, teraz lufo w 
następnej pięciolatce.

W tej dziedzinie występują 
także rezerwy, które — jak za­
uważyli towarzysze Honecker i 
Gierek przy okazji ich przyja­
cielskiego spotkania w woj. 
krośnieńskim — uwzględniając 
istotna rolę wymiany towarowej 
NRD — Polska, można wyko­
rzystać w gospodarce narodo­
wej obydwu krajów dla dalsze­
go wzrostu obrotów.

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Wyposażenie polskich elektrowni ♦ Ponad 
20 procent produkcji na eksport 

Nowoczesne wyroby ze zjednoczenia „Megat”
Informacji własno

(P) W skład Zjednoczenia Przemysłu Maszyn 1 Urządzeń 
Energetycznych „Megat” wchodzi ponad 16 dużych przedsię­
biorstw, w tym tacy potentaci jak elbląski „Zamech” czy wro­
cławski „Dolmel”. W roku obecnym wartość produkcji wyniesie 
ponad 23 mld zł.

Na wielkość tę składają się 
urządzenia dla elektrowni, u- 
rządzenia elektryczne dla lo­
komotyw i wagonów oraz wy-

XIV plenum NK ZSL
(P) 12 bm. w Warszawie od- 

było się XIV plenum NK ZSL 
Obrady, którym przewodniczył 
prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa, poświęcono sprawom 
dalszego doskonalenia pracy 
politycznej i ideowo-wychowa- 
wczej kół i instancji ZSL dla 
konsekwentnej realizacji zadań 
społecznych i gospodarczych na 
wsi.

W toku obrad podkreślono, że 
stronnictwo świadome swej 
współodpowiedzialności za har­
monijny rozwój kraju pragnie 
wnieść jak największy wkład 
w realizacje ogólnonarodowych 
zadań gospodarczych i społecz­
nych nakreślonych uchwałami 
VI i VII Zjazdów PZPR oraz 
postanowieniami XIII plenum 
KC PZPR. ZSL główną Uwagę 
kierować będzie — podobnie jak 
dotychczas — na problemy dal­
szego rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej oraz 
doskonalenie warunków pracy i 
życia mieszkańców wsi.

Główne kierunki i cele dos­
konalenia działalności ideowo- 
wychowawczej i propagandowej 
ZSL w środowisku wiejskim 
określa podjęta na plenum uch­
wała. Akcentuje ona m.in.. że 
szeroki, indywidualny i zespo­
łowy udział ZSL-owców we 
wszystkich inicjatywach pro­
dukcyjnych i społecznych na 
wsi, a zwłaszcza w obywatel­
skim czynie z okazji 35-lecia 
Polski Ludowej stanie się ko­
lejnym wyrazem poparcia dla 
programu dalszego socjalistycz­
nego rozwoju Polski. (PAP)

Depesza OKF* 
po śmierci 
Nikołaja Tichonowa

ze śmiercią 
wybitnego radzieckiego pisarza 
i działacza społecznego, prze­
wodniczącego Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju — Ni­
kołaja Tichonowa — Ogólno­
polski Komitet Pokoju wysto­
sował do Radzieckiego Komite­
tu Obrońców Pokoju depeszę z 
wyrazami głębokiego żalu.

(PAP)

Zycie po 30 latach

Ben Akiba: wszystko już było
— Alort reoenons a nos mou- 

toni — wróćmy więc do na­
szych baronów, innymi słowy 
do przerwanych przed blisko 
kwartałem felietonów wspomin­
kowych z przeszłych lat „Życia 
Warszawy". Zresztą Ben Akiba 
już powiedział, że nic nowego 
pod słońcem wszystko już by­
ło.

Gdyby dobrze poszperać w ze- 
szłowiecznej bibliografii znala­
złoby się nowelkę pt. „Po la­
tach 30". Napisał ją Józef Ko­
rzeniowski. Opisał perypetie ko­
chającej się pary młodych, któ­
rym na przeszkodzie do szczęś­
cia stał brak pieniędzy; cóż miał 
robić bohater nowelki, szlachcic, 
któremu paranie się rzemiosłem 
i handlem niestety nie odpowia­
dało?

Postanowili, że ona będzie 
czekać, on zaś wyjedzie do kra­
ju bogactw, do Ameryki, i tam 
bez wstydu weźmie się za ka­
żdą robotę. Tak też było. Pra­
cował w kopalniach węgla w 
Alleganach, w rzeźniach chica­
gowskich, w stoczniach nad 
Wielkimi Jeziorami. Tak minęło 
30 lat. Właśnie nasz bohater z 
gotówką w kieszeni znalazł się 
w kraju na stacyjce, której nie 
było, gdy wyjeżdżał do Amery­
ki i dowiedział się, że do miej­
sca pobytu swojej umiłowanej

PAP DONOSI
• 11 bm. na plenum KW PZPR 

w Toruniu omawiano kierunki 
działania wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej na rzecz pełnej rea­
lizacji zadań społeczno-gospodar­
czych br. W plenum uczestniczył 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu 1 Spożycia Zdzi­
sław Kurowski. Obradom przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Bo­
lesław Kapitan.

Podkreślono, że tegoroczne zada­
nia przyjęte na sesji WRN są w 
dziedzinie produkcji przemysłowej 
wyższe od przeciętnej krajowej. 
Istnieje konieczność — stwierdzono 
w dyskusji — wykorzystania 
wszelkich możliwości poprawy ja­
kości produkcji i pracy. Straty 
materialne wynikające z marno­
trawstwa surowców i energii się­
gają w woj. toruńskim 130 milio­
nów złotych rocznie. Straty te w 
br. muszą zostać zlikwidowane. 
Jest to zadanie m.in. dla samorzą­
dów robotniczych.
• Ocena efektywności społecz­

nej mieszkańców woj. piotrkow­
skiego oraz zadania instancji 1 or­
ganizacji partyjnych w zakresie 
dalszego podnoszenia świadomości 
społecznej była tematem plenum 
KW PZPR IŁ bm. w Piotrkowie 
Trybunalskim. Obradami kierowa! 
I sekretarz KW Stanisław Skla- 
dowski. W’ obradach uczestniczył: 
kierownik Wydziału Pracy Ideowo-

roby dla przemysłu okrętowe­
go (turbiny i przekładnie).

W ub.r. bardzo często do­
wiadywaliśmy się o oddawaniu 
do eksploatacji kolejnych blo­
ków energetycznych. Urządzenia 
te prawie w całości produkowa­
ne są przez zakłady zrzeszone 
w zjednoczeniu „Megat”.

„Za największe osiągnięcie u- 
biegłego roku niewątpliwie na­
leży uznać wyprodukowanie po 
raz pierwszy turbiny o mocy 
360 MW” — mówi mgr inż. 
Zdzisław Tyszkiewicz, dyrektor 
d/s techniki i rozwoju zjedno­
czenia. Zostanie ona zainstalo­
wana w elektrowni „Dolna Od­
ra” oraz „Bełchatów”. Turbina 
ta w porównaniu z dotychcza­
sowymi turbinami o mocy 200 
MW charakteryzuje się lepszą 
sprawnością energetyczną. Dla 
przykładu podam, że na wytwo­
rzenie 1 kWh w turbinie o mo­
cy 200 MW potrzeba 20S7 kilo- 
kalorii, natomiast w turbinip o 
mocy 360 MW na wytworzenie 
1 kWh potrzeba 1935 kilokalorii. 
Ponadto turbina ta charaktery­
zuje się oszczędnością materia­
łową. Na moc jednego mega­
wata w turbozespole o mocy 200 
MW przypada 6,7 tony materia­
łów, natomiast w turbozespole 
o mocy 360 MW 4,7 t mate­
riałów. W tym roku wrocławski 
„Dolmel” wyprodukuje nowy 
generator właśnie do tego typu 
turbiny.

Niedawno uruchomiono u nas 
pierwszy turbozespół o mocy 500 
MW w elektrowni „Kozienice”. 
Turbina pochodzi ze Związku 
Radzieckiego, lecz większość 
wyposażenia elektrowni pocho­
dzi z krajowej produkcji. Cię­
żar całości wyposażenia wynosi 
ponad 15 tys. t, z tego około 
10 tys. t urządzeń pochodzi z 
zakładów zrzeszonych w zjed­
noczeniu „Megat”.

Ponadto zjednoczenie zaopa­
truje w urządzenia ciepłownie 
i elektrociepłownie. Między in­
nymi w tym roku elektrociep­
łownia „Siekierki” zostanie wy­
posażona w dodatkowe urzą­
dzenia o mocy 200 Gcal. Wy­
produkowano także urządzenie 
dostosowane do spalania węgla 
o gorszej jakości węgla odpado­
wego, który obecnie leży bez­
użyteczny.

Jak Już wspomniałem w za­
kładach zrzeszonych w zjedno-

jest już niedaleko, zaledwie kil­
ka kilometrów.

Szedł więc w rosie porannej, 
z daleka ujrzał dworek i płot, 
który go okalał. Doszedł do pło­
tu, spojrzał przez dziurę w de­
skach i czekał. Było wcześniej 
Wtem zgrzytnęły skoble od 
drzwi i wyszła wysoka pani. 
Czyżby to moja Anielcia — po­
myślał przybysz przy płocie? 
Spod wysokiego czepca sterczały 
strąki siwych włosów, spod 
szlafroka, brzegi koszuli. Chro­
pawym głosem kobieta za­
częła nawoływać drób; taś, taś, 
taś kaczątka — wołała, cip, cip, 
cip — kurczaczki, do mnie. Sy­
pała im ziarno i drób pożera? 
z apetytem pierwsze śniadanie 
z jej rąk. Jeszcze raz się przyj­
rzał kobiecie, to chyba moja 
Anielcia. Tak wyglądała ta wy­
marzona, wytęskniona przez lat 
30, niezapomniana ani na chwi­
lę, Anielcia, dla której praco­
wał, tyrał, odkładając grosz do 
grosza.

Wzdrygnął się. I oto do niej 
miał wrócić? W jego pamięci 
zmienił się obraz tej, do której 
tęsknił i żywił uczucia nieza­
pomnianej miłości. Odruchowo 
odsunął się od dziury w pło­
cie i tyłem cofając się wrócił 
na stacyjkę. Samo życie, jak 
mawiał Ben Akiba.

IGNACY GAWRYLUK

W SKRÓCIE
Wychowawczej KC PZPR — Jeny 
Muszyński.
• Ocenie realizacji zadań okreś­

lonych w uchwale II wojewódz­
kiej konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej, w świetle postanowień 
XIII plenum KC PZPR oraz wyty­
czaniu kierunków działania w go­
spodarce województwa w br. po­
święcone było iż bm plenum KW 
PZPR W Białej Podlaskiej. Obra­
dom przewodniczył I sekretarz KW 
Ryszard Socha W plenum wziął 
udział zastępca kierownika Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR Michał Atlas.
0 Po raz pierwszy w polskiej 

literaturze naukowej opracowano 
monografię przedstawiającą Parla­
ment Federalny Jugosławii. Na­
kładem Państwowego Wydawnic­
twa Naukowego- ukazała się bo­
wiem praca pt. „Skupsztina SFRJ 
Eugeniusza Zielińskiego. Autor . U- 
kazuje u’ niej pozycję parlamentu 
1 jego miejsce w systemie konsty­
tucyjnym Jugosławii.
• Blisko 100 taksówek ,ju pól 

etatu” jeździ już po ulicach Lodzi. 
Na właścicieli póletatowych taksó­
wek nie wpłynęła dotychczas w 
Łodzi ani jedna skarga. Dalszemu 
rozwojowi tych usług — do świad­
czenia których jest coraz więcej 
chętnych — stoi na przeszkodzie 
brak wymaganych przez władze 
miasta taksometrów.

czeniu „Megat” produkuje się 
nie tylko wyposażenie dla ele­
ktrowni, ale także dla przemy­
słu okrętowego. Produkuje się 
więc przekładnie, śruby napę­
dowe, kotwice. Prawie cały 
układ napędowy promu „Pome­
rania” pochodzi z zakładów 
zjednoczenia „Megat”. W bieżą­
cym roku zostanie wyproduko­
wana przekładnia o mocy 35 
tys. KM.

W ramach produkcji dla ta­
boru kolejowego przygotowuje 
się silnik elektryczny do loko­
motywy spalinowo-elektrycznej. 
Wprowadzi się do produkcji ró­
wnież aparaturę wysokiego na­
pięcia do 400 kV.

Coraz więcej wyrobów ze 
zjednoczenia „Megat” trafia 
na rynki zagraniczne. Ponad 20 
proc, produkcji w postaci kom­
pletnego wyposażenia dla elek­
trowni zostaje wysyłanych do 
Turcji, Czechosłowacji i wielu 
innych krajów.

W zjednoczeniu „Megat” pro­
dukuje się więc Urządzenia co­
raz sprawniejsze i nowocześ­
niejsze. Kluczem do nowoczes­
ności jest m. in. współpraca » 
czołowymi firmami świata mię­
dzy innymi ż „Ełektrosiłą" z 
Leningradu czy ..Brown Boven” 
ze Szwajcarii. (J.A.W.)

Współpraca gospodarcza 
Polski i CSRS
Obrady w Warszawie

(P) 12 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie XVIII sesja Pol­
sko-Czechosłowackiego Komite­
tu Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej. Delega­
cji polskiej przewodniczy czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław Jagielski, a 
delegacji czechosłowackiej za­
stępca przewodniczącego rządu 
CSRS, Rudolf Rohliczek. W 
pracach sesji uczestniczą przed­
stawiciele kierownictw komisji 
planowania i resortów gospo­
darczych obu krajów.

W toku obrad plenarnych ko­
mitetu omówiono aktualny stan 
polsko-czechosłowackiej współ­
pracy w gospodarce i technice 
w świetle realizacji ustaleń do­
konanych w czasie roboczych 
snotkań I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka i sekretarza 
generalnego KC KPCz Gusta­
wa Husaka oraz zadań określo­
nych w „głównych kierunkach 
pogłębiania współpracy gospo­
darczej miedzy PRL a CSRS no 
1980 roku”.

Prace sesji trwają. (PAP)

Wojsko nadal oczyszcza 
wody Wisłoki

(P) Nadal trwa pełna poświę­
cenia walka o oczyszczenie wód 
Wisłoki z wielkiego kożucha ole­
ju, jaki powyżej Mielca zatrzy­
muje od 6 dni pokrywa lodowa 
tej rzeki. Oddziały wojsk saper­
skich z Warszawskiego Okręgtl 
Wojskowego bez przerwy wysa­
dzają lód, poczynając od ujścia 
wiślanego. Mimo stosowania sil­
nych ładunków wybuchowych 
akcja przebiega wolniej niż się 
spodziewano. Wisłoka w dolnym 
biegu jest bowiem płytka i słaby 
prąd nie porywa kry. Uwolniono 
od lodów zaledwie ok. 4 km 
rzeki — a do miejsca zgromadze­
nia zanieczyszczeń pozostaje je­
szcze prawie 20 km odległość.

W Mielcu można już było uru­
chomić nieczynne przez kilka 
dni wodociągi. Stało się to dzię­
ki zastosowaniu specjalnych za­
biegów pozwalających na oczysz­
czenie wody w miejscu ujęć 
wodociągowych.

Pierwsze próby takiego oczy­
szczania. opracowane przez 
przybyłych do Mielca specjali­
stów z Centrum Techniki Ko­
munalnej w Warszawie, rozpo­
częto jeszcze w sobotę 10 bm. i 
tego samego dnia w godzinach 
wieczornych uruchomiono prób­
nie wodociągi miejskie. Metoda 
ta zdała egzamin. W niedzielę 
zaczęto więc powoli zwiększać 
pobór wody, zaś od poniedział­
ku 12 bm. mieleckie wodociągi 
pracują już z pełnym obciąże­
niem.

Obecne rozwiązanie ochrony 
ujęć i oczyszczania wod” wodo­
ciągowej jest jednak doraźne.
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Jak odrobić styczniowe zaległości? Konsekwentnie - skutecznie
EUGENIUSZ WASZCZUK

STYCZN IOWĘ perturbacje 
w energetyce i transporcie 

musiały odbić się na funkcjo­
nowaniu całej gospodarki. 
Głównie wskutek przerw w 
dostawie energii i opóźnień w 
zaopatrzeniu w surowce i ma­
teriały przemysł dał w ub. 
miesiącu produkcję o 9,5 proc, 
niższą niż w styczniu 1978 r. 
Zaległości szacuje się na 3,5 
dnia produkcji —, albo 40 mld 
zł, przy czym kształtują się 
one różnie w poszczególnych 
działach. Np. górnictwo węglo­
we przekroczyło plan o 2 
proc., energetyka o 5,5 proc, 
(a mimo to nie pokryła w peł­
ni istniejących potrzeb jednak 
w ostatnim czasie deficyt e- 
nergii zmalał) natomiast nie 
osiągnięto zaplanowanej pro­
dukcji stali, koksu, miedzi, ce­
mentu, opon, celulozy, papieru 
itd.

Zaległości te powstały prze­
ważnie w pierwszych dniach 
stycznia i część z nich zlikwi­
dowano już przed końcem 
miesiąca.

Obecnie idzie o to, by i re­
sztę zaległości odrobić, by rocz­
ne zadania Wykonać w pełni 
— bo od tęgo zależy dalszy 
rozwój gospodarki, zgodne z 
planem zaopatrzenie ludności 
w towary żywnościowe i prze­
mysłowe, zbudowanie zaplano­
wanej ilości mieszkań itd.

Kurczaki na pszenicznej ziemi
HALINA ZIELIŃSKA

GDYBY nie liczne inter­
wencje pana Z., ferma 

brojlerów na 300 tys. szk w go­
spodarstwie Slubowo (PGR 
Opinogóra, woj. ciechanow­
skie), weszłaby do planów 
POLDROB-u bez oporów.

„■— Chce pani jeść kurczaki?” 
Jasne, że chcę. A POLDROB 
jest w stanie pokryć zapotrze­
bowanie Warszawy, w 60—70 
proc. Zapotrzebowanie zaś sta­
le będzie rosło, więc, żaby je 
zaspokoić w woj. ciechanow­
skim rozwijać się będzie prze­
mysł drobiarski. Rozwój takie­
go przemysłu to wielkie, wy­
magające synchronizacji wielu 
ogniw przedsięwzięcie. Kura 
dumnie przechadzająca się po 
podwórku z gromadką pucha- 
tych kurcząt z takim przemy­
słem nie ma nic wspólnego. Tu 
operuje się innymi pojęciami: 
odchów młodzieży, stado doro­
słe, wychowanie brojlerów. 
Łańcuch różnych obiektów dro­
biarskich ma produkować su­
rowiec rzeźny — kury, albo su­
rowiec rzeźny — indyki. Plano­
wana ubojnia w Nasielsku 
(woj. ciechanowskie), będzie zu­
żywać rocznie po 16,5 tys. t 
surowca w każdym z tych a- 
sortymentów. 16,5 tys. t mię­
sa to 16,5 miliona kurczaków: 
ta dopiero liczba przemawia do 
wyobraźni i daje pojęcie o mo­
cach przerobowych Nasielska.

16,5 miliona kurczaków, nie­
wiele mniej indyków gdzieś 
trzeba wyhodować, ale „gdzieś” 
nie oznacza kresów Polski Że­
by całe przedsięwzięcie było e- 
konomiczne, fermy muszą być 
zlokalizowane w promieniu 50 
km od ubojni. „Z tysiąca me­
trów kwadratowych uzyskuje­
my żywca w granicach 110 ton. 
Dla Nasielska musimy zająć z 
500 ha” — kierownik pionu in­
westycji Warszawskich Zakła­
dów Drobiarskich jeszcze raz 
przelicza. Wynik się zgadza.

Termin uruchomienia rzeźni 
musi być zsynchronizowany z 
poszczególnymi etapami produ­
kcji „surowca”, a więc z ter­
minami . uruchamiania ferm od­
chowu młodzieży, zakładów 
wylęgowych, wychowalni broj­
lerów.

Kiedy wiemy już mniej wię­
cej, jak wyglądają problemy 
drobiarskie, możemy przejść do 
interwencji pana Ż., do Slubowa, 
jednym słowem — od skali 
makro do skali mikro.

Prowadzenie poszczególnych 
faz odchowu drobiu POLDROB 
zleca różnym kontrahentom: 
kółkom rolniczym, PGR-om, 
spółdzielniom produkcyjnym, 
nawet rolnikom indywidualnym. 
Trafiło to i na PGR Opinogó­
ra, co bardzo jego dyrektora u- 
cleszyło: może to jeszcze nie 
kura znosząca złote jajka, ale 
szybki i niezły dochód.

W Slubowie wyznaczono więc 
teren pod fermę na 300 tys. 
brojlerów. Lokalizacja ta jed­
nak ludziom się nie podobała: 
jest to ziemia III i IV klasy, 
a więc podlega ochronie zgod­
nie z ustawą rządową. Postawie­
nie tam fermy oznacza stratę 
ok. 30 ha dobrego, pszeniczno- 
buraczanego pola.

Ludzi i pana 2, który po­
chodzi z tamtych stron tym 
bardziej ta decyzja zirytowała, 
że nie opodal, w tym samym 
Slubowie są nieużytki — stare 
żwirowiska, które ich zdaniem 
można by zagospodarować.

Chyba nie tylko pan 2. in­
terweniował. bo doszło do zwo­
łania komisji. Pierwsza poparła 
vox populi, jednak głos nastę- 
dnej okazał się decydujący, u- 
trzymano lokalizację na dział­
ce ziemi ornej. Na inwestora 
nałożono jednak różne obowiąz­
ki np. „zdjęcia wierzchniej war­
stwy ziemi uprawnej z grun­
tów rolnych IV klasy, co Pczy- 
czyni się do poprawy wartości 
bonitacyjnej gruntów zdegraoo- 
wanych. na które zostanie prze­
mieszczona i stanowić będzie 
częściową rekompensatę strat 
wynikłych z produkcji roślin­
nej wysokiej jakości gruntów ■ 
Zobowiązano go także ^io spo­
rządzenia planu realizacji «<•

Problem ten jest głównym 
tematem konferencji samorzą­
du robotniczego w zakła­
dach produkcyjnych i zjedno­
czeniach. Podjęła go ostatnio 
również sejmowa Komisja 
Planu Gospodarczego, Budżetu 
i Finansów, której posiedze­
niu przewodniczył poseł J. 
Pińkowski, a informacji i wy­
jaśnień udzielali posłom wice­
premier J. Szydlak i wice­
przewodniczący Komisji Pla­
nowania M. Wirowski.

Z kolei ta doniosła sprawa 
znalazła wyraz w rządowej in­
formacji, wygłoszonej w Sej­
mie 8 bm. przez przewodni­
czącego Komisji Planowania 
wicepremiera T. Wrzaszczyka.

Oto dziedziny, od których za­
leżą wyniki osiągane w całej 
gospodarce, na których trzeba 
skoncentrować obecnie maksi­
mum uwagi i wysiłków: trans­
port, energia i paliwa, surowce 
i materiały, kooperacja, części 
zamienne, produkcja rynkowa i 
eksportowa.

Nieprzypadkowo na pierw­
szym miejscu jest transport. 
Decyduje o tym i jego waga — 
i potrzeby. Przed styczniem tak­
że były znane wielkie kłopoty, 
zwłaszcza kolei. Trudności te 
wypływają przede wszystkim 
ze skali przewozów i niedosto­
sowania do nich transportu. W 
ciągu 8 ostatnich lat produkcja 
przemysłowa podwoiła się, od­
powiednio musiały wzrosnąć 
przewozy surowców, materiałów, 
półfabrykatów i gotowych wy- 

my z uwzględnieniem ograni­
czenia powierzchni do naj­
mniejszych rozmiarów niezbęp- 
nych do realizacii inwestycji”.

Tu należy dodać kilka uwag. 
Jednym z argumentów za u- 
trzymaniem lokalizacji jest 
„znaczny stopień zaawansowa­
nia inwestycji", co nie bardzo 
się zgadza ze stanem faktycz­
nym: nie ukończono jeszcze na­
wet opracowywania dokumen­
tacji. a termin realizacji został 
znowu przesunięty o roik. Ciąg­
le też jeszcze nie przeprowa­
dzono badań hydrologicznych 
terenu, więc (jest to oczywiście 
tylko przypuszczenie), gdyby się 
okazało, że nie ma tam wody, 
dokumentację można by wy­
rzucić do kosza. Dyrektor PGR 
więc na wszelki wypadek za­
mówił poznańskich różdżkarzy, 
bo instytucje państwowe dzia­
łają opieszale.

Tak naprawdę jednak chodzi 
o to, że budowa fermy na żwi­
rowisku trwałaby dłużej i ko­
sztowałaby więcej. Opinogóra 
boi się, że zawali plany POL- 
DROBU.

Powiedzieć jeszcze trzeba, że 
z punktu widzenia projektantów 
lokalizacja na polu także nie jest 
ideałem: ziemia jest tam zme­
liorowana. a nawadnianie kur­
ników jest raczej szkodliwe. 
Zająć trzeba będzie przynajmniej 
30, a nie jak liczy dyrektor PGR 
Opinogóra 20 ha ziemi; ostrych 
przepisów sanitarno-epidemiolo­
gicznych przewidujących odle­
głości między kurnikami nie da 
się ominąć. I w końcu — zdjęcie 
30-cm warstwy wierzchniej, co 
nakazała komisja oznacza prze­
wiezienie aż ok. 100 tys. m 
sześć, ziemi na teren, który i 
tak nigdy nie będzie dawał 
wysokich plonów-

Nie zagospodarowane żwiro­
wiska zostaną a PGR Opino­
góra straci chyba 30 ha dobrej 
ziemi, która jak pisał w liś­
cie do redakcji pan Ż.' „wie­
czyście rodzi chleb”.. A może 
kurczaki lepiej rosną, kiedy 
ferma sto-; na glebie wyso­
kiej jakości? Tylko skąd one 
o tym wiedzą?

ią/ JEDNYM z ostatnich fe- 
KY liewnów wspomniałem o 
zbiorach mgr. Jerzego Dunln- 
Borkowskiego, przekazanych 
ostatnio Muzeum Narodowemu 
w Warszawie jako oddział te­
goż w Krośniewicach.

Przekazany został państwu 
ogromny dorobek całego nie­
mal życia jednego człowieka. 
Wartość krośniewickich zbio­
rów jest niewymierna — w 
każdym razie olbrzymia, za­
równo pod względem ich war­
tości kulturalno-historycznych, 
jak i materialnych.

„Przewodnik po muzeach < 
zbiorach w Polsce” profesora 
Lorentza wyodrębnia kilka 
działów zbiorów krośniewic­
kich, a więc archiwalia — 
dokumenty królewskie, het­
mańskie, z okresu powstań, 
autografy pisarzy polskich 
pamiątki po Mickiewiczu, 
Kraszewskim, Sienkiewiczu, 
Reymoncie; biblioteka — in­
kunabuły, staroduki, książki 
z super-ecclibrisami etc.; nu­
mizmatyka — tysiące monet, 
wiele bezcennych; malarstwo 
— w tym portrety sarmackie, 
dzieła m.in. Lampiego, Sim- 
mlera, Baciarellego; broń i Mł- 
brojenie — arndetw* potyeH; 

robów — a transport nie rozwi­
jał się w należytych propor­
cjach. Nowe inwestycje nie za­
wsze liczyły się z możliwościa­
mi transportu, nakładały nań 
dodatkowe masowe przewozy. 
Niezadowalający jest stan tech­
niczny torów i taboru.

W trudnych styczniowych 
dniach transportowcy, przede 
wszystkim kolejarze, ofiarnie 
pracując z powodzeniem wyko­
nali najważniejsze wówczas za­
danie — zaopatrzyli w paliwo 
elektrownie. elektrociepłownie, 
zakłady przemysłowe, kotłownie 
i składy opałowe. Z przewozem 
innych ważnych towarów — zbo­
ża, cementu, metali, nawozów 
sztucznych, drewna, kruszywa, 
nie mogli sobie w pełni pora­
dzić. I chociaż w drugiej deka­
dzie stycznia nastąpiła poprawa, 
to jednak zaległości styczniowe 
wyniosły około 8 min ton, były 
więc wyższe niż za cały 1978 
rok. Właśnie dlatego — a także 
z braku . energii — w szeregu 
dziedzin nie wykonano w stycz­
niu planowych zadań.

Spotęgowane więc zostały ar­
gumenty za szybkim wzmocnie­
niem transportu. W br. będzie 
przyspieszona budowa kolejowej 
linii hutniczo-siarkowej, która 
pod koniec roku będzie mogła 
przyjąć pierwsze pociągi. Na­
stąpi wymiana szyn na 2,5 tys. 
km i 5 min podkładów, moder­
nizacja 600 km dróg państwo­
wych 1 3000 km dróg lokalnych, 
usprawnienie remontu taboru, 
budowa następnego kolejowego, 
wyjścia ze Śląska itd. Jednocześ­
nie bierze się pod uwagę in­
ne rozwiązania, np. budowę baz 
■węglowych na obrzeżu Śląska. 
Posłowie podsunęli również kon­
cepcję transportowania węgla 
rurociągiem.

Obecne spotęgowane trudnoś­
ci transportu powinny więc 
przyczynić się do szybszego roz­
wiązywania problemów tego pod­
stawowego działu gospodarki 
narodowej.

OSTRA zima spotęgowała 
trudności energetyki. Do­

raźne kłopoty z opałem zosta­
ły zażegnane, w elektrow­
niach i elektrociepłowniach są 
9-dniowe zapasy węgla i nieco 
większe zapasy oleju opało­
wego. Jednakże deficyt ener­
gii elektrycznej trwa już dłuż­
szy czas, niezależnie od pogo­
dy. Sytuację poprawia obec­
nie nieco osiąganie pełnej mo­
cy przez bloki energetyczne, 
zbudowane w roku ubiegłym, 
toteż w lutym jest już mniej 
wyłączeń niż w styczniu, a w 
marcu powinno ich być jesz­
cze mniej.

Duże znaczenie mieć będzie 
sprawna realizacja tegorocz­
nych inwestycji w energetyce, 
które mają przynieść zwiększe­
nie mocy o 1.600 MW. Rów­
nież ważne jest należyte prze­
prowadzenie remontów. Trze­
ba też uregulować sytuację w 
energetycznym trójkącie Pąt­
nów — Adamów — Konin — 
do którego z powodu niedo­
statku wydobytego węgla bru­
natnego dowozi się obecnie 
paliwo aż z Turowa, co dodat­
kowo obciąża PKP.

I w tej dziedzinie niezbędne 
stało się przyspieszenie prac w 
celu dostosowania tempa rozwo­
ju energetyki do rosnących po­
trzeb. Będą zapewne energicz­
niej prowadzone przygotowania 
do budowy w Polsce elektrowni 
jądrowych.

Zdecydowanie większą niż do­
tychczas uwagę trzeba też zwró­
cić na sieć przesyłową i urzą­
dzenia poza elektrowniami, gdyż 
tam powstaje wiele strat. Mo­
dernizacja sieci i urządzeń jest 
nie mniej ważna niż budowa 
nowych elektrowni, w ostatecz­
nym rozrachunku bowiem liczy 
się przecież to, co dociera do 
odbiorców.

Wydobycie węgla wzrośnie w 
br. o dalsze 8 min ton 1 po raz 
pierwszy przekroczy 200 min. Z 
tego około 20 proc, pójdzie na 
eksport, a reszta bedzie zużyta 
w kraju. Ta „reszta” — to iloś­
ci ogromne i jeśli mimo to tu 

) i ówdzie brakuje opału, to zna-

Dorobek życia
świetne przykłady sztuki zdob­
niczej — wyroby srebrne, cy­
nowe, porcelana, szkło, dzie­
siątki zegarów, tkaniny, me­
ble; teatralia — od czasów 
Stanisława Augusta etc., etc.

W sumie zbiory kroiniewic- 
kie liczą dziesiątki tysięcy po­
zycji. Pasja zbieracka ofiaro­
dawcy datuje nę od czasów, 
gdy był małym chłopcem. 
Pasja ta została obudzona 
przez patriotyczne tradycje 
jego rodziny. I tak to si? za­
częło.~

Jut jako paroletni ehłopiec 
dysponował Dunin-Borkowski 
sporym zbiorkiem. Jako 10- 
letni chłopie* miał jui w 
swym zbiorze ok. tynąca mo­
net, sporo ksdąaek i dokumen­
tów.

Te właśnie trzy dziedziny 
pochłaniały stale jego głów­
ne zainteresowanie. W mia- 
-ę upływu lat rozszerzały się 
te zainteresowania, a zbiory 
rosły, przy czym już w wie­
ku lat kilkunastu stał »ił Du- 
nin-Borkowski ekspertem nie 
byle jakim — równym partne­
rem licznych wówczas te Wsr- 
MtVM 

czy, że niezbyt gospodarnie t 
niego korzystamy. Wydobycie 
■węgla kosztuje coraz drożej — 
chociażby z uwagi na mechani­
zację wydobycia i sięganie do 
coraz głębszych pokładów — i 
musimy gospodarować nim bar­
dzo oszczędnie.

W każdym bądź razie węgiel 
jest jednym z naszych atutów 
przy pokonywaniu obecnych 
trudności.

Czy możliwe jest nadrobienie 
styczniowych zaległości? Są szan­
se — nad ich ^wykorzystaniem 
pracują teraz zakłady przemy­
słowe, zjednoczenia i resorty.

Nadrobieniu zaległości sprzyja 
stosunkowo niewysoki plan przy­
rostu produkcji przemysłowej w 
1979 r., uwzględniający sytuację 
w energetyce i zaopatrzeniu — 
wynosi on 4,9 proc

Do rozważenia jest przesunię­
cie na przyszły rok niektórych 
remontów, planowanych na rok 
bieżący — oczywiście, jeśli nie 
kłóci się to z racjonalną gospo­
darką.

Przemysł przetwórczy dyspo­
nuje już takimi zdolnościami 
produkcyjnymi, że może zaleg­
łości odrobić, jeśli pozwoli tyl­
ko na to zaopatrzenie w .ener­
gię, surowce i materiały. Toteż 
produkcja surowców i materia­
łów musi obecnie mieć pierw­
szeństwo m. in. w dostawcach 
energii.

JAK zawsze decydujące 
znaczenie będzie miała ak­

tywność załóg. Trudny stycz­
niowy okres wykazał raz jesz­
cze, że załogi nie szczędzą tru­
du, by zadania wykonać. Sta­
wały w razie potrzeby do pra­
cy także w niedziele i wolne 
soboty.

W czasie dyskusji w sejmo­
wej komisji podkreślono jed­
nak, że odrobienie zaległości 
powinno odbywać się w zasa­
dzie w normalnym czasie. Re­
zerw trzeba szukać przede 
wszystkim w lepszej organiza­
cji produkcji, lepszym wyko­
rzystaniu czasu pracy.

Przed wybuchem wojny 
zbiór Jerzego Dunin-Borkow- 
skiego był już ogromny. Jak ( 
sam opowiada, jadał na przy­
kład wówczas na porcelanie... 
z pałacowego kompletu Kata­
rzyny II. Wśród jego zbiorów, 
oprócz licznych obrazów Ba­
ciarellego, znajdowały się np. 
dzieła Ribeiry i Carauaggia, 
po których zostały tylko 
wzmianki w międzynarodo­
wych katalogach — przepadiy 
w powstaniu warszawskim.

Rok 1939 nie był jeszcze 
katastrofą dla zbiorów Dunin 
-Borkowskiego. Spustoszeń 
dokonało dopiero powstanie. 
Ze zbiorów rozlokowanych w 
Warszawie, w różnych punk­
tach miasta, ocalało ledwie 
10 procent. Ocalało natomiast 
to, co zostało w domu rodzin­
nym Jerzego Dunin-Borkow- 
skiego w Krośniewicach (tam 
gdzie mieszka do tej pory i 
gdzie znajduje się obecnie od­
dział Muzeum Narodowego), 
mimo iż Krośniewice leżały 
na terenie Warthegau i że w 
domu tym gospodarowali 
Niemcy. Ale zbiory zostały 
starannie ukryte i dotrwały 
ts wyawolśWM,

JERZY STRZAŁKOWSKI

KIEDY przed 20 laty przy­
gotowywano ustawę o zwal­

czaniu alkoholizmu roczne spo­
życie alkoholu na jednego 
mieszkańca w przeliczeniu na 
czysty spirytus wynosiło w 
Polsce 2,3 litra. O wiele mniej 
niż w większości krajów eu­
ropejskich. Wskaźnik 2,3 mógł 
nawet sugerować, że sytuacja 
nie jest u nas zła. Jednakże 
w zestawieniu z ówczesną 
strukturą demograficzną rzecz 
miała się zupełnie inaczej, bu­
dząc uzasadniony niepokój, 
ponieważ spożycie „robione” 
było przez stosunkowo mało 
liczne roczniki w grupach wie­
ku 25—60 lat. Wyrazem nie­
pokoju i troski o jutro była 
właśnie ustawa wydana w 
grudniu 59 roku.

Spożycie alkoholu przez 8 na­
stępnych lat wzrastało tylko 
minimalnie. Fakt ten. powierz­
chownie interpretowany przy­
jęto w niektórych kręgach jako 
wynik skutecznych działań w 
oparciu o przepisy, prawa. Ale 
w istocie rzeczy przepisy nie 
były kompleksowo wprowadzane 
w życie, a wokół alkoholizmu 
nie stworzyliśmy klimatu deza­
probaty społecznej. Sugerując 
się w dalszym ciągu wskaźnika­
mi (w roku 65 — 2,6 1) zapom­
niano, albo zlekceważono fakt, 
że dorastają liczne roczniki no­
wego pokolenia, na przyjęcie 
których powinno się wyjść z 
sytuacją radykalnie zmienioną.

Dzisiaj, kiedy spożycie wzro­
sło gwałtownie i kiedy powsta­
ły pytania dotyczące skuteczno­
ści środków, w tym również 
skuteczności przepisów prawa, 
warto zwrócić uwagę, że przez 
wiele lat między prawem a 
problemem rozciągała się bufo­
rowa strefa, w której przepisy 
osłabiane były przez naszą nie­
konsekwencję, liberalizm i to-

Okres po wyzwoleniu wy­
pełnił mgr Jerzy Dunin-Bor- 
kowski uzupełnianiem swych 
zbiorów. O ich głównym po­
dziale wspomniałem na wstę­
pie, na dokładny inwentarz 
zbiory jeszcze czekają, pewno 
teraz ta inwentaryzacja się 
rozpocznie. Siły i możliwości 
jednego człowieka taka praca 
przekraczała. Pomyślmy: setki 
sztuk starej broni, bardzo nie­
raz cennej, setki obrazów z 
różnych epok, ok. 15 tysięcy 
monet, ok. 20 tysięcy archi­
waliów, ok. 10 tysięcy ksią­
żek, ok. 2 tysięce starodru­
ków itd. itd.

Jakie jest miejsce Dunin- 
Borkowskiego wśród polskich 
kolekcjonerów? Oczywiście 
zbiorów takich nie można 
mierzyć ani na tony ani na 
metry. Jak mówi sam Dunin- 
-Borkowski, można mieć 5 
rzeczy i być tym pierwszym. 
Należy więc' kurator krośnie­
wickich zbiorów do ścisłej 
czołówki kolekcjonerskiej, po­
wiedzmy do pierwszej piątki, 
przy czym ma niezaprzeczal­
ne pierwszeństwo, jeśli cho­
dzi np. o archiwalia, monety 
i starodruki. W ich liczbie 
mieszczą się przecież 22 in­
kunabuły. jest to liczba jaką 
nie dysponuje niejedna duża 
nawet biblioteka państwowa. 
Jeśli chodzi o broń i porcela­
nę, choć jest tego bardzo du­
żo, są lepsi w Warszawie — 
mówi p. Dunin-Borkowski. 
Ale np. jeśli chodzi o zbiór 
naczyń cynowych — zbiory 
krośniewickie wysunęły sie 
tsi m pierweM msejsts. To 

lerancję wobec alkoholizmu, 
wreszcie także przez nieporad­
ność. Niektóre postanowienia u- 
stawy zostały zatrzymane jak 
gdyby w połowie drogi, w sto­
sunku do niektórych zastosowa­
no manewr obchodzenia, albo 
metodę krótkiej pamięci.

Ustawa zabrania na przykład 
sprzedaży i podawania napo­
jów alkoholowych osobom nie­
trzeźwym, a za łamanie tego 
zakazu przewiduje sankcje kar­
ne. W rzeczywistości, przy bra­
ku kontroli i pobłażliwym sto­
sunku do winnych, zakaz ten 
można było sobie oprawić w 
ramki, co tak się stało w licz­
nych barach i gospodach, gdzia 
egzystował on na zasadzie de­
koracji.

Władze terenowe, jak wiado­
mo, mają prawo wydawać zarzą­
dzenia zabraniające sprzedaży 
alkoholu w dni wypłat, w sobo­
ty, a na wsi także w dni tar­
gowe, ale z prawa tego korzy­
stały dotychczas w sposób bar­
dzo ostrożny. Tę ostrożność tłu­
maczono niekiedy przy pomocy 
argumentów Wynikających ze 
znajomości miejscowych stosun­
ków i środowisk. Twierdzono 
np., że ograniczenia sprzedaży 
SDOWodować mogą aktywizację 
pokątnego handlu wódką, co 
przyniosłoby więcej szkody niż 
pożytku. W związku z tym na­
leży zachować rozsądek i um-iar. 
Nie wdając się w polemikę z 
twierdzeniami, które w gruncie 
rzeczy zakładają bezradność i 
brak wiary w skuteczność kon­
troli, trzeba podkreślić, że ten 
sposób myślenia przynieść mógł 
tylko niepożądane rezultaty.

WYDAJE się, że najważniej­
szą sprawą jest obecnie 

likwidacja owej buforowej 
strefy, która istnieje wciąż 
jeszcze, między przepisami a 
problemem, którego one doty­
czą. Wiele zależeć tu będzie

tak dla przykładu... Zresztą 
bardzo trudno jest miejsce 
tych zbiorów określić precy­
zyjnie właśnie z uwagi na ich 
wszechstronność i różnorod­
ność. W każdym razie w opi­
nii publicznej uchodzi mgr 
Dunin-Borkowski za zbieracza 
największego, czego wyrazem 
jest ofiarowana mu parę lat 
temu buława z napisem okre­
ślającym go jako hetmana 
kolekcjonerstwa polskiego. I 
to chyba jest prawda, przy 
czym podkreślić tu należy 
społeczne znaczenie owych 
zbiorów, stanowiących ważną 
placówkę kulturalną i dydak­
tyczną, której znaczenie wy­
kracza daleko poza ziemię 
krośniewicką. Nie ma dnia, 
by przez pokoje piętra starej 
kamienicy przy krośniewickim 
rynku nie przepływały dzie­
siątki zwiedzających rekrutu­
jących się z różnych kręgów 
społecznych — od młodzieży 
szkolnej po wybitnych fa- 
choufców. A organizowane 
liczne wystawy w różnych 
miastach?

Decyzja Jerzego Duntn-Bor- 
kowskiego przekazania swych 
zbiorów Muzeum Narodowe­
mu jeszcze bardziej umocni 
ich rangę na mapie naszych 
placówek kulturalnych a na­
zwisko ofiarodawcy na trwa­
łe zostało wpisane na karty 
dziejów kultury polskiej. Są­
dzić należy iż bezcenny doro­
bek życia Jerzego Dunin-Bor- 
kowskiego nie zostanie zmar­
nowany, że ocaleje w komple­
cie, w obecnym kształcie <Ha 
przyszłych pokoleń. (B.SM 

od nas samych, wiele od dzia­
łalności władz i organów kon­
troli społecznej. Dają temu 
wyraz ostatnie decyzje pań­
stwowe, zaostrzające walkę z 
pijaństwem, wydane w opar­
ciu o ustawę antyalkoholową 
i nakazujące konsekwentną 
realizację jej postanowień. W 
wyniku tych decyzji obszar, 
na którym można było do­
tychczas dość dowolnie ma­
nipulować niektórymi przepi­
sami, został zawężony. Zamk­
nięto setki punktów sprzedaży 
alkoholu, ograniczono godziny 
otwarcia sklepów monopolo­
wych, cofnięto koncesję na 
wódkę w licznych gospodach 
i zajazdach, na porządku 
dziennym stanęła sprawa dni 
bezalkoholowych.

Przepisy ustawy 1 zarządzenia 
wykonawcze okazują się ani 
liberalne, ani przestarzałe. Wy­
nikają z nich nie tylko możli­
wości działania skutecznymi 
środkami administracyjnymi, ale 
także możliwości działania przy 
pomocy wszelkich dostępnych 
środków znajdujących się w rę­
kach rad narodowych, organów 
samorządowych i organizacji 
społecznych. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że w rę­
kach rad i ich komisji, znajdu­
je się jedna z kluczowych pozy­
cji rozwijającej się obecnie o- 
fensywy antyalkoholowej. Rady 
Narodowe sprawują bowiem 
funkcje kontrolne, opracowują i 
realizują wraz z przedstewieie- 
’ąmi organizacji społecznych, te­
renowe programy wałki z pi­
jaństwem. opiniują i oceniają 
zarządzenia lokalnych władz ad­
ministracyjnych. Mają wciąż 
jeszcze nie wykorzystaną szansę 
współtworzenia mikro- i makro- 
klimatu. w którym nie będzie 
miejsca na pobłażliwość i bez­
radność wobec problemu, które­
go znajomość jest dziś powsze­
chnie znana wśród radnych i ca­
łego aktywu.

Alkohol pije nadmiernie 6—7 
proc, ogółu mieszkańców kraju. 
Ale skutki alkoholizmu boleśnie 
godzą w całe społeczeństwo, w 
związki rodzinne, w jakość na­
szego życia powodując straty 
materialne i trudniejsze do od­
robienia szkody moralne. Dla­
tego w najlepiej pojętym in­
teresie większości, w interesie 
nas wszystkich leży czynna wal­
ka z każdym przejawem pijań­
stwa, wszędzie gdzie ono się 
pojawi — w zakładach pracy, 
w miejscach publicznych, w do­
mach rodzinnych.

C DYSZY się często, że pł- 
jaństwa nie da się wy­

trzebić w jednej, choćby wal- 
i nej rozprawie. Jest to uwaga, 
o której trżeba zawsze pa­
miętać. Tak jak trzeba pa­
miętać, że skuteczna walka z 
alkoholizmem wymaga jedno­
czesnego zaangażowania środ­
ków prawnych i administra­
cyjnych, większej liczby środ­
ków ekonomicznych, propa­
gandowych, psychologicznych. 
I co jest równie niezbędne — 
zaangażowania większej liczby 
sil społecznych.

Z PRASY KRAJOWEJ
Ciągnik dla ogrodnictwa

O nowej konstrukcji z WSK 
Świdnik — doniósł KURIER 
LUBELSKI. Jest to jednoosio­
wy ciągnik któremu nadano 
roboczą nazwę „Gryzak”. O- 
becnie nikt tego rodzaju ciągni­
ków w kraju nie produkuje.

„Gryzak” wyposażony jest w 
silnik motocyklowy o pojem­
ności 125 ccm i przy trzystop­
niowej skrzyni biegów może 
poruszać się z prędkością od 2 
do -12 km na godzinę. W ciągu 
godziny pracy ciągnik zużywa 
litr paliwa. Może on służyć do 
ciągnięcia glebogryzałki. zmon­
towania na nim opryskiwacza, 
może być także połączony z 
przyczepa transportową.

Nowa konstrukcja, której au­
torami są inżynierowie M. 
Krzeszowiec, E. Mazur i E. 
Frańczak z Ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego WSK. sprawdziła 
się w okresie prób. Przewiduje 
się. że w pierwszym półroczu 
br. zmontuje się kilkanaście 
ciągników, stanowiących nieja­
ko serię informacyjna.

Sopot 
sypialnią trójmiejską

Był czas, kiedy mówiło się, fe 
Sopot przestanie powiększać 
liczbę mieszkańców, a nawet 
przeciwnie, nieco ja zmniejszy. 
Fakty dowodzą czego innego. 
Ludność głośnego kąpielisk* 
systematycznie sie zwiększa. 
Pod koniec roku 1978 miasto li­
czyło już 54,5 tys. mieszkańców.

Nie wiadomo, czy cieszyć się, 
że nad innymi funkcjami So­
potu ciąży jednak koncepcja 
zwyczajnej sypialni trójmiej­
skiej — kończv swą informację 
GŁOS WYBRZEŻA.

Armatorskie kadry

Polska Żegluga Morska w 
Szczecinie wzbogaci się w tym 
roku o 23 supernowoczesne stat­
ki. Ten tonażowy skok mógłby 
sie okazać bardzo trudny, gdyby 
PŻM nie przygotowała z wy­
przedzeniem kadry specjalistów.

Obecnie przedsiębiorstwo dy­
sponuje 193 kapitanami żeglugi 
wielkiej i 196 pierwszymi me­
chanikami. Tylko w ubiegłym 
roku awansowano do stopnia 
kapitana 41 pierwszych oficerów. 
W początkowym okresie po. tym 
awansie zdobywają oni wszech­
stronną praktykę, dowodząc ma­
łymi statkami. (GŁOS SZC» 
CmSKI). (m.rj
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Rewolucja zwycięża
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Dwudniowe rozmowy francuskiego ministra 
spraw zagranicznych w stolicy ZSRR

Od stolego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 12 lutego o
(P) We wtorek oczekiwany 1 

jest powrót z Moskwy do Pa- (I 
ryża francuskiego ministra jj 
spraw zagranicznych Jean 8 
Francois-Ponceta, którego dwu- 
dniowe rozmowy z kierownic- 

Żałoba w Jugosławii 
po śmierci E. Kardelja

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP, Dariusr Pilewski, 
pizze: W Jugosławii trwa 3- 
-dniowa żałoba po śmierci 69- 
-letniego członka prezydium 
SFRJ i członka PrezvJium KC 
ZKJ, Edwarda Kardelja, zmar­
łego 10 hm. po długotrwałej 
chorobie.

Pogrzeb E. Kardelja odbędzie 
się 13 bm. w Lublarde — sto­
licy Socjalistycznej Republiki 
Słowenii.

Przed trumna ze zwłokami 
wybitnego polityka przeszłv 
setki tysięcy ludzi. Prezydent 
SFRJ, pr-ewodniczący ZKJ, 
Josip Broz Tito, przybył do Lu­
biany, skracając wizytę w Jor­
danii, aby wiąć udział w uro­
czystościach Dogrzebow^c'-' jed­
nego ze swych nspll-srrch 
współpracowników, który h’T 
zarazem jego osobistym przyja­
cielem.

W Belgradzie, w sali Związ­
kowej Radv Wykonawczej wy­
łożona została księga kondolen­
cyjna. do ktńrei wpisali się 
s-efowle niżówek dyploma­
tycznych. fP)

Nastroje odwetowe
w programach rozgłośni RFN

BONN (PAP). Koresprmdent 
PAP. Juliusz Solecki, nisze: 
Ważną rolę w szerzeniu nogtą- 
dów rewizjonistycznych i sy- 
stecr. etycznym podsycaniu na­
strojów odwetowych przejęła m 
siebie częśż rozgłośni ra-”o’v-.-?h 
w Republice Federalnej Nie­
miec. Pod pozorem pielęgnacji 
. ‘radycji kulturalnych niemiec­
kiego wschodu" staraja się one 
przeciwdziałać integracji prze­
siedleńców z całym społeczeń­
stwem.

Stałe pro-gramy dla nrzesie- 
.. leńców nadają w chwili obec­
nej fi trzy rozgłośnie: „«ued- 
deutscher Rundfunk” w Stutt­
garcie, . .Westdeutscher Rund- 
ftrak” w Kolonii oraz Bayeri- 
».'her Rundfunk” w Monachium. 
Ta ostat-ia należy do najwy- 
trwalszych w opisywaniu rze­
komych „krzywd” wyrządzo­
nych mniejszości niemieckiej na 
Wschodzie.

Do cyklicznych programów 
..Ba^erischer Rundfunk” zali­
czyć należy również przygoto­
wywane z myślą o przesiedleń­
cach konkursy literackie, ma­
jące na celu kultywowanie na­
strojów odwetowych. (P) 

lwem politycznym Związku Ra­
dzieckiego mają przygotować 
grunt pod wizytę Valerego 
Giscarda d’Estainga w końcu 
marca br.

Rozmowy radziecko-francuskie 
na najwyższym szczeblu odby­
wające się co dwa lata, na 
przemian w jednym lub dru­
gim kraju, mają już swoją tra­
dycję sięgająoą roku 1966. Za­
początkowane postały przez ge­
nerała de Gaulle i przyczyniły 
Się do postępów w odprężeniu 
itiiędzy Wschodem a Zachodem. 
Kolejne wizyty sprawiły, że od­
prężenie to się umocniło. W ra­
mach tej wymiany wizyt przed 
dwbma laty Leonid Breżniew 
przebywał w stolicy Francji, a 
wczieśniej Valery Giscard 
d’Estaing w Moskwie.

Nclwy szef dyplomacji fran­
cuskiej, a poprzednio sekretarz 
generalny urzędu prezydenckie­
go, udał się do Moskwy po raz 
pierwszy w tym charakterze, 
z dość obszernym programem 
politycznym. Jednym z czoło­
wych tematów rozmów były 
problemy związane z odpręże­
niem, zarówno pod kątem oce­
ny aktsalnego układu sił w 
świecie, Jak i inicjatyw w kie­
runku postępu odprężenia, na 
rok przed konferencją w Ma­
drycie. Związek Radziecki u- 
v.aża, iż odprężenie polityczne 
należałoby podbudować odprę­
żeniem militarnym. A Francja 
dokonała pod tym względem 
kroku naprzód włączając się w 
światowy dialog na ten temat 
i zajmując Swe krzesło w Ko- 
mkecie Rozbrojeniowym w Ge­
newie, które* * od 15 lat stało 
przedtem wolne. Uwzględniono 
przy tym francuskie propozycje 
rozszerzenia składu komitetu 
oraz zasady rotacji przewod­
nictwa.

H W genewskim Pałacu Naro­
dów rozpoczęła się 35 sesja Ko­
misji Praw Człowieka ONZ. Biorą 
w niej udział przedstawiciele 3z 
państw, w tym delegacja polska, 
której przewodniczy prof. Adam 
Łopatka.
• W księgarniach nowojorskich 

ukazało się kolejne tłumaczenie 
powieści Stanisława Lema, tym ra­
zem — „Próżni doskonałej”. Książ­
ka wydana została przez firmę 
„Harcourt Brace Jovanovich”, w 
tłumaczeniu Michaela Kende’a.
• Telewizja wioska, w ramach 

prezentacji współczesnego kina 
polskiego, rozpoczęła wyświetlanie 
cyklu filmów naszego wybitnego 
seżysera Krzysztofa Zanussiego.

$ Z dwoma recitalami wystąpiła 
Ewa Demarczyk w paryskiej „O- 
limpii”. Było to już piąte spotka- . 
nio artystki z paryską publicznoś­
cią. Również i tym razem byl to 
sukces: Ewie Demarczyk zgotowa­
no długotrwałą owację.

p Silny wybuch uszkodził blok 
mieszkalny w Turynie. Do zama­
chu przyznały się „czerwone bry­
gady”. Na drugim krańcu KToch 
w Palermo aa Sycylii wyleciał w 
powietrze samochód należący do 
miejscowego policjanta.
• W Medanie w północnej częś­

ci Sumatry wybuchł wielki pożar. 
Pastwą płomieni w ciągu soboty i 
niedzieli padlo 2 tys. domów mie­
szkalnych. Ok. 13,5 tys. osób po­
zbawionych zostało dachu nad g'o- 
wą. Przyczyny pożaru nie są jak 
dotąd znane.

& NASA zakomunikowała. że 
pierwszą cztery amerykańskie pro­
my kosmiczne, nosić będą nastę­
pujące imiona Columbia, Challen- 
ger, Discorery i Atlantis.

< Z Melbourne donoszą o odkry­
ciu niezwykle bogatych złóż rudy 
żelaza o zawartości O proc. mefa- 
lu. Zasobność xlóż szacuje się na 
miliard ton.
• Kierownictwo londyńskiego 

wieczornego dziennika „Evening 
News” wychodzącego w nakładzie 
537 tys. egz. rozważa ewentualność 
zamknięcia gazety w związku z 
rosnącym deficytem. (PAP)

Należy przypuszczać, że te­
matem rozmów francuskiego 
ministra spraw zagraci -znych 
w Moskwie były również inne 
ważne problemy międzynarodo­
we, jak również obszerna te­
matyka stosunków radz-iecko- 
-francuskich.

Amerykańska broń 
dla Sudanu 
i Jemenu Północnego

KAIR (PZ.tj. Mims.er obroży 
USA Harold Brown odbywają­
cy swą podróż bliskowschodnią 
do czterech krajów arabskich 
oświadczył w stolicy Arabii 
Saudyjskiej, Rijadzie, że Stany 
Zjednoczone sprzedadzą Suda­
nowi 12 samolotów’ bojowych 
F-15. dwa samoloty wojskowe 
C-130 oraz 50 czołgów typu 
M-60 i 100 transporterów opan­
cerzonych.

Ponadto USA dostarczą Pół­
nocnemu Jemenowi 12 samolo­
tów’ bojowych F-5S. (P)

w Iranie
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
jan i minister spraw zagranicz­
nych Egiptu, Butros Ghali. Po­
dobne obawy przejawiają środki 
masowego przekazu ChRL.

Prasa radziecka poda je ob­
szerne informacje o wydarze­
niach w Iranie. Zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekret trz 
KC KPZR, Boris Ponomariew, 
omawiając na spotkaniu z wy­
borcami w Kalininie sukcesy sił

(P) Barykady na ulicach Teheranu. Fot- CAF ~ unifaz

Przed kwietniowym zjazdem 

Poważne różnice zdań w kierownictwie 
francuskiej Partii Socjalistycznej

Od stałego korespondenta
Paryż, 12 lutego

(P) Do ostrej wymiany zdań 
doszło w czasie posiedzenia ko­
mitetu kierowniczego Partii So­
cjalistycznej w niedzielę, gdy 
miał on wypracować tzw. synte­
zą różnych propozycji politycz­
nych na kwietniowy zjazd partii 
w mieście Metz. W rezultacie, 
dwaj konkurenci da schedy po 
Mitterrandzie Pierre Mauroy i 
Michel Roccard, opuścili posie­
dzenie komitetu po wielogodzin­
nych, jałowych dyskusjach nie 
tyle nad meritum wielostronico­
wego projektu, który przedsta­
wił generalny sekretarz Partii 
Socjalistycznej, ile nad kwestia­
mi proceduralnymi.

O atmosferze, jaka panowała 
na tym posiedzeniu, świadczy 
zgryźliwa wypowiedź Mitterran- 
da we francuskiej telewizji. 
Przedstawił w niej swych ad­
wersarzy, jako Brutusa i Anto- 
niusa, którzy zgodni w zamiarze 
usunięcia Cezara, później sami 
nie okazali się zdolni do objęcia 
rządów po nim.

W projekcie rezolucji, którą 
pierwszy sekretarz przedstawi! 
pod hasłem „wielka partia dla 
wielkiego programu” zadeklaro­
wał Bię on jako kontynuator li­
nii politycznej partii z jej pier­
wszego konstytucyjnego kongre­
su w Epinay w 1972 r. (tzn. ze- 

antyimperialistycznych i postę­
powych w różnych regionach 
świata, podkreślił, że „w Iranie 
armia przeszła na stronę ludu i 
zwycięża rewolucja”.

AFP informuje, że giełdy 
świata kapitalistycznego zarea­
gowały na wydarzenia w Iranie 
spadkiem dolara i silną zwyżką 
cen złota. „Nie mogło stać się 
inaczej •— podkreśla agencja — 
gdyż ewolucja kryzysu irańskie- 

rwania z kapitalizmem) i prog­
ramu socjalistycznej przebudo­
wy Francji w oparciu o lewicę. 
Komentatorzy prasy komunisty­
cznej skwitowali jednak ironicz­
nie to wyznanie Wiary, dopat­
rując się w niej hipokryzji i 
przypominając Mitterrandowi ze­
rwanie rozmów nad aktualiza­
cją wspólnego programu w • 
przededniu wyborów parlamen­
tarnych. W podobny sposób po­
traktowali oni postulaty nacjo­
nalizacyjne przypominając, że 
dyskusje wokół tej sprawy stały 
się jedną z przyczyn rozbicia 
lewicy.

Przeciwni procesom • integra­
cyjnym EWG, a zwłaszcza roz­
szerzeniu ponadnarodowych up­
rawnień parlamentu europejskie­
go — co postuluje program Mit- 
terranaa — komuniści stwier­
dzają też, że pod tym względem 
ich byli sojusznicy wyznają to 
samo europejskie credo, co eki­
pa rządowa.

Pod pozorem dyskusji na te­
maty programowe, kryje się w 
rzeczywistości personalna rywa­
lizacja tak o urząd sekretarza 
generalnego Partii Socjalistycz­
nej, jak i o kandydaturę socja­
listów w przyszłych wyborach 
prezydenckich w 1981 r.

L. K. 

go jest powszechnie interpreto­
wana przede wszystkim jako po­
rażka Stanów Zjednoczonych”.

Radio i telewizja irańska na­
dawały od poniedziałku rano la­
koniczny komunikat: „Rewolu­
cja zwyciężyła, sztab generalny, 
gwardia cesarska i inne kor­
pusy armii opowiedziały się za 
ruchem ludowym”. Następnie 
tymczasowy sztab generalny rzą­
du rewolucyjnego wezwał „siły 
ludowe do poniechania oblęże­
nia koszar i ośrodków rządo­
wych”.

Od południa rozgłośnie nadają 
apei Chomeiniego do narodu o 
„powrót do porządku i spokoju 
oraz stosowanie się do poleceń 
premiera Mehdi Bazargana”.

Chomeint złożył również hołd 
żołnierzom lotnictwa irańskiego, 
którzy „przelali krew na dro­
dze do wolności”. Przypomni­
my, że lotnictwo pierwsze opo­
wiedziało się po stronie rządu 
tymczasowego.

Według ostatnich informacji 
agencyjnych z późnych godzin 
wieczornych, w pięciomilionowej 
stolicy Iranu panował względny 
spokój. Na ulice wyległy tłumy 
mieszkańców, manifestując ra­
dość z obalenia monarchii,

Brak jest doniesień z prowin­
cji. Korespondent TASS-a podał, 
że w kwaterze głównej ajatol­
laha Chomeiniego poinformowa­
no go o wyruszeniu z Kerman- 
szachu w stronę Teheranu jed­
nostek wojskowych wiernych 
obalonemu rządowi. Udało się 
jednak zatrzymać je w połowie 
drogi, przy czym część żołnierzy 
przeszła na stronę sił ludo­
wych.

Jeden z dwóch nowo miano­
wanych wicepremierów, Abbas 
Amir Entazam, oświadczył z ko­
lei, że praktycznie biorąc wszy­
stkie jednostki wojskowe w kra­
ju „uznały rewolucję”, chociaż z 
niektórych regionów sygnalizują 
o istnieniu „ośrodków oporu”. 
Dodał jednak, że chodzi o jed­
nostki o niewielkim znaczeniu.

(P)

Amerykanie za zawarciem 
układu SALT U

WASZYNGTON (PAP). Już 
81 proc, mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych opowiada się za 
jak najszybszym zawarciem 
między USA i ZSRR nowego 
porozumienia w sprawie ogra­
niczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT). Wynika 
to z najnowszego sondażu opi­
nii publicznej, przeprowadzone­
go wspólnie przez agencje 
Associated Press i koncern tele­
wizyjny NBC.

Jest to najwyższy odsetek 
zwolenników zawarcia wspom­
nianego porozumienia od czasu 
wprowadzenia przed 3 laty sy­
stemu ankiet na temat stosun­
ku społeczeństwa amerykań­
skiego do rokowań SALT. W 
poprzedniej ankiecie i grudnia 
uh. r. odsetek ten był jeszcze 
o 6 proc, niższy. (P)

Zakończenie obrad ruchu pokoju w Dakarze
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
woju. Dzieje się tak w sytua­
cji, kiedy to dochód w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca 
państw Trzeciego Świata stano­
wi tylko jedną trzynastą śred­
niej w rozwiniętych krajach 
przemysłowych. Wyciągając 
wnioski z oceny tej dramatycz­
nej sytuacji, kiedy to przepaść 
między biednymi i bogatymi 
pogłębia się coraz bardziej, u- 
czestnicy konferencji opowie­
dzieli się za nowym układem 
stosunków gospodarczych na 
świecie, którego podstawą mia­
łaby być zdecydowana redukcja 
wydatków militarnych.

Zbrojenia krajów rozwinię­
tych zmniejszone o 1 proc, u- 
możliwiłyby osiągnięcie wszy­
stkich celów, jakie dla zapew­
nienia ■wyżywienia wszystkim 
postawiła przed ludzkością 
Światowa Konferencja Żywnoś­
ciowa ONZ. 5-procentowa re­
dukcja zbrojeń stworzyłaby 
szanse realizacji celów drugiej 
dekady rozwoju ogłoszonej 
przez ONZ. 10-procentowa - re­
dukcja powiększyłaby o 1/3 
środki inwestycyjne w krajach 
rozwijających się. W ten spo­
sób otworzyłaby się przed ni­
mi przyszłość rosnącego pozio­
mu życia.

Zmora głodu, brak wody, 
brzemię analfabetyzmu — oto 

mii na awuw

problemy krajów afrykańskich. 
A także doprowadzenie do koń­
ca walki o niepodległość naro­
dową.

Do powodzenia konferencji w 
Dakarze przyczynił się w du­
żym stopniu Senegalski Ruch 
Pokoju i rząd tego zachodnio- 
afrykańskiego państwa. Po raz 
pierwszy bowiem w kraju ta­
kim jak Senegal odbyło się 
międzynarodowe spotkanie z 
inicjatywy Światowej Rady Po­
koju. Uchwały konferencji ma­
ją charakter postulatów wobec 
światowej opinii publicznej, a 
przede wszystkim wobec opinii 
publicznej krajów rozwiniętych. 
Aby lepiej uświadomiła sobie 
niezaprzeczalny związek mię­
dzy zbrojeniami i gospodarczym 
zacofaniem. Między narzucaną 
przez kraje NATO nową spiralą 
wyścigu zbrojeń a dalszym u- 
trzymywaniem się rozziewu 
między potrzebami i możliwoś­
ciami gospodarczymi.

Dakar jest w połowie lutego 
równie gorący jak Warszawa w 
lipcu. Konferencja przeprowa­
dziła jednak chłodną analizę 
sytuacji na świecie i wskazała 
na rosnące zagrożenia dla po­
koju i odprężenia. Podkreślone 
również jakie trzeba wybrać 
drogi wyjścia z kryzysu. Było 
to -wielkie wydarzenie w Sene­
galu i nie tylko. Uznano kon­
ferencję za dowód rosnącego 
zainteresowania i zrozumienia 
dla potrzeb miliarda ludzi gło­
dujących. Podkreślano, że mi­
liard dolarów dziennie pochła­
niają zbrojenia i miliard ludzi 
nie ma co jeść. Czyż trzeba bar­
dziej przekonywającego argu­
mentu na rzecz odprężenia I 
rozbrojenia?

KAROL SZYNDZITLORZ

* Stosunki z ZSRR
* Sprawy wewnętrzna 
Konferencja prasowa 
prezydenta Cartera

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: Występując w po­
niedziałek w Waszyngtonie na 
konferencji prasowej, prezydent 
Carter stwierdził m.in., że Stany 
Zjednoczone pragną utrzymać 
dobre, służące sprawie pokoju, 
stosunki ze Związkiem Radziec­
kim. Prezydent dodał, że dowo­
dzi tego przebieg rokowań na 
temat porozumienia SALT II, 
prowadzonych przez obie strony 
w najlepszej wierze.

Carter podkreślił, że w wielu 
dziedzinach Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki prowadzą 
pokojowe współzawodnictwo, co 
nie stoi na przeszkodzie dąże­
niu do utrzymania przyjaźni obu 
narodów, rozszerzenia stosunków 
handlowych i innym form współ­
pracy. .

Ze spraw wewnętrznych Car­
ter poruszył problem niedobo­
rów surowców energetycznych 
I związaną z nim konieczność 
oszczędzania paliw płjmnych 
oraz kwestię inflacji. (P)

Dossier: komory gazowe

Nazizm-mon amour
ANDRZEJ GASS

„Nazizm jest martwy, tak 
jak martwy jest fuehrer” — na­
pisał Robert Faurisson, a „Le 
Monde” wydrukował. Skanda­
liczny tekst wykładowcy z U- 
niwersytetu Lyon-2 o komorach 
gazowych stał się głośny w ca­
łej Europie. „ŻW” pisało o nim 
dwukrotnie (nr 4 i 29 z 1979 
r.). Oczywiście, aberacje myślo­
we francuskiego nauczyciela a- 
kademickicgo zostały poddane 
wiwisekcji w prasie europej­
skiej i — jak to się mawia 
— nie zostawiono na lyońskim 
pedagogu suchej nitki. Rów­
nież „Le Monde” opublikował 
całą kolumnę polemik z Fauri- 
ssonem. Między innymi, wypo­
wiedziała się pani Olga Worra- 
ser-Migot, autorka znakomitej i 
podstawowej pracy o obozach 
koncentracyjnych w III Rzeszy 
(„Le Systeme Concentrationaira 
Nazi — 1933—43”, Paryż 1968). 
z której Faurisson wyrwał pół 
zdania, przedzieliwszy je py­
tajnikiem i oparł na nim swą 
koncepcję, że „komory gazowe 
nie istniały". Przy czym bez­
czelność nauczyciela akademic­
kiego z Lyonu była wprost nie­
zwykła, bo oto popatrzmy jak 
preparował tekst Faurisson: 
„Przede wszystkim” (?) „komo­
ry gazowe” funkcjonowały je­
dynie w Potsce”. Tylko: „Prze’ 
de wszystkim" oraz „komory ga­
zowe” — pochodzą od pani 
TTormser-Migot. (Nawiasem, sło­
wa takie pojawiają się w ksią­
żce p. Migot setki razy — co 
zresztą w takiej pracy jest zu­
pełnie oczywiste). Pytajnik „(?)” 
oraz „funkcjonowały jedynie w 
Polsce" — są już autorstwa 
Faurissona, który dalej napisał: 
..niewiele więcej wspólnego z 
rzeczywistością miału również 
komory gazowe w Polsce". Po 
czym powołał się na świadectwo 
niejakiego T. Christophersotia, 
autora książki „Oszustwo oświę­
cimskie”. który „był w Oświę­
cimiu i nie widział tam komór 
gazowych”. Georga Wellers, od- 
oowiadająę w „Le Monde” przy­
pomniał n. Faurissonowi, że 
Christoyhermn przebywał w 
’944 roku w tzw. Oświęcimiu- 
Rajsko (mieściły się tam zakła­
dy i hodowle doświadczalne) w 
nrawia luksusowych warunkach 
Rzeczywiście, w Rajsku, ani w 
tzw. Oświęcimiu I nie było ko­
mór garowych. Pozostałe tezy 
•; przykłady p. Faurissona nie o- 
staly się faktom zacytowanym 
prze*  panią Wormser-Migot, Ge­

org e Wellersa (redaktor naczel­
ny „Monde juif”) i de H. Chre- 
tien. Nazwali oni Faurissona 
ignorantem. Można by całą tę 
aferę potraktować jako szaleń­
czy wybryk, a może wyskok 
człowieka niezbyt normalnego 
gdyby...

Właśnie; gdyby cała sprawa 
nie była typowa dla trwającej 
już prawie trzydzieści lat akcji 
rehabilitacyjnej nazizmu i hi­
tlerowskich zbrodniarzy. Fauri- 
sspn nie był pierwszy, ale za 
to w swoim tekście wskazał 
gdzie, należy szukać jego patro*  
nów. Pozwolę sobie zacytować 
przypis numer 5, którym opa­
trzył swój list — artykuł w „Le 
Mendzie”: „Wśród około 20 au­
torów negujących istnienie ko­
mór gazowych wymieńmy Paula 
Rassiniera, byłego deportowane­
go („Prawdziwy procez Eichma- 
nna” — les Sept Couleurs, 1962 
rozpowszechniane przez Barde- 
che’a. 5 Rue Rataud, Paris S.), 
a zwłaszcza Amerykanina. A. R. 
Butza 1 jego książkę „Thc Ho»x 
of the 20-th Century”, 1916 roz­
powszechnioną przez Historical 
Reriew Press, 23 Ellerker Gar- 
rtens, Richimond, Surrey, TWIO 
6AA (W. Brytania).”

Kim są autorzy, na których 
powołał się p. Faurisson? Kim 
jest Arthur Butz? Nieznany ni­
komu „profesor” amerykański, 
stał się na przełomie 1977/78 
gwiazdą neofaszystowskiej „Deu- 
tsche National - Zeitung” i Jej 
mutacji „Deutsche-Anzeiger” 
które drukowały w odcinkach 
jego książkę - paszkwil „Der 
Jahrhundert - Betrug” („Oszust­
wo stulecia”).

Owym „oszustwem” miało być 
wymordowanie przez hitlerow­
ców 6 milionów Żydów i, de­
cyzja o „ostatecznym rozwiąza­
niu kwestii żydowskiej”, tzw 
Endlósung. Według Butza i 
„Deutsche National Zeitung” 
wszystko co napisano o wymor­
dowaniu milionów, komory ga­
zowe. obozy śmierci — to wszy­
stko jest kłamstwem wymyślo­
nym przez aliantów wkrótce po 
wojnie.

„Dzieło" A. Butza wydruko­
wano w kilku językach w wy­
dawnictwach mieszczących się 
na terenie RFN i „profesor” 
odjechał do USA z gotówką, 
która zarobił na tym przedsię­
wzięciu. Sprawa pojawienia aię 
Arthura Butza i jego książki 
test mętna, można przypuścić, 
śe ogłoszenie taj publikacji w 

okresie poprzedzającym dysku­
sję o przedawnieniu zbrodni hi­
tlerowskich — nie było przy­
padkowe.

Wracajmy do innych nazwisk 
patronujących myślom p. Fau­
rissona: Paul Rassiuier i Mau- 
rice Bardeche — skandaliczne 
postacie powojennej Francji. 
Pierwszy — to były więzień 
Bucbenwaldu, autor kilku ksią­
żek drukowanych w podejrza­
nej proweniencji wydawnict­
wach. Wielokrotnie pozywany 
przed sądy przez byłych więź­
niów i organizacje kombatan­
ckie. Wyrzucony z partii socja­
listycznej za prohitlerowskie 
sympatie. Człowiek, który z 
jakichś osobistych powodów i 
chorobliwego antykomunizmu 
stał się obrońcą hitlerowskich 
zbrodniarzy. Oczywiście, on też 
jest jedną z „gwiazd” publicy­
stycznych „Deutsche National 
Zeitung”. a jego książka „Was 
ist Wahrheit? — Die Juden und 
das Dritte Reich" („Co jeotpra 
wdą? — Żydzi i III Rzesza”), 
w październiku ub. roku zaj­
mowała pierwsze miejsce na li­
ście bestselerów „DNZ”.

Wreszcie Maurice Barde­
che byl profesorem litera­
tury i szwagrem Roberta 
Brasillacha (rozstrzelanego po 
wojnie przez Francuzów za ko­
laborację z hitlerowcami). Bar­
deche. zaraz po wojnie zaczai 
publikować książki rehabilitu­
jące faszyzm, negujące zasad­
ność wyroków Trybunału No­
rymberskiego. To właśnie od 
Rassmiera i Bardeche’a wziął 
zasadnicze myśli Faurisson. A 
zaczęło się wszystko tak:

18 stycznia 1947 r. w „I-e Mon­
de” (!) (ta data może być nie­
dokładna, gdyż wzięta została 
z książki Rassiniera) ukazał się 
list niejakiego Jean-Marc The- 
olleyre, który był więźniem o- 
bozów koncentracyjnych i z czy­
telnikami francuskimi podzielił 
się swoim spostrzeżeniem, iż w 
obozach: „więźniowie składali 
się jedynie z Żydów. Cyganów, 
elementów aspołecznych, peda- 
rastów, cutenerów i złodziei”.

Z. satysfakcją podchwycił to 
Paul Rassinier, który miał za­
dawnione porachunki ze swo­
imi kolegami obozowymi i wła­
śnie przygotowywał dwie książ­
ki o obozach: „Passage de la 
Ligne” („Przekroczenie równi­
ka”) i „Le Mensonge d'Ulysses” 
(„Kłamstwo Odyseusza"). Ra- 
sslnier natychmiast otrzymał 
propozycję wydania swoich ksią­
żek w Bundesrepublik. Tam 
toś> v Wiesbaden, w 1058 sośm 

wydano „Die Lfige des Odys- 
seus”.

Główna teza Rassinlera: więź­
niowie znęcali się wzajemnie 
nad sobą i wybijali się wzaje­
mnie pod nieobecność SS-ma- 
nów, a kierownictwo SS, któ­
remu podlegały obozy — nie 
miało pojęcia co się w tych o- 
bozach działo. Nielegalne samo­
sądy więźniarskie Rassinler o- 
kreśla mianem „zrzeszeń zło­
dziei i grabieżców”. Rassinier 
pisał: „Nie przypominam sobie, 
żeby szczuto nas psami albo 
strzelano z karabinów. Przeciw­
nie. pamiętam bardzo dobrze, iż 
kaipowie i policja obozowa, któ­
ra nas przyjmowała, byli c 
wiele agresywniejsi i bezwzglę­
dni niż eskortujący nas eses­
mani”.

Rassinier o komorach gazo­
wych: „Moje zdanie o komo­
rach gazowych? Istniały jśkieś 

Paul Baarinief
WAS I ST WAHBHK1TT

In dat ar^eitarton Neuauflaga «Hmm salt 
len Jatartn vergrUfanan Buchei wideMprtdrt 
ter frObere franMtische Wideratandakimpter 
uad Prof. Paul Raulnier der
Bahauptun<» ven deutedwr Seite wlren • 
MlUionen Juden getdtet worden. an Sw

choć nie tak wiele, jak się 
przypuszcza. Miały również 
miejsce wypadki tępienia ludzi 
tym sposobem, lecz nie tak licz­
ne jak się mówi...” Rassinier o 
systemie wyniszczania ludzi: 
„Czy trzeba przyznać, że tak 
właśnie rzecz się miała? Jest 
to możliwe, ale to nie jest pe­
wne.”

Kiedy swoje skandaliczne 
książki pisał Rassinier, na ryn­
ku francuskim znana już była 
publikacja Maurice Bardeche'a 
(ukazała «je w 1948 roku) „Nu- 
remberg ou la Terre Promise” 

— ,,Norymberga, czy Ziemia O- 
bieoana”. w której można było 
wyczytać takie zdania: „Dla 
pobudzenia wyobraźni prze­
kształcono pewną liczbę obozów 
koncentracyjnych w muzea. .Za 
pomocą woskowych manekinów, 
zrekonstruowanych komór ga­
zowych i scen tortur skompo­
nowanych jak w muzeum Gre- 
vin przechowano wspomnienia 
tortur opisanych przez propa­
gandę. To jest niezłe! Ponieważ 
sie jednak zdarzało, że dane 
miejsca nie nadawały się do 
rekonstrukcji, więc ruszono tro­
chę łopatą i niczym w miaste­
czku filmowym wzniesiono de­
korację do scen tortur w punk­
tach. w których ich nie było 
albo też w pobożnym dążeniu 
do uprawdopodobnienia rzeczy 
zbudowano na przykład w O- 
święcimiu i Dachau dodatkowe 
piece krematoryjne przeznaczę- 

ne dla uspokojenia skrupułów, 
jakie mogłyby aię zrodzić w 
mózgach matematyków. W ten 
sposób będzie się pisało histo­
rię. Widaimy nawet, że można 
ją fabrykować”.

Nie. to nie pomyłka. Tak pi­
sał Francuz w 1948 roku! I to 
mu we Francji wydrukowano. 
Oczywiście tym chętniej druko­
wano Baroeche’a w kraju, któ­
ry wyprodukował hitleryzm. "W 
1950 r. w Getyndze ukazała się 
książką Bardeche'a. „Die Poli- 
tik der Zerotdrung. NUrenberg 
eder Europa” LAtoMtyka wyań- 

szczenią. Norymberga czy Eu­
ropa”). W tej samei Getyndze, 
w roku 1951, ukazało się dwu­
częściowe dzieło p. Bardeche'a 
„Der Weg nsch Vorn” („Droga 
do przodu"), a w Wiesbaden, w 
1957 r. wydrukowano kolejny 
paszkwil Bardeche’a ..Niiren- 
berg oder Die Falschmunzer” 
(„Norymberskie fałszerstwo”).

Bardeche stwierdzał, że zbro­
dnie hitlerowskie sa kłamst­
wem i zostały wymyślone przez 
aliantów, aby zagłuszyć ich su­
mienie i ich zbrodnie. Dlatego 
— wywodził Bardeche — spro- 
kurowano Proces Norymberski: 
„Ażeby również usprawiedliwić 
zbrodnie popełnione podczas 
wojny było rzeczą nieodzowna 
odkryć po drugiej stronie zbro­
dnie jeszcze cięższa (...)”. („Der 
Weg nach Vorn” *.  13—14).

Bardeche. stanął w 1953 r. na 
czele pisma „Dafense de l’Ocei- 
dent” („Obrona Zachodu”): pi­
smo to wygrywając prymityw­
na antykomunizm, głosiło hasła 
„europejskości”, „nowej Euro­
py”, „wspólnoty europejskiej” — 
a wiec hasła ..wspólnoty atlan­
tyckiej”. A jak mawiali złośli­
wi — hasła wydawanego w 
Coburgu miesięcznika „Nation 
Europa”, który redagowali byli 
SS-owcy z Waffen SS. Apogeum 
rwoich wyczynów publicystycz­
nych osiągnął Bardeche w ro­
ku 1961, kiedy to ogłosił dziełko 
„Czym jest faszyzm?”, w któ­
rym czarno na białym pisał: 
„Faszyzm to nie doktryna, lecz 
prastara wolą zawarta w naszej 
krwi, w naszej duszy (...). Oto 
czym była prawda zawarta w 
rasizmie niemieckim.”

Tylko i pozoru wyczyny pu­
blicystyczne profesora Barde­
che’® wyglądają na głos sza­
leńca. Tak my możemy odbie­
rać te książki. Bardeche, Rassi­
nier (książki Bardeche’® są na- 
faszerowane cytatami z książek 
Rassiniera) i Faurisson wywodzą 
się z tego nurtu, któremu przy­
świecały (i nadal przyświecają) 
idee Arthura Gobineau. zawar­
te w dziele „Rozważania na te­
mat nierówności ras ludzkich”. 
Ta książką, francuskiego auto­
ra, stała się podstawa idei 
„Mein Kampf” Adolfa Hitlera. 
Protoplastami Faurissona i in­
nych są Charles Maurras. Robert 
Brasiliach (nie zapominajmy, 
szwagier Bardeche’a), Drieu La 
Rochelle, Georg es Valois i wie­
lu, wielu innych. Nie mam za­
miaru streszczać tutaj ciemnych 
kart historii Francji, ale nie 
można zapomnieć o Otto Abetzu 
i Komitecie Francja — Niemcy 
oraz o dotacjach z kasy NSDAP 
dla licznych dzienników i cza­
sopism francuskich. Kiedy wy­
dalono w 1939 r. Abetza jako 
..persona non grata”, okazało się, 
że w działalność szpiegowska 
na rzecz III Rzeszy zamieszani 
byli: współredaktor „Le Temps” 
(po wojnie, nie zmieniając na­
wet szaty graficznej gazeta 
przybrała tytuł „La Monde”) 

Aubin i kierownik działu ogło­
szeń „Le Figaro”, Poirier. 
Oficjalna agencja prasowa 
III Rzeszy „Deutsches Nach- 
rlchtenburo", której dystry­
butorem finansowym w Pa­
ryżu była agencja „Prima” 
finansowała „Le France Enchai- 
nee” i „Le Grandę Occident”. 
To pierwsze pismo było orga­
nem Ligi Antyżydowskiej; jej 
wodzem był markiz Louis Dar- 
ęuier de Pellepoix, który nie 
tak dawno odezwał się z Hisz­
panii i któremu udzielił glosa 
„L’Express”, gdzie markiz 
stwierdził, iż w obozach kon­
centracyjnych „gazowano tylko 
wszy”.

Tak więc wszystko się łączy. 
„Wdowy po Abetzu” zabierają 
głos: Bardeche i markiz, Rassi­
nier i Faurisson, który doszlu- 
sówał do starych faszystów i 
sfrustrowanego (a być może 
przekupionego) byłego więźnia. 
Bardeche cytował Rassiniera; 
Faurrisson powołał sic na nich 
obu. Wszystkich cytuje, chwali 
i reklamuje „Deutsche National 
Zeitung”. Tu nie ma pcmyłki. 
Ta sama grupka ludzi, od lat 
usiłuje przemycać swoje myśli, 
od lat głosi te same fałsze. 
Kampania rehabilitowania zbro­
dni hitlerowskich prowadzona 
jest z rozmysłem, od lat. Nie 
omawiałem tu głosów niemiec­
kich, gdvż te same myśli prze­
wijają aię w wystąpieniach róż­
nych Grimmów, Hausserów, ran 
Owenów, Backhausów i innych, 
których były i są setki. To" nie 
przypadek, że międzynarodów­
ka faszystowska rozpoczęła 
zmasowany atak teraz, kiedy 
cały świat występuje przeciw­
ko przedawnieniu zbrodni hi­
tlerowskich. To nic, że kłamst­
wa są oczywiste, że akcja szy­
ta jest grubymi nićmi, a chór 
głosów najprawdopodobniej jest 
finansowany przez ośrodki neo- 
hitlerowskie i nacjonalistyczne. 
Neonaziści liczą na wygranie 
haseł antykomunistycznych i 
hasła o obronie Zachodu. Przy 
tym ogniu chca upiec swoją 
pieczeń.

W 1955 roku, zniszczony zo­
stał kamień wystawiony w ste­
pie liineb.urskim dla upamięt­
nienia. kapitulacji wojsk hitle­
rowskich wobec marszałka 
Montgomery’ego: na kamieniu 
„nieznani sprawcy” wyryli na­
pis: „To zwycięstwo umożliwiło 
komunizmowi rozprzestrzenienie 
się w sercu Europy. Po 10 la­
tach czas dostrzec wspólne nie­
bezpieczeństwo. Zapomnijmy o 
przeszłości.”

Oto -— skąd się wziął Fauri­
sson i inni. Oto — dlaczego byli 
i są dopuszczani do głosu. „Fueh- 
rer jest martwy” — to praw­
da, ale nazizm — ciągle jeszcze 
nie.

P. S. Pisząc ten artykuł opie­
rałem się m.in. na danych zawar­
tych w książce pt „Noehitle- 
ryzm” A. J. KAMIŃSKIEGO, 
Poznań, 1962.
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Nawy system finansowania przedsiębiorstw na Węgrach

Premie tyto dla najlepszych
Od stałego korespondenta 

WŁADYSŁAWA ŚWID RAKA

Budapeszt, w lutym
Rcit 1979 dla węgierskich 

przedsiębiorstw będzie okre­
sem trudnego egzaminu, próbą 
sił, z której wyjdą zwycięsko 
tytko najmocniejsi i najbar­
dziej zaradni. Niczego nie bę­
dzie można wyprosić, ani też 
zasłonić się tzw. trudnościami 
obiektywnymi.

Od 1 stycznia br.. w celu 
bardziej równomiernego po­
działu dochodów, znacznie 
podniesiono podatek dochodo­
wy przedsiębiorstw. Wyjąt­
kiem będą tylko spółdzielnie 
rolnicze, którym ten podatek 
pozostawiono bez zmian. O 
kilkanaście procent wzrosła 
też wysokość obowiązkowej 
akumulacji. Chodzi o to, aby 
każdy zakład dysponował od­
powiednim funduszem rozwo­
jowym i był przygotowany do 
głębszych zmian bodźców 
ekonomicznych, spodziewa­
nych w 1980 r. Odnosi się to 
również do przedsiębiorstw 
rolniczych.

Najostrzejsze jednak rygory 
będą obowiązywały w polityce 
płac i gospodarowaniu siłą ro­
boczą. Eksperymentalnie zlikwi­
dowana zostanie możliwość cent­
ralnie dotychczas zapewnionych 
podwyżek płac w rozliczeniach 
prac akordowych. Było to dość 
obfite źródło zwiększania środ­
ków pieniężnych w przedsię­
biorstwach. W ostatnich trzech 
latach tylko z tego źródła place 
wzrosły średnio o 1,5 proc. Od 
stycznia 1979 r. płace mogą być 
zwiększane jedynie na podsta­
wie faktycznych wyników wy­
dajności. Będzie to ściśle wyli­
czane i kontrolowane. Ten sy­
stem uzależniania płacy od ja­
kości pracy kładzie kres nie­
dobrej, znanej również na Węg­
rzech praktyce „czy się stoi, czy 
się leży”.

Przyjmuje się kierunek uprzy­
wilejowania i preferowania dob­
rze pracujących przedsiębiorstw. 
Większe ponad przeciętne płace 
otrzymywać będą ci, którzy po­
trafią znaleźć sobie miejsce w 
nowej sytuacji, a więc premio­
wać się będzie wielostronnie 
wybitne wyniki. Oto przykład: 
jeżeli w określonym zakładzie 
wzrost wskaźnika wydajności 
pracy osiągnie poziom umożli­
wiający podwyżkę plac o ponad 
6 proc., to równocześnie takie­
mu zakładowi obniżany będzie 
•“datek dochodowy, czyli będzie 
on czerpał korzyści niejako z 
dwu stron.

Może to komuś wydać się nie­
sprawiedliwe czy dyskusyjne, 
zwłaszcza na tle starych przy­
zwyczajeń obdzielania wszyst­
kich po trosze. Jest to jednak 
konsekwencja premiowania naj­
lepszych. Istotną nowością zasad 
gospodarowania przedsiębiorstw 
jest ich obowiązek tworzenia 
zwiększonego funduszu zbioro­
wego spożycia. Ma też wzrosnąć 
fundusz socjalny i kulturalny.

W skali całej gospodarki na­
rodowej są to pokaźne sumy. 
Będą one wypracowane przez 
same załogi przedsiębiorstw. W 
nowych zasadach gospodarowa­
nia kładzie się też nacisk na lik­
widację nieopłacalnego eksportu, 
równocześnie przestawianie się 
na produkcję towarów, znajdu­
jących zbyt na międzynarodo­
wych rynkach za odpowiednio 
opłacalną cenę. Będzie to jed­
no z głównych kryteriów oceny 
ekonomicznej działalności. Przed­
siębiorstwa słabe będą musialy 
znaleźć inny, lepszy sposób wy­

Chiny a wydarzenia w Kambodży

Ca sia stało w A4i Polwhiiowo - Wsctodniej ?
TADEUSZ BARZDO

(F) Jeszcze do pierwszych 
dni 1979 r. Kambodża była 
uwikłana aż w dwie wojny. 
Jedną, bardziej znana, stano­
wił konflikt z Wietnamem, 
niedawnym sojusznikiem z o- 
kresu walk przeciwko ame­
rykańskiej ingerencji w In- 
dochinach. Wojna druga to­
czyła się wewnątrz kraju a 
sens jej sprowadzał się do 
systematycznej zagłady, naro­
du przez władze tegoż kraju, 
na co jedyną tylko odpowie­
dzią mógł być — i był — po­
wszechny bunt ludności prze­
ciwko rządowi w Phnom 
Penh.

Obydwie wojny — tą i «• 
siadem i tą z własnym naro­
dem — cechowało równie po­
dobne okrucieństwo, co absur­
dalność. Nietrudno jednak zau­
ważyć. że toczyły się równo­
cześnie i jedna niejako warun­
kowała drugą. Reżim Pol Pota 
— Ienga Sary potrzebował bo- 
wiftm wojny z Wietnamem nie 
tylko po to, by odciągnąć uwa­
gę światowej opinii pubbcznej 
od niebywałych wprost planów 
„przebudowy społeczeństwa
kambodżańskiego od podstaw” 
czyli metodycznej ekstermina­
cji ludzi. Znacznie ważniejsze 
było utrzymanie w ryzaeh nie­
zadowolonej ludności kraju, 
skierowanie pierwszych odru­
chów buntu przeciwko wła­
dzom na domniemanego wroga 
z zewnątrz. 

Obie wspomniane wojny skoń­
czyły się. gdyż ustały przyczy­
ny dla których je wywołano. 
Zjednoczony Front Ocalenia Na­
rodowego Kambodży skupił wo­
kół siebie przeciwników agre­
sywnej polityki wewnętrzne! 
Pol Pota — Ienga Sary i ma 
większości Khmerów jest to 
wystarczająca gwarancje, ze or­

korzystania swych środków pro­
dukcji, lub też zdecydować się 
na działalność w innych ramach 
organizacyjnych.

Kierownictwo gospodarcze li­
czy się z faktem, że przy wpro­
wadzeniu nowych zasad gospo­
darowania, zwłaszcza wówczas, 
kiedy niektóre zakłady wejdą w 
skład innych organizacji gospo­
darczych — oczywiście może to 
spowodować zmianę miejsca 
pracy załóg, mogą być pewne 
przejściowe trudności.

Stanowisk pracy na Węg­
rzech jest jednak ■znacznie 
więcej, aniżeli rąk do pracy. 
Kłopotów z zatrudnieniem 
tych, którzy ewentualnie opu­
szczą swoje dotychczasowe za­
kłady, nie będzie. A jeśli po- 
dejmą pracę w innych, lepiej 
gospodarujących zakładach, 
■nowy system organizacyjno- 
-finansowy gwarantuje im 
również lepsze zarobki i więk­
sze przywileje socjalne. Jak 
się podkreśla powszechnie w 
różnych dyskusjach, obecne 
zmiany w systemie finansowa­
nia węgierskich przedsię­
biorstw Są koniecznym i zdro­
wotnym zabiegiem.

XIII konferencja okręgowa 
SED w Berlinie
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO 

Berlin, U lutego 
(P) 15S tys. członków i kan­

dydatów berlińskiej organizacji 
partyjnej SED, reprezentowa­
nych przez 2370 delegatów do­
konało w sobotę 1 niedzfelę pod­
sumowania osiągnięć ubiegłych 
trzech lat i wytyczyło zadania 
na przyszłość. Obrady XIII 
konferencji jednej z dziesięciu 
konferencji okręgowych w tym 
dniu, toczyły się w Pałacu Re­
publiki. Uczestniczył w nich 
m.in. sekretarz generalny KC 
SED Erich Honecker a także 
około 500 zaproszonych gości, 
reprezentantów nauki, kultury, 
przedstawicieli bratnich partii, 
młodzieży. Omawiano sprawy 
dotyczące żywotnie każdego 
spośród 1 122 733 obywateli Ber­
lina, a głównie 600-tyńęcznej 
armii ludzi zatrudnionych w 
miejscowych zakładach pracy i 
przedsiębiorstwach.

Ubiegłe 3 lata upłynęły pod 
znakiem dalszej poprawy wa­
runków życia obywateli miasta. 
Ponad ćwierć miliona spośród 
nich otrzymało nowe, względnie 
unowocześnione, mieszkania. 
Każdy z pracujących odczuł do­
brodziejstwa zwiększenia do­
chodów średnio o 40 proc. Nie­
mal wszyscy korzystali z nowo 
otwartych placówek handlowych, 
oświatowych, zdrowotnych, z 
usprawnionej komunikcji miej­
skiej, z ośrodków krzewienia 
kultury fizycznej itp.

Ugaszono pożar 
szybu w Zsanie

BUDAPESZT (PAP). Uda­
ło się ugasić pożar szy­
bu w miejscowości Zsana 
na Węgrzech. Płonął tam gaz 
ziemny wydobywający się z od­
wiertu pod ciśnieniem at­
mosfer.

Po ugaszeniu ognia, rozpoczę­
to przygotowania oo odcięcia 
gazu. (P) 

cie w Kambodży zmierzać bę­
dzie ku pełnej normalizacji.

ZFONK a za nim władze Lu­
dowej Republiki Kambodży od­
rzuciły również zgoła szowini­
styczne spojrzenie poprzedni­
ków na stostmM kraju ze 
światem sewnętrznym przede 
wszystkim zaś z sąsiednim 
Wietnamem. Wydobywanie na 
światło dzienne dawnych histo­
rycznych zadrażnień khmersko- 
-wietnamskich (i nie tylko) u- 
znafto za sprzeczne z interesami 
narodu kambodżańskiego, nie­
zgodne ze świeża tradycja bra­
terstwa sił patriotycznych z 
czasów walk narodowowyzwo­
leńczych.

Ale z zakończonej tragedii 
Kambodży płyną wnioski, któ­
rych nie sposób ograniczyć tyl­
ko do stosunków na linii Phnom 
Penh — Hanoi. Dla nikogo już 
dziś nie ulega wątpliwości, że 
agresywność, jaką reżim Pol 
Pota — Ienga Sary przejawiał 
w polityce wewnętrznej i za­
granicznej, miała swe źródło w 
duchowym powinowactwie ów­
czesnej elity rządzącej w Phnom 
Penh z maoistowskim kierow­
nictwem Chin. (Bliżej o powią­
zaniach tych „Zycie” pisało 
11 ub.m. i 6 bm.). Jeśli jednak 
dla „rewolucyjnych radykałów” 
z grupy Pol Pota sojusz z Chi­
nami (i przemiany wewnątrz 
Kambodży według maoistow- 
skich recept) były nakazem 
ideowym, zwyczajną służba na 
rzecz „rewolucji światowej” to 
i punktu widzenia Pekinu sta­
nowił on tylko element wielkiej 
gry politycznej.

Cofnijmy się nie dalej, jak do 
1975 r. Koniec wojny wietnam­
skiej postawił władze ChRL w 
niezbyt szczególnej sytuacji wo­
bec zwycięskich ruchów pa­
triotycznych na obszarze byłych 
Indochin. Dotyczyło to główni* 
Wietnamu, któremu Pekin w o- 
rtotruej facto wojnr wywiał

Meksykańska
ANNA PIASECKA

Dzięki coraz to nowym odkryciom ropy w Meksyku, nafto­
wa mapa świata szybko ulega zmianom. Jeżeli potwierdzą się 
doniesienia z ostatnich tygodni i miesięcy, według których 
dcw.edzione zasoby ropy meksykańskiej wynoszą 40 mld bary­
łek, a zasoby potencjalne — ponad 200 mld baryłek, Meksyk 
wyprzedzi pod względem bogactwa swoich złóż Arabię Sau­
dyjską i stanie się w przyszłości pierwszą potęgą naftową na 
świecie.

Już odkryte w 1972 r. zło­
ża w stanach Chiapas i Ta- 
basco pozwoliły przestawić 
gospodarkę meksykańską: z 
importera ropy Meksyk stał 
się w 1975 r. eksporterem i 
jest dziś — po Wenezueli — 
drugim co do wielkości pro­
ducentem ropy naftowej w 
Ameryce Łacińskiej.

Najnowsze odkrycia doty­
czą złóż znajdujących się 
wzdłuż Zatoki Meksykańskiej 
między Tampico a Misantla. 
Z wypowiedzi dyrektora pań­
stwowego monopolu nafto­
wego Pemex, Diaza Serrano, 
wynika, że Meksyk spodziewa 
się dalszych odkryć, rozpoczę­
to bowiem próbne wiercenia 
podmorskie w różnych punk­
tach wybrzeża Zatoki Meksy­
kańskiej, gdzie występują 
bardzo obiecujące formacje 
geologiczne.

Pemex zamierza przeprowa­
dzić badania geologiczne i geo­
fizyczne w 28 z 31 stanów Mek­
syku. Może się więc kiedyś 
okazać, że Meksyk po prostu 
leży na nafcie!

Powoli i ostrożnie
W czasach, kiedy ropa naf­

towa jest najbardziej poszu­
kiwanym surowcem świata, 
euforia z powodu takich od­
kryć i perspektyw jest zupeł­
nie zrozumiała. Trzeba jednak 
przyznać, że euforii tej towa­
rzyszy w Meksyku trzeźwa 
kalkulacja i obawa przed 
skutkami zbyt pochopnych 
posunięć.

Dowodzą tego m. in. wypo­
wiedzi prezydenta Meksyku, 
Jose Lopeza Portillo, który już 
kilka dni po ogłoszeniu nowych 
danych, dotyczących zasobów 
ropy meksykańskiej, ostrzegł, 
że jej wydobycie kształtować 
się będzie na takim poziomie, 
który pozwoli gospodarce mek­
sykańskiej „strawić” dochody 
pochodzące ze sprzedaży ropy: 
„Gdybyśmy w jakimś momen­
cie otworzyli zawory i ekspor­
towali ropę zgodnie z zapotrze­
bowaniem spragnionego świa­
ta, nie mielibyśmy co zrobić z 
zarobionymi pieniędzmi... Zdol­
ność strawienia pieniędzy przez 
gospodarkę przypomina funk­
cjonowanie organizmu ludzkie­
go. Nie należy jeść więcej niż 
można strawić, bo wtedy czło­
wiek choruje. To samo dzieje 
się z gospodarką”.

Dzienne wydobycie ropy naf­
towej w Meksyku kształtuje 
się obecnie na poziomie 1.5 min 
baryłek, z czego 1/3 idzie na 
eksport, głównie do USA. Cho­
ciaż jednak eksperci amerykań­
scy szybko obliczyli, że w po­
łowie lat osiemdziesiątych Mek­
syk mógłby bez trudu ekspor­
tować 4—5 min baryłek dzien­
nie, zamierzenia są znacznie 
skromniejsze. Pemex planuje 
zwiększenie wydobycia do ok. 
2.250 tys. baryłek dziennie w 
końcu 1980 r. i utrzymanie te­
go poziomu przez co najmniej 
dwa następne lata. Eksport po­
winien wynieść wtedy ok. mi­
liona baryłek dziennie, przy­

coraz mniej pomocy, a na któ­
ry w warunkach zarysowujące­
go się dialogu z USA (od 
1971 r), wywierał jednocześnie 
naciski, by wojnę jak najszyb­
ciej zakończył. Przypomnijmy 
tylko, że na dziesięć dni przed 
wkroczeniem do Sajgonu od­
działów pólnocnowietnamskich 
i Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego Wietnamu Południowego, 
do stolicy DRW przybyła chiń­
ska delegacja, która zażądała 
rezygnacji z wyzwolenia Połud­
nia.

Dla kierownictwa ChRL było 
bowiem sprawą oczywista, że 
zjednoczony Wietnam pójdzie 
własną, niezależną droga roz­
woju, drogą, która będzie mu- 
siała odzwierciedlać potencjał 
ekonomiczny tego kraju i aspi­
racje niemal 50 milionowej lud­
ności. Nie byłby to więc Wiet­
nam podzielony, walczący o 
odzyskanie reszty swych teryto­
riów, kraj wymagający wspar­
cia za wszelką cenę — ergo, 
szukający tej pomocy, najbli­
żej. w Chinach.

W Pekinie, gdzie od połowy 
lat sześćdziesiątych oficjalnie 
mówiło się o dążeniach mocar­
stwowych i o konieczności roz­
szerzenia „rewolucyjnych” 
wpływów w Azji, nagle sobie 
uświadomiono, że nawet sąsia­
dujący z Chinami Wietnam 
wymyka się spod tak rozu­
mianej strefy kontroli. Co 
więcej, dla narodów Azji i po­
zostałych krajów Trzeciego 
Świata to właśnie bohatersko 
walczący Wietnam stał się sym­
bolem autentycznych dążeń 
niepodległościowych, słusznej 
walki o niezależność, sprawied­
liwość i nowy porządek spo­
łeczny. Na tym tle Chiny, po­
grążone od lat w polityczno-go­
spodarczej anarchii i lansujące 
teorie ułatwiające im pokuma- 
nie się z imperializmem — tra­
ciły wiele na prestiżu.

Przełom wietnamski — czy 
Chiny tego chcialy, czy nie — 
zmienił sytuację polityczna w 
Azji. Odrodzony Wietnam na­
wiązał do tradycyjnie pokojo­

nosząc skarbowi państwa po­
nad 5 mld dolarów rocznie.

Meksyk niewątpliwie uczy się 
na błędach swoich poprzedni­
ków. Najbliższym przykładem 
jest tu Wenezuela, gdzie wy­
sokie wpływy dewizowe ze 
sprzedaży ropy spowodowały 
szybko rosnącą inflację. Zwła­
szcza jednak wydarzenia w Ira­
nie stanowią ostrzeżenie, iż 
gwałtowny napływ petrodola- 
rćw — jeżeli nie towarzyszą 
mu odpowiednie reformy go­
spodarczo-społeczne — może 
wywołać eksplozję polityczną.

Bezrobocie
i przyrost naturalny

Czy więc Meksyk zdoła o- 
minąć niebezpieczne rafy i 
przekształcić swoje nagłe bo­
gactwo naftowe w trwałe źró­
dło dobrobytu — dzięki skie­
rowaniu petrodolarów na roz­
budowę innych gałęzi gospo­
darki, zbudowaniu zdrowej 
infrastruktury przemysłowo- 
rolnej, likwidacji bezrobocia 
i wyrównaniu niesprawiedli­
wości społecznych? Zamierze­
nia rządu idą właśnie w tym 
kierunku. Jest to jednak za­
danie na całe dziesięciolecia, 
zadanie niezwykle skompliko­
wane i wymagające olbrzy­
mich wysiłków.

Już sam problem stworzenia 
pełnego zatrudnienia przerasta 
wyobraźnię. Spośród niespełna 
67 min mieszkańców Meksyku 
czynnych zawodowo jest 18,8 
min, a więc zaledwie 28 proc, 
ludności. Statystyki meksykań­
skie nie podają liczby bezrobot­
nych, zakłada się jednak, że 
bezrobocie pełne i częściowe 
obejmuje 40—50 proc, ludności 
w wieku produkcyjnym. Nie­
zwykle wysoki przyrost natu­
ralny (3,5 proc, rocznie) spra­
wia, że Meksyk potrzebowałby 
800 tys. nowych stanowisk pra­
cy rocznie jedynie w cęlu pow­
strzymania dalszego wzrostu 
bezrobocia.

Armię bezrobotnych powięk­
szają dodatkowo chłopi, któ­
rzy masowo napływają do 
miast. Maleńkie poletka ziemi, 
wydzielone w ramach niekom­
pletnej i nigdy nie doprowa­
dzonej do końca reformy rolnej 
— nie są w stanie wyżywić 
wielodzietnych rodzin chłops­
kich: 4 min chłopów meksy­
kańskich w ogóle nie posiada 
ziemi.

W zamiarach prezydenta Lo- 
peza Portillo leży więc stwo­
rzenie nowych stanowisk oracv 
w przemyśle m-az taki rozwój 
rolnictwa. który' zapewniłby 
Meksykowi samowystarczalność 
w produkcji żywności; obecnie 
kraj ten sorowadza zboża i in­
ne artykuły rolne. Bonanza 
r.aftown pozwala na snucie 
śmiałych planów, czy jednak 
ich realizacja jest możliwa w 
warunkach skostniałej i zbiu­
rokratyzowanej machiny pań­
stwa burżuazyjnegó?

Karta atutowa
Jednym z natychmiasto­

wych skutków odkryć nafto-

wej polityki zagranicznej DRW, 
propagował zasady przyjaźni i 
dobrosąsiedzkiej współpracy, 
dążył do kontaktów z całym 
światem a nawet do rychłej 
normalizacji stosunków z nie­
dawnym agresorem. Postawa 
Hanoi doprowadziła do osłabie­
nia nieufności między krajami 
Indochin a grupą niekomuni­
stycznych państw ze Stowarzy­
szenia Narodów Azji Południo­
wo-Wschodniej (ASEAN). Do 
lamusa przeżytych koncepcji 
odłożyły one myśli o konfron­
tacji; również tam proces od­
prężenia, począł z wolna nabie­
rać coraz realniejszych kształ­
tów.

Tymczasem w polityce zagra­
nicznej Chin nadal obowiązy­
wała rewolucyjna retoryka. 
Tylko starcie się dwóch naj­
większych potęg świata w woj­
nie przynieść miało — zdaniem 
Pekinu — prawdziwe wyzwole­
nie ludzkości. Tzw. teoria trzech 
światów formalnie stawiała na 
konflikt zbrojny między ZSRR 
i USA, ale w Istocie coraz bar­
dziej eksponowano w niej tr 
strze antyradziecki*.

Umacniający się proces od­
prężenia w świecie. obejmujący 
pomino różnych zakłóceń rów­
nież Azję, rozwiewał nadzieje 
Pekinu na rychły konflikt glo­
balny. Toteż postępujące zbli­
żenie z Japonią — a potem ze 
Stanami Zjednoczonymi — mia­
ło na celu istotną zmianę rów­
nowagi sił na Dalekim Wscho­
dzie. na niekorzyść bezpieczeń­
stwa Związku Radzieckiego. 
Podczas wizyty w Pekinie w 
maju ub. r. doradca prezydenta 
USA, Zbigniew Brzeziński po 
raz pierwszy przyznał oficjal­
nie. że poglądy przedstawicieli 
chińskiego kierownictwa są 
zgodne z opiniami niektórych 
kół Waszyngtonu.

O ile jednak na Dalekim 
Wschodzie Chiny próbowały 
otwarcie wykorzystywać motyw 
„radzieckiego zagrożenia”, o ty­
le w Azji Południowo-Wschod­
niej sprawa była o wiele bar­
dziej skomplikowana. Jak pisał 
niedawno amerykański dzien­
nik „New York Times”: „We­
dług opinii rozpowszechnionej 
w Azji Południowo-Wschodniej 
Chiny stanowią nieuchronne za­
grożenie długofalowe”. I nie 
z innego powodu, jak tylko w 
celu „powstrzymywania Chin” 
niekomunistyczne kraje regionu 

wych w Meksyku jest wzmo­
żone zainteresowanie Stanów 
Zjednoczonych ich południo­
wym sąsiadem. Stosunki mię­
dzy USA a Meksykiem — acz 
poprawne — wiele pozosta­
wiają do życzenia, zwłaszcza 
w odczuciu dumnych Meksy- 
kanów.

Trudno przecież zapomnieć, 
że Meksyk utracił w ub. stu­
leciu na rzecz USA ogromne 
terytoria stanowiące dziś m. in. 
stany Kalifornia, Texas i No­
wy Meksyk. Swoistym odwe­
tem, jaki biorą Meksykanie za 
tę grabież, jest najazd milio­
nów nielegalnych emigrantów, 
którzy przekraczają granicę w 
poszukiwaniu pracy.

Problem nielegalnej imigra­
cji meksykańskiej w USA jest 
dziś jedną z najdrażliwszych 
spraw w stosunkach między 
obu sąsiadami. Liczba Meksy- 
kanów w Stanach Zjednoczo­
nych sięga już 6 min, stanowią 
oni najszybciej rosnącą grupę 
etniczną w tym kraju. Środki 
zaś, podejmowane przez USA 
dla zahamowania fali imigracji 
są tyleż nieskuteczne, co bu­
dzące wzrost nastrojów anty- 
amerykańskich w Meksyku.

Jawne lekceważenie proble­
mów i interesów Meksyku 
przez Waszyngton, podejmowa­
nie w Kongresie i departamen­
cie stanu jednostronnych decy­
zji, dotyczących np. warunków 
handlu — wszystko to rzutuje 
ujemnie na temperaturę uczuć 
żywionych przez Meksykanów 
wobec USA. Jak pisał swego 
czasu tygodnik „Time”: „Stany 
Zjednoczone powinny przede 
wszystkim być gotowe do per­
traktacji ze swym sąsiadem jak 
równym sobie. Tylko wtedy 
gniewni, dumni Meksykanie 
złagodzą swoją podejrzliwość 
wobec kolosa z Północy i włą­
czą się do partnerstwa, które 
przyniesie korzyści obu stro­
nom”.

Korzyści, jakie Stany Zjed­
noczone mogą teraz odnieść z

21 bm. wznowienie rozmów
efjipsko-izraelskich 
w Camp David

WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik departamentu Stanu USA 
zakomunikował w poniedziałek 
w Waszyngtonie, że 21 lutego 
br. zostaną wznowione w Camp 
iJavid negocjacje eginsko-izm- 
elskie nad traktatem pokojo­
wym między obu krajami. Roz­
mowy będą się toczyły pod pa­
tronatem USA. (P)

BUDAPESZT (PAP). Jak in­
formuje korespondent PAP, 
Wojciech Stankiewicz, znana z 
dużej operatywności budapesz­
teńska telewizja jako pierwsza 
na świecie nadała obszerny re­
portaż z wyzwolonej Kambo­
dży, dokąd dotarła jej, ekipa 
sprawozdawcza.

11 bm. miliony Węgrów zoba­
czyły ten dotychczas hermety­
cznie zamknięty kraj, w któ­
rym reżim Pol Pota dokonał 
istnej rzezi własnego narodu. 
Obecnie — powiedział komen­
tator — ludzie ciągle odkrywa­
ją masowe groby. Nikt nie zna 
dokładnej liczby ofiar. Szacuje 
się je na 1—3 mir..

Przerażające były w swej 
wymowie rozmowy przeprowa- 

popierały straszliwa wojnę w 
Wietnamie. Nastąpiło bowiem 
zmieszanie tradycyjnych obaw 
przed chińskim ekspansjoniz­
mem, zapamiętanym przez daw­
ne generacje, z lękiem wobec 
nieuchronnych i radykalnych 
zmian społecznych.

Jeśli jednak Wietnam przejął 
na siebie niełatwy ciężar zmia­
ny fałszywych wyobrażeń o ko­
munizmie — i przełamywał już 
pierwsze lody nieufności u są­
siadów — to polityka Chin i 
promaoistowski kurs Kambodży 
działały w kierunku odwrot­
nym. Pierwsi uciekinierzy z 
Kambodży. którzy znaleźli 
schronienie w Tajlandii, utwier­
dzali jedynie gospodarzy w u- 
przednich poglądach na komu­
nistyczne kraje Indochin.

Toteż doskonałym argumen­
tem w ręku Pekinu, jak rów­
nież Phnom Penh, stał się mit 
o rzekomym dążeniu Wietnamu 
do utworzenia tzw. federacji in- 
dochińskiej. Była to w istocie 
odwrócona wersja osławionej 
„teorii domina”. którą przez 
wiele lat Amerykanie straszyli 
rządy w Bangkoku, Kuala Lum­
pur czy Singapurze. Konflikt 
Kambodży z Wietnamem, roz­
pętany za namową i szczodrym 
poparciem ChRL, miał jakby 
potwierdzać słuszność takiego 
rozumowania.

Trudno się dziwić, że kiedy 
ruszyła w Kambodży ofensywa 
sil zbrojnych ZFONK i zaczęły 
one odnosić błyskawiczne suk­
cesy, w niektórych kołach rzą­
dzących krajów ASEAN przyję­
to wersję reżimu Pol Pota o 
wietnamskiej „inwazji”. Przy­
szło to tym łatwiej, że od roku 
w Phnom Penh i Pekinie nie 
mówiono o niczym innym. Choć 
swoja drogą ciekawe, jak wy­
tłumaczono by fakt, że więk­
szość uciekinierów z Kambodży 
(ok. 300 tys.) znalazło schronie­
nie właśnie w kraju domniema­
nego agresora?

Prawda o tragedii Kambodży 
i rzeczywistych przyczynach jej 
konfliktu z Wietnamem ujawnia 
destrukcyjną rolę Chin w Azji. 
I choć wiele środków masowe­
go przekazu na Zachodzie praw­
dę tę chętnie zniekształca, by 
nie zakłócić tzw. otwarcia się 
Chin na Zachód, nie może to 
odwrócić faktycznej kolejności 
wydarzeń, których byliśmy 
świadkami w Azji Południowo- 
Wschodniej. 

mekaykańskiej nafty, są oczy­
wiste. Bliskość złóż meksykań­
skich, tani transport, a przede 
wszystkim fakt, iż Meksyk jest 
krajem ustabilizowanym poli­
tycznie i utrzymującym z USA 
ożywione stosunki gospodarcze
— sprawiają, że perspektywa 
zwiększenia importu meksykań­
skiej ropy jest dla USA bardzo 
atrakcyjna.

Toteż żadna chyba wizyta 
prezydenta USA na południe od 
Rio Grandę me była tak sta­
rannie przygotowana, jaic zapo­
wiedziane na 14 lutego br. spot­
kanie Cartera z Łopezem Por­
tillo w mieście Meksyk. Cały 
sztab amerykańskich eksper­
tów zatrudniony został przy 
studiowaniu wszelkich możli­
wych aspektów wzajemnych 
stosunków między USA a Mek­
sykiem, jak również badaniu 
sytuacji wewnętrznej w Mek­
syku.

Jednym z często podnoszo­
nych w USA problemów jest 
pytanie, czy Meksyk przystąpi 
do organizacji państw ekspor­
tujących ropę naftową —OPEC. 
Według ostatnich doniesień, 
rząd meksykański zdecydował 
się na pozostanie poza tą orga­
nizacją. Jednocześnie jednak 
prezydent Lopez Portillo za­
strzegł, iż w żadnym razie 
Meksyk nie odegra roli „ła­
mistrajka” w stosunku do 
państw OPEC. Od początku 
swojej kariery eksportera ropy 
naftowej Pemex dostosowują 
ceny ropy meksykańskiej do 
cen ustalanych przez OPEC, 
utrzymując je na nieco wyż­
szym od krajów . OPEC pozio­
mie (co wyrównuje taniość 
transportu).

Jeżeli Stany Zjednoczone ży-. 
wiły jeszcze jakieś złudzenia, 
że uda im się kupować ropę 
meksykańską po zniżonej cenie
— musiała je rozwiać nieuda­
na transakcja z gazem ziem­
nym w 1977 r. Departament 
energetyki USA nie zgodził się 
wtedy na cenę proponowaną 
przez Meksyk. Skutek był taki, 
że Pemex przeznaczył gaz na 
użytek wewnętrzny i dziś Mek­
sykanie nie chcą już słyszeć 
o wznowieniu kontraktu.

Przez półtora wieku stosun­
ki USA z Meksykiem przy­
pominały grę w pokera, w 
której mocniejszą kartę zaw­
sze mieli Amerykanie. Teraz 
nareszcie Meksyk ma 
ręku silną kartę, 
fakt rzutować będzie 
wątpliwie na przebieg 
wej w 
ra w Meksyku i na cało­
kształt przyszłych stosunków 
między obu krajami.

w 
Ten 
nie- 

luto- 
:yty prezydenta- Carte-

dzone z mieszkańcami wyzwo­
lonych wiosek, a raczej byłych | 
obozów koncentracyjnych. Pod­
dawani okrutnym represjom, 
jak niewolnicy musieli za gar­
stkę ryżu pracować od wczes­
nego świtu do późnej nocy.. Za 
najmniejszy sprzeciw czy opór 
groziła śmierć.

Film ukazał podążających z 
powrotem do Phnom Penh jego 
mieszkańców wysiedlonych swe­
go czasu ze stolicy przez „Czer­
wonych Khmerów”. Wygląda 
to jak wędrówka ludów. Wy­
nędzniali, obdarci wracają na 
piechotę lub na prymitywnych 
wozach, niosąc i wioząc' ze so­
bą ubogi dobytek. Sceny te 
przypominają powrót warsza­
wiaków do wyzwolonej stolicy 
w styczniu 1945 r.

Phnom Penh to nadal miasto 
wymarłe. W czasie walk o 
stolicę zniszczeniu uległ jedy­
nie budynek banku narodowe­
go, w którym przechowywano 
skrzynie pełne banknotów, emi­
towanych jeszcze w okresie pa­
nowania popieranego przez USA 
reżimu Lon Nola. Dziś całe sto­
sy tych pieniędzy walają się 
na opustoszałych ulicach. ’

Wycofujące się oddziały kliki 
Pol Pota zniszczyły wodociągi 
i sieć elektryczna. Brakuje 
więc wody i światła. Nie ma 
specjalistów, a zwłaszcza leka­
rzy. Ci, którzy przetrwali, pra­
cują w szpitalach ogołoconych 
dosłownie ze wszystkiego.

Reporter węgierskiej telewizji 
przeprowadził wywiad z przy­
wódcą nowych władz kambo- 
dżańsrkich, Hengiem Samrinem. 
Powiedział on. że pochodzi z 
rodziny chłopskiej i od 20 lat 
działa w ruchu rewolti<-yj<nym. 
Brał udział jako dowódca w 
wojnie wyzwoleńczej przeciw 
Francuzom i Amerykanom, a w 
połowie 1978 r. zaczął organizo­
wać jednostki zbrojne do walki 
przeciw reżimowi Pol Pota. Ra­
zem z Wietnamczykami — oś­
wiadczył Heng Samriń — ucze­
stniczyliśmy w walkach wyz­
woleńczych przeciwko USA i 
innym sitom imperialistycznym. 
Również i dziś Wietnam popie­
ra nasza walkę o wyzwolenie 
kraju. (P)

Oświadczenie ambasady 
SRW w Tokio

TOKIO (PAP). Ambasada So­
cjalistycznej Republiki Wietna­
mu w Tokio przekazała miejsco­
wej prasie oświadczenie, w któ­
rej kategorycznie odrzuca in­
synuacje Chin pod adresem 
Wietnamu. Powołując się na 
relacjonowane przez prasę ja­
pońską wypowiedzi Teng Siao- 
-pinga i Huanga Hua podczas 
ich niedawnej wizyty w Japo­
nii,w których atakowali oni i 
szkalowali Wietnam, Ambasada 
SRW w Tokio stwierdza w 
swym oświadczeniu, że została 
upoważniona do zdementowania 
i obalenia prowokacyjnych o- 
skarżeń na temat tzw. wiet­
namskiej agresji na Kambodżę 
i „tworzenia federacji indochiń- 
•kiej”. (P)

(P) Strzelanina na ulicach 
Teheranu, setki zabitych, ty­
siące rannych, walki o więzie­
nia i cesarskie pałace, rezyg­
nacja premiera Bachtiara, sa­
mosądy wśród sztabowców 
irańskiej armii. Taki jest ob­
raz byłego cesarstwa, jednego 
z najbogatszych w naftę kra­
jów świata, które do niedaw­
na wydawało się potęgą.

Jak na razie z gruzów ce­
sarstwa wyłania się „republi­
ka islamska" ajatollaha Cho- 
meiniego. Strategia zastosowa­
na przez przywódcę irańskich 
szyitów przynosi mu wyraźne 
sukcesy polityczne.

Pierwsze zwycięstwo odniósł 
Chomeini, gdy wbrew stano­
wisku procesor skiego rządu 
premiera Bachtiara powrócił 
do kraju. Dla przeciwników 
szacha był to dowód, że za- 

I równo Bachtiar, jak i armia 
nie mają sił, aby podjąć wy­
zwanie.

Kilkanaście dni trwała pró­
ba sił — Chomeini wstrzymy­
wał się z proklamowaniem re­
publiki islamskiej. Czas bo­
wiem grał na jego korzyść. 
Dopóki armia była silna i 

I większość kadry oficerskiej i 
f żołnierzy opowiadała się za 

rządem Bachtiara, jakiekol- 
Iwńek akty konstytuujące nowe 

władze groziły wybuchem woj­
ny domowej, której wynik do 
końca nie był pewny.

Im jednak dłużej utrzymy­
wał się stan niepewności i za­
wieszenia, tym wyraźniej na­
stępowała polaryzacja stano­
wisk w łonie armii. Kiedy 
zaś doszło do porachunków 
między wojskowymi zwolen­
nikami szacha z jednej a aja­
tollaha z drugiej strony, stało 
się jasne, że armia przestała 
być języczkiem u wagi wyda­
rzeń w Iranie.

Powołanie przez Chomeinie- 
go rządu tymczasowego z 
Mahdi Bazagranem jako pre­
mierem, przyspieszyło upadek 
starego reżimu. Przestały 

I działać wszystkie instytucje 
państwowe, armia zadeklaro­
wała „wierność rewolucji irań­
skiej". Republika staje się 
faktem. 1

Nie zmienia to jednak nie­
pewności co do przyszłości 
Iranu. Na dobrą sprawę nikt 
dokładnie jeszcze nie wie, jaki 
będzie realny program polity­
czny nowych, władz. Od tego 
przecież na dalszą metę zale­
ży poparcie społeczeństwa dla 
nowych przyioódcpw. Nie moż­
na też przewidzieć dalszych 
reakcji armii. Teraz przeszła 
na stronę rewolucji — ale czy 
całkowicie i na zawsze? Czy 
w przyszłości nie zechce sięg­
nąć po władzę? Doświadczenia 

I przeszłości nakazują ostroż­
ność.

MAREK POGODOWSKI

Nerwowa
sytuacja

CP) Splot niezwiązanych ze 
sobą pozornte wydarzeń, spra- 

| wił, że ubiegły tydzień minął 
I na Zachodzie pod znakiem 
I wielkiego niepokoju o stabil- 
| ność gospodarczą świata w 
| najbliższej przyszłości. 
I Główną przyczyną tego nie- 
I pokoju jest utrzymujące się 
I od 26 grudnia irańskie embar- 
| go na eksport ropy. Rynek 
| światowy uszczuplony został o 
| ponad 4,5 min baryłek nafty 
| dziennie, czyli — w skali rocz- 
| nej — ok. 225 min ton. Tyle 
B mniej więcej wyniósł w 1976 
| roku eksport Iranu.
i 19 krajów zachodnich zrze- 
a szonych w Międzynarodowej 

Agencji Energetycznej IIEA), 
która powstała po kryzysie 
naftowym w 1973 roku, zgro­
madziło wprawdzie zapasy na 
około 70 dni i ma już w zasa­
dzie okres zimowy poza sobą, 
ale niepewność co do przysz­
łych dostaw ropy doprowadzi­
ła nagle do poważnej zwyżki 
cen. Znaleźli się odbiorcy 
(głównie Japończycy), gotowi 
płacić za ropę do 18 doi. za 
baryłkę, choć oficjalna cena 
nie przekracza obecnie 14,50 
doi.

Owa zwyżka, ma pewien 
związek z alarmistycznymi 
deklaracjami niektórych poli­
tyków. Amerykański minister 
energetyki J. Schlesinger, oz­
najmił na przykład, że obecne 
niedobory nafty mogą się na 
dłuższą metę okazać groźniej­
sze niż embargo na dostawy 
ropy z 1973 roku.

Zwyżce cen ropy towarzyszy 
poważny skok na rynku cen 
metali kolorowych.

Szczególną uwagę zwraca 
wszakże zwyżka cen złota. Za 
1 uncję (31,1 grama) płacono 
w Londynie i Zurychu ponad 
250 doi. Tłumaczy się to nie 
tylko kłopotami energetyczny­
mi, ale wciąż słabą pozycją 
dolara na rynkach pienięż­
nych. Mimo zdecydowanych 
oświadczeń ministra finansów 
USA, M. Blumenthala, który 
zapewnia, że Ameryka będzie 
z całą energią bronić swego 
pieniądza, zaufanie do dolara 
znów słabnie.

Trudno powiedzieć jak to 
wszystko się skończy, ale wy­
mieniane przez nas czynniki 
stworzyły tymczasem bardzo 
nerwową sytuację w świecie 
zachodnim.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Surowce i materiały dla budownictwa

Atlas nie wykorzystanych możliwości
Informacjo własna

(P) Ukończono właśnie pierwszy etap cennego opracowania, 
które w latach najbliższych przynieść może ogromne korzyści 
dla wszelkiego drobnego budownictwa w terenie, zarówno in­
wentarskiego, jak i mieszkaniowego, a doraźnie przyspieszyć 
rozwój budownictwa domów jednorodzinnych, również w mia­
stach.

Jest to atlas występowania 
materiałów i surowców natu­
ralnych i wtórnych w kraju, 
z podziałem na makroregiony 
i poszczególne województwa

Konkurs na reportaż 
Polak nad morzem”łt1

(P) Redakcja tygodnika spo­
łecznego „Czas” oraz urzędy wo­
jewódzkie w Elblągu, Gdańsku, 
Koszalinie, Stupsku i Szczeci­
nie ogłaszają konkurs na repor­
taż pod hasłem „Polak nad mo­
rzem”.

Organizatorzy konkursu mają 
nadzieję, że otrzymają reporter­
ską dokumentację warunków 
życia i pracy mieszkańców regio­
nu nadmorskiego, dokumentację 
ukazującą specyfikę 1 wartości 
wnoszone przez nich do ogólno­
krajowego dorobku; że ukazane 
zostaną też powiązania, jakie 
łączą mieszkańców „lądu” z 
morzem i Wybrzeżem.

Konkurs ma charakter otwar­
ty-

Organizatorzy przewidują na­
stępujące nagrody: I nagroda — 
15 tys. zł; dwie nagrody II — 
po 10 tys. zł; trzy nagrody III 
— po 7 tys. zł; trzy wyróżnie­
nia — po 4 tys. zł.

Objętość prac powinna wyno­
sić od 10 do 15 stron maszyno­
pisu. Na konkurs można nadsy­
łać wyłącznie reportaże dotych­
czas nie publikowane opatrzone 
godłem, wraz z dołączoną ko­
pertą opatrzoną również tym 
samym godłem i zawierającą: 
imię, nazwisko i adres autora.

Termin nadsyłania prac upły­
wa z dniem 30 kwietnia 1979 r. 
O zachowaniu terminu decydu­
je data stempla pocztowego. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastą­
pi w okresie Dni Morza 1979.

Redakcja tygodnika „Czas” 
zastrzega sobie pierwszeństwo 
druku utworów nagrodzonych i 
innych, wytypowanych przez 
jury — za oddzielnym honora­
rium autorskim.

Prace konkursowe należy nad­
syłać w maszynopisie w trzech 
egzemplarzach, pod adresem: 
Redakcja „Czas”, Targ Drzew­
ny 3/7, 80-886 Gdańsk, z zazna­
czeniem na kopercie: „POLAK 
NAD MORZEM”.

JIM MARGINESIE 
DNIA

BEZLOTKI
RZESZÓW. Z wyjaśnienia 

zamieszczonego w „Nowi­
nach": „...wyprzedziliśmy
czas, obdarzając PLL „LOT" 
samolotem 11-86, którego to 
przedsiębiorstwo jeszcze nie 
posiada. Na usprawiedliwie­
nie możemy podać jedynie 
to, te jak dotąd „LOT” nie 
zapraszał nas na inaugura­
cyjne przelotu nowymi ma­
szynami, a i firma nasza nie 
wysyła "as w podróże służ, 
bowe takimi samolotami. 
Stąd na-za ignorancja”.

KLASÓWKA
WROCŁAW. Fragment pu­

blikacji „Gazety Robotni­
czej": „Poza tzw. margine­
sem rynkowym, składającym 
się np. z tych, którzy trud­
nią się nielegalnym handlem 
walutowym lub prostytucją, 
o ktimm tu nie mówimy, 
większość członków klaso 
mieszczaństwa pracuje bcd.ź 
produkcyjnie, bądź w usłu­
gach".

FRATERNIZACJA
GDAŃSK „Głos Wybrzeża” 

cytuje tekst umieszczony 
przp pulpicie na poczcie 
oliwnej w Gdańsku: „List. 
List da Ci poznać nrznjaciół, 
o których nie wiedziałeś. Da 
Ci miejsce w domach, które 
ni" sa Twoimi. List zmniej­
szy edlenlość, z obcego uczy­
ni Brata".

NIERYBKI
GDAŃSK. Notatka „Wie. 

czara Wybrzeża: „Zakłady 
Rybne w Gdyni w styczniu 
wukonały plan wynoszący 
900 ton konserw. Robiono m. 
in. filetu z ostroboka o naz­
wach „Marina", Virgo...”.

ZET-ES 

Dnia 9 lutego 1979 r zmart nagle w wieku 78 lat 

pptk w stanie spoczynku

». t F.

EUZEBIUSZ KAROL JAREMA
„Karol" „WisniowleeW’

uczestnik HI Powstania Śląskiego, kampanii wrześniowej, 1-ea 
dowódcy V Rejonu Armii Krajowej, długoletni radny Dzielnico­
wej Rady Narodowej Warszawa-Praga Południe, członek ZBoWlD, 
odznaczony Krzyżem Walecznych. Vlrtutl Mllltarl. Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 
’. Mleczami, Śląskim Krzyżem Powstańczym, Złotą Odznaką Za 
Zasługi dla Warszawy 1 innymi odznaczeniami.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 14 lutego o godz. » 
w kościele św. Józefata na Powązkach. Rozpoczęcie uroczystości 
nogrzebowych w dniu 14 lutego 1979 r. o godz. 10 w Domu Po­
grzebowym na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

♦ona, córka, syn, synowa 1 rodzina

Prosimy e nlestóadanle kondolenejl.

^5S7T^

wraz z katalogiem, określają­
cym szczegółowo miejsce wy­
stępowania tych materiałów 
i surowców, ich przybliżoną 
ilość, dotychczasowy sposób 
zagospodarowania.

Powstał więc źródłowy spis 
tzw. materiałów lokalnych czę­
ściowo lub wcale nie eksploato­
wanych, o których spożytkowa­
nie gospodarka narodowa upo­
mina się nie od dzisiaj, a także 
spis lokalizacyjny tych odpa­
dów przemysłowych, które 
mogą służyć jako surowce wtór­
ne, wraz z przykładami ich za­
stosowania.

Praca została wykonana na 
zlecenie spółdzielczości mieszka­
niowej przez Zakład Inżynierii 
i Materiałów Budowlanych (kie­
rownik dr inż. H. Nieborowski) 
z Instytutu Budownictwa, Me­
chanizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa, od paru lat poświęca­
jącego sporo uwagi materiałom 
lokalnym. Autorami atlasu i ka­
talogu są mgr inż. arch. St. 
Olczak i L. Gronowald.

Nie są to oczywiście żadne 
„odkrycia” nowych złóż, a je­
dynie obszerny rejestr znanych 
i mniej znanych surowców, do­
tąd nie wykorzystywanych, lub 
też używanych, w minimalnym 
zakresie, a także materiałów 
wtórnych, nadających się do 
szerszego zastosowania. Atlas 
jest cennym opracowaniem 
przede wszystkim dlatego, że od­
powiada na najpilniejsze za­
mówienie budownictwa rolnicze­
go i jednorodzinnego, wskazując 
na źródła nowych typów kru­
szywa i materiałów ocieplają­
cych.

Motoryzacyjne
iwości

Ekspresowa sprzedaż „malucha1 * Ko^o obozuje
4-letni okres karencji? * Samochód dla małoletniego

(P) Sprawy związane z kup­
nem samochodów, a zwłaszcza 
„Fiata 126p” stale interesują 
naszych Czytelników. Niemal 
każdego dnia otrzymujemy py­
tania, czy to podczas dyżuru 
przy telefonie 250-205, czy w 
listach adresowanych do redak­
cji.

Ostatnio najczęściej Czyteini- 
nicy pytają czy prowadzona 
jest ekspresowa sprzedaż „ma­
lucha”. Jaka jest jego cena wraz 
z dopłatą? Jeśli ta forma sprze­
daży została wstrzymana, to czy 
będzie wznowiona?

Wszystkich zainteresowanych 
Informujemy, że aktualnie „Pol- 
mozbyt” prowadzi ekspresową 
sprzedaż „Fiata 126p”. Cena te­
go samochodu z silnikiem o po­
jemności 650 cm sześciennych 
wynosi 92.000 zł, natomiast do­
płata za sprzedaż ekspresową — 
40.CG0 zł. Podstawą do dokona­
nia wpłaty Jest upoważnienie, 
po które w Warszawie należy 
zgłosić się do punktu sprzedaży 
samochodów przy ul. Malowni­
czej 29.

Samochód można odebrać na­
tychmiast, a najdalej w ciągu 
miesiąca od daty dokonania 
wpłaty.

Dodajmy jednak, że ilość sa­
mochodów przeznaczonych do 
sprzedaży ekspresowej jest o- 
graniczona. W związku z tym 
może nastąpić sytuacja, że z 
chwilą wyczerpania limitu sprze­
daż zostanie wstrzymana aż do 
odwołania.

Na ogól wszyscy zdecydowa­
ni na kupno samochodu wie­
dzą, że od dnia odbioru samo­
chodu z przydziału liczy się 
4-letni okres karencji, po upły­
wie którego dopiero można u- 
biegać się o następny przydział 
samochodu. Z otrzymywanych li­
stów od Czytelników wynika, że 
wielu z nich korzystając z sa­
mochodu kupionego na talon, 
chciałoby kupić następny, jesz­
cze przed upływem 4 lat. Np. 
p. Wojciech H. z Warszawy, 
który jeździ „maluchem” ode­
branym przed dwoma laty z 
„Polmozbytu” na książeczkę 
oszczędnościową PKO z literą 
„F”. Interesuje go czy może 
obecnie kupić sobie inny po­
jazd.

W tej sprawie porozumieliśmy 
się z Centralą Techniczno-

Prawdziwe bowiem przyspie­
szenie, a również i potanienie 
budownictwa rolniczego i jed­
norodzinnego to przede wszyst­
kim zastąpienie przemysłowych 
materiałów ocieplających (jak 
styropian czy wełna mineralna, 
których wciąż jest o wiele za 
mało na rynku) materiałami na­
turalnymi. W różnych stronach 
kraju istnieją przykłady takiego 
budownictwa, polegającego wła­
ściwie na montowaniu ścianek 
z lekkiego betonu z wewnętrzną 
warstwą ocieplającą.

A możliwości surowcowe są 
tu bardzo duże, nie mówiąc już 
o różnych żużlach, łupkach czy 
popiołach lotnych i fosfogip­
sach, są to trociny, mieszanki 
trocin i wiórów, wełna drzewna, 
zrzyny tartaczne, trzcina, sło­
ma rzepakowa, a nawet synte­
tyczne odpady włókiennicze i 
skórzane, odpady przemysłu 
gumowego itd.

Jako „podręczne” kruszywo 
do gospodarczej produkcji płyt 
betonowych służyć mogą resztki 
i odpady z wyrobisk kamienio­
łomów (skały osadowe, magmo­
we, marmurowe, piaskowce róż­
nego typu), a nawet stłuczka 
szklana...

Oczywiście, liczyć się należy 
że tej wiosny główna uwaga 
terenu skieruje się na zapew­
nienie podstawowych materia­
łów ściennych i stropowych, 
a więc cegły, której przecież 
może być więcej, bo złóż gliny 
mamy nie wykorzystanych spo­
ro oraz ścianek betonowych, do 
których cementu ma fiie zabrak­
nąć. Sprawą władz terenowych 
jest teraz uważne przejrzenie 
części katalogu, dotyczącej ich 
własnych ziem, bo na pewno 
znajdą tam niespodziewane 
możliwości wzbogacenia i uroz­
maicenia asortymentu materia­
łów lokalńych, aby uniezależ­
nić się od nieregularnych do­
staw. materiałowych z central­
nego rozdzielnika.

HALSZKA BUCZYŃSKA

-Handlową Motoryzacji „Pol- 
mozbyt”. Z informacji uzyska­
nych od mgra Wiesława Gra- 
da, zastępcy dyr. usług, wyni­
ka, że 4-letni okres karencji l 
nie obowiązuje: przy zakupie 
samochodu w trybie ekspreso­
wym, przy odbiorze samochodu 
wylosowanego na samochodową 
książeczkę oszczędnościową lub 
samochodowy bon oszczędnościo­
wy PKO oraz przy zakupie sa­
mochodu „Fiat 12Gp” na wpłaty 
Wniesione na książeczkę PKO 
z literą „F”.

Przy okazji przypomnijmy — 
a w tym właśnie przypadku 
powstało wiele nieporozumień i 
Czytelnicy mają wątpliwości — 
że przy odbiorze samochodu ob­
jętego 4-letnim okresem karen­
cji kupujący podpisuje oświad­
czenie, że w ciągu ostatnich 4 
lat nie nabył innego samocho­
du. Dotyczy to również osób 
pozostających z nim we współ-' 
nym gospodarstwie domowym i 
będących na jego wyłącznym 
utrzymaniu.

★
Skoro już jesteśmy przy spra­

wach motoryzacyjnych odpo­
wiadamy na pytanie p. Wojcie­
cha K. z Warszawy. Otóż nasz 
Czytelnik jest od kilkunastu 
lat rozwiedziony, a przed pię­
cioma laty założył książeczkę 
na „malucha” dla swego syna. 
W chwili odbioru samochodu 
syn byl jeszcze niepełnoletni, w 
stacji odbioru pojazdów zażąda­
no więc dokumentów, z których 
wynikałoby, że matka chłopca 
zgadza się na przekazanie sa­
mochodu synowi i zezwala, aby 
pojazd był na niego zarejestro­
wany. „Czy w konkretnej sy­
tuacji było to uzasadnione?” — 
pyta Czytelnik,

Wyjaśniamy więe, że » art. 
98 $ 1 kodeksu rodzinnego i 
opiekuńczego wynika, że rodzice 
są ustawowymi przedstawicie­
lami dziecka pozostającego pod 
ich władzą rodzicielską. Jeśli 
władzę tę sprawują i ojciec i 
matka, każde z nich może dzia­
łać samodzielnie, właśnie Jako 
przedstawiciel ustawowy dziec­
ka.

Jeśli więe rodzice »ą ronrle- 
dzenl i nie zamieszkują we 
wspólnym gospodarstwie domo­
wym, jeśli komuś nie znana jest 
treść wyroku w części odnoszą­
cej się do sprawowania władzy 
rodzicielskiej 
się w takiej sytuacji uczestni­
ctwa obojga 
czynnościach prawnych (a za 
taką uważa się również naby­
cie samochodu dla dziecka) jest 
całkowicie uzasadnione.

W przypadku, gdy Jedno > 
rodziców uchyla się od wzięcia 
udziału w czynnościach praw­
nych, druga strona Jest zobo­
wiązana przedstawić dowody, że 
zgodnie s orzeczeniem sądowym 
posiada władzę rodzicielską, 
tzn. może reprezentować inte­
resy dziecka w określonych 
prawem czynnościach prawnych.

Przypominamy również, że 
kwestia posiadania samochodu 
przez nieletniego nie ogranicza 
się tylko do sprawy obrotu to­
warowego, ale zawiera w so­
bie cały zespół zagadnień i 
ewentualnych konsekwencji, ob­
ciążających ustawowych przed­
stawicieli nieletniego, (Jur)

to domaganie

rodziców przy

60 tysięcy widzów 
oglądało GKS w Kairze
• Przebywający na tournee 

po Egipcie piłkarze GKS Ka­
towice rozegrali drugie towa­
rzyskie spotkanie, tym razem w 
Kairze z miejscowym pierwszo­
ligowym klubem National. Spot­
kanie, które oglądało 60 tys. wi­
dzów, przyniosło wynik remi­
sowy 1:1 (0:1).
• Przebywający w Jugosławii 

piłkarze Górnika Zabrze roze­
grali kilka spotkań kontrolnych. 
Dwa z nich zabrzanie wygrali: 
z zespołem Rovni 4:1 po bram­
kach Curyły, Sochy, Marcin­
kowskiego i Gziła oraz z dru­
żyną Spartak Subotnica 1:0 po 
bramce zdobytej przez Dolnego.

Dwa spotkania: z Vrbat oraz 
węgierskim zespołem Munkatcs 
zakończyły się remisami 1:1. 
Mecz z pierwszoligowym MK 
Rijeka zabrzanie przegrali 0:2.
9 Jako 16 drużyna do fina­

łów mistrzostw świata juniorów 
zakwalifikowali się piłkarze Pa­
ragwaju. Paragwajczycy wygra­
li w Asuncion turniej między- 
strefowy, zwyciężając w ostat­
nim meczu Izrael 3:0 (2:0).

Oto zespoły, które wystąpią 
w finałach mistrzostw świata 
w Japonii (25.VIII—7.IX.1979): 
ZSRR, Japonia, Polska, Węgry, 
Jugosławia, Hiszpania, Portuga­
lia, Meksyk, Kanada, Korea 
Płd., KRL-D, Gwinea, Algieria, 
Urugwaj, Argentyna i Paragwaj.

® Meczem w San Francisco 
z reprezentacją USA druga re- j 
prezentacja piłkarska ZSRR za- ‘ 
kończyła tournee po Ameryce 
Płn. Radzieccy piłkarze wygrali 
4:1 (3:0). Bramki zdobyli — dla 
USA: Mark Liveric w 81 min.; 
dla ZSRR: Władimir Klemen- 
tiew — 2 (w 25 i 74 min.) oraz 
Sergiej Andriejew w 6 min. i 
Władimir Ustimczik w 13 min. 
Poprzedni mecz w Seattle dru­
żyna radziecka wygrała 3:1. Po­
nadto radzieccy piłkarze roze­
grali trzy mecze z reprezenta­
cją Meksyku (1:0, 0:1, 1:1).

© Piłkarze Ujpestu Dozsa Bu­
dapeszt przegrali w Medellin z 
peruwiańskim zespołem Alianza 
Lima 3:5 (1:3). Dla zwycięzców 
trzy bramki zdobył Teofilo Cu- 
billas.

Bobert Witkę idzie w ślady ojca
Od naszego specjalnego wysłannika

JANA ZABIEGLIKA

Szklarska Poręba, 12.11.79 r.
(P) W skokach narciarskich, 

w których mieliśmy świetne 
tradycje, obecnie mamy lata I 
chudsze. Dlatego też z tym 
większą uwagą śledzić będzie- | 
my spartakiadową rywalizację 
następców Stanisława Boba­
ka i Piotra Fij asa. Wystąpi 
ich na skoczniach w Karpa­
czu około stu w trzech gru­
pach wiekowych: młodzików, i 
juniorów młodszych i junio- I 
rów.

Zdaniem byłego mistrza Pol­
ski w skokach narciarskich — 
Ryszarda Witkego, który zaj­
muje się obecnie w Karpaczu 
treneTką — na spartakiadę 
przyjechało zbyt mało skocz­
ków. I tak zresztą nie wszyst­
kich chętnych dopuszczono do 
startu. Brano bowiem pod uwa­
gę rankingi PZN za rezultaty 
uzyskane w zawodach. Nie 
wszyscy zaś brali w nich u- 
dział. R. Witkę uważa, że spar­
takiada powinna być jak naj­
szerszym przeglądem młodzieży
— nie powinno się więc stwa­
rzać sztucznych barier. Należa­
łoby umożliwić start wszystkim, 
którzy reprezentują przyzwoity 
poziom.

Są w Karpaczu trzy skocznie: 
Karpatka, Strzelec oraz najno­
wocześniejsza, która dopiero 
podczas Spartakiady oddana zo­
stanie do użytku. Nosi ona na­
zwę Orlinek. R. Witkę, główny 
inicjator stworzenia w Karpa­
czu ośrodka skoków, dokona 
symbolicznego otwarcia „Orlin- 
ka”, którego punkt krytyczny 
wynosi 70 m, i odda na nim 
pierwszy skok. Po nim starto­
wać będą juniorzy, ale ich kon­
kurs odbędzie się za kilka dni. 
W poniedziałek Ryszard Witkę 
miał powód do wielkiej dumy, 
gdyż jego 12-letni syn — Robert
— okazał się najlepszy wśród 
młodzików.

Roberta poznaliśmy jwzeA 
dwoma laty w Zakopanem na 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej. 
Budził wtedy powszechny po­
dziw. W gronie starszych o kil­
ka lat kolegów zajął wówczas 
miejsce w pierwszej dziesiątce. 
W tym roku na swoim obiek­
cie w Karpaczu nie dał rywa­
lom szans.

„Robert skacze teraz na więk­
szych skoczniach. Na Strzelcu 
osiągnął w tym roku 55 m, czyli 
tyle ile można tam skoczyć. Są­
dzę, że na Orlinku powinien 
skoczyć 60 metrów — powie­
dział jego ojciec i trener. O 
beonie jestem w Karpaczu je­
dynym trenerem. Na razie ćwi­
czy niewielka grupa — 10 o- 
sób. Otwarcie Orlinka na pew­
no przyciągnie więcej młodzie­
ży do uprawiania skoków”.

Po zakończeniu konkursu naj­
młodszych powstała mała kon­
trowersja wśród trenerów. Nie­
którzy z nich sądzili, iż wszyscy 
startujący powinni skakać na 
nartach „Polsportu”. Ryszard 
Witkę był innego zdania:

„Powinni ! młodsi skakać na 
takich aartach, aa jakieh będą

W Tunezji i Libii pierwsze mecze 
piłkarskich reprezentacji

(P) Pierwsze w bieżącym rokn mecze nasze piłkarskie dru­
żyny narodowe rozegrają w Tunezji i Libii. Do Tunezji na 
trzy spotkania wyjeżdża pierwsza reprezentacja, a do Libii — 
drużyna olimpijska. Wyjazdy stanowią część przygotowań pol­
skich piłkarzy do eliminacji mistrzostw Europy i gier kwali­
fikacyjnych do turnieju olimpijskiego.

„W kadrze wyjeżdżającej do 
Tunezji znalazło się 16 zawod­
ników, w większości są to pił­
karze, którzy grali w meczu 
eliminacyjnym Mistrzostw Eu­
ropy ze Szwajcarią. W Tunezji 
zostaną też wypróbowani za­
wodnicy. którzy mogą grać w 
drużynie olimpijskiej. Spraw­
dzeni zostaną również gracze 
mający już za sobą występy w 
drużynach narodowych — Ma­
rek Dziuba. Jan Sobol, Janusz 
Sybis, Paweł Janas i Józef Mły­
narczyk. Szansę mają i debiu­
tanci. n>p. Roman Faber, który 
grał dotychczas w młodzieżo- 
wei reprezentacji Polski. Przy­
kład Fabera dowodzi, że szuka­
my zawodników do drugiej li­
nii, po' odejściu z reprezentacji 
Henryka Kasperczaka i Kazi­
mierza Deyny — powiedział tre­
ner Ryszard Kulesza.

Przed pierwsza reprezentacją 
w obecnym sezonie stoi trudne 
zadanie nawiązania w elimina­
cjach mistrzostw kontynentu 
walki z drużynami Holandii i 
NRD. To nasz najbliższy cel. 
Dalszy — to budowa nowel re­
prezentacji na mistrzostwa świa­
ta w 1932 r.”

Trener reprezentacji olimpij­
skiej — Edmund Zientara po­
wiedział: „Losowanie elimina­
cji olimpijskich sprawiło, że na­
sza drużyna przystąpi do nich 
dopiero jesienia. Wówczas mo­
żna będzie uzgodnić terminy 
meczów z drużynami, które 
zwycięsko przejdą przez pierw­
szą fazę eliminacji. Jest więc 
czas na przygotowanie formy 
reprezentacji olimpijskiej, roze­
granie spotkań kontrolnych, 
sprawdzenie formy piłkarzy. 
Zamierzamy jesienią tego ro­
ku rozegrać 3—4 mecze elimi­
nacyjne. a pozostałe na wiosnę 
przyszłego roku”.

W Tunezji nasza reprezenta­
cja rozegra 15.HI. mecz w Sous- 
se z reprezentacja młodzieżową 
tego kraju, a 18.III. odbędzie 

startować w przyszłości. Muszą 
się przyzwyczajać do dobrego 
sprzętu”.

Dodajmy, że mały Robert ma 
doskonałe narty, które ojciec 
przywiózł mu z Austrii.

Mistrzowie Spartakiady
ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE

Juniorki starsze:
500 m — Ewa Białkowska 

(Olimpia Elbląg)
1500 m — Ewa Białkowska
Juniorzy starsi:
500 m — Włodzimierz Was 

(Olimpia)
3000 m — Sławomir Grasza 

(Sarmata Warszawa)

NARCIARSTWO
Młodzlczki
Slalom gigant — Marta Dzię- i 

cielak (Śnieżka Karpacz).
Młodzicy
Skoki — Robert 'Witkę (Śnież­

ka Karpacz)
Slalom gigant — Piotr Stal­

mach (SZS AZS Zakopane).
Juniorzy młodsi:
Dwubój klasyczny — Janusz 

Guńka (Wisła Gwardia Zakopa­
ne)

Juniorzy starsi:
Dwubój klasyczny — Jan Li­

gocki (ROW Rybnik)

Nie można mieć wszystkiego?
(P) Ponoć nie można mieć w 

życiu wszystkiego. W narciar­
stwie powyższa zasada sprowa­
dza się do tego, że dobry sko­
czek gorzej biega, a ten, kto 
jest świetny w slalomie słabo 
sobie radzi w biegu zjazdowym.

Cytowaną wyżej maksymę u- 
słyszałem od jednego z organi­
zatorów „Turnieju Przyjaźni" 
oraz „Pucharu Beskidów” — im­
prez bądź co bądź międzynaro­
dowych. Kiedy zacząłem nie-

Dobre wyniki 
naszych pływaków

(P) Bardzo dobrze wypadli 
młodzi polscy pływacy w mię­
dzynarodowym mitingu „Are­
na” na 25-metrowym basenie w 
Paryżu w gronie 300 czołowych 
zawodników świata. Najlepiej 
spisała się: Anna Skolarczyk, 
która w ostatnim dniu mityngu 
uzyskała w eliminacyjnym wy­
ścigu na 100 m st. klas. b. do­
bry rezultat 1:11,89 (rekord Pol­
ski na basenie 25 m). W fina­
le Skolarczyk popłynęła nieco 
wolniej — 1:12,18 i zajęła piąte 
miejsce, wyprzedzając mistrzy­
nię olimpijską z Montrealu Ma­
rinę Koszewaję i Angielkę 
Margaret Kelly, finalistkę mi­
strzostw świata.

Leszek Górski trzykrotnie u- 
czestniczył w finałach. W wy­
ścigu na 400 m st. zm. był pią­
ty z czasem lepszym od rekor­
du Polski — 4:31,38. W elimi­
nacjach na 200 m st. zm. i 200 
m st. grzb. Górski uzyskał 
3:06,89 i 3:07,61

etę w Tunisie oficjalny mecz 
Tunezja — Poiska, traktowany 
■przez naszych rywali jako re­
wanż za spotkanie na mistrzo­
stwach świata w Argentynie. 
Tunezyiczycy na ten mecz mo­
bilizują wszystkich swych naj- 
lepszydh zawodników, łącznie s 
tymi, którzy grają w zagranicz­
nych klubach. 22.III. odbędzie 
się trzeci mecz w miejscowości 
Safakte.

W marcu Polacy rozegrają w 
Algierii jeden łub dwa mecze.

Gwiazdy NHL pokonane 6:0

(P) Kadra National lioc.key League rozegrała z reprezentacją
ZSRR trzy mecze. W pierwszym 
przegrała 4:5 i 0:6.

(P) W trzecim meczu tzw. 
„Challenge Cup” w Nowym Jor­
ku hokeiści ZSRR wygrali z ze­
społem „Ali Stars” 6:0 (0:0, 2:0, 
4:0). Bramki zdobyli — Borys 
Michajłow w 26 min, Wiktor 
Złuktow w 26 min, Helmut Bal- 
deris w 48 min, Władimir Ko- 
win w 51 min, Sergiej Makarów 
w 53 min i Aleksander Golikow 
w 55 min. Widzów 17,5 tys. Dru­
żyna radziecka zdobyła więc 
„Challenge Cup”.

Trzeci mecz w nowojorskiej 
„Madison Sąuare Garden” toczył 
się pod dyktando drużyny ra­
dzieckiej. Tym razem zespól 
NHL miał bardzo duże trudności 
z przełamaniem defensywy ra­
dzieckiej, w której wystąpił m.in. 
cebiutam Irek Gimajew. Gdy 
Kanadyjczycy wypracowali sobie 
dogodną pozycję do strzału — 
bardzo dobrą formę demonstro­
wał bramkarz Władimir Mysz- 
kin, który bronił z dużym wy­
czuciem. Szczególnie dobrym re­
fleksem wykazał się Myszkin 
broniąc groźne strzały Guya 
Lafleura, Darryla Sittjera czy 
Szweda Ulfa Nilssona.

W bramce NHL wystąpił Ger- 
ry Cheevers. W drugiej tercji

Bokserzy Kuby 
wygrali z USA

(P) W Hawanie w meczu 
bokserskim Kuba wygrała z 
USA 18:6. Oczekiwany z dużym 
zainteresowaniem pojedynek w 
wadze ciężkiej dwukrotnego 
mistrza olimpijskiego i mistrza 
świata Kubańczyka Teofilo 
Stevensona z Amerykaninem 
Philipem Brownem zakończył 
się wysokim zwycięstwem na 
punkty pięściarza gospodarzy. 
Pięściarze Kuby i USA spotka­
li się po raz czwarty. Wszystkie 
mecze wygrali Kubańczycy — 
poprzednio 16:6, 14:4 i 16:6.

śmiało narzekać na skromną ob­
sadę zawodów tenże człowiek 
rzeki mi: „Co pan chce? Była 
piękna pogoda?” „Ano była" — 
przytaknąłem. A on wtedy na 
to: „To czy wołałby pan, żeby 
pogoda była fatalna, deszcz i 
wiatr na przykład, czy też żeby 
przyjechali najlepsi na śmiecie? 
Bo proszę pana, nie można mieć 
w życiu wszystkiego.

A teraz serio. Rzadko nam się 
żdarza organizować duże impre­
zy narciarskie. Szkoda więc, że 
„Turniej Przyjaźni" oraz zawo­
dy o „Puchar Beskidów" odby­
ły się w tym samym czasie, 
kiedy w Lakę Placid najlepsi 
narciarze świata walczyli w 
tzw. próbie przedolimpijskiej. 
Do Wisły przyjechał zatem dru­
gi rzut. Cóż z tego, że w przy­
padku skoczków NRD owe re­
zerwy reprezentują światowy 
poziom? Reszta — poza kilkoma 
Czechosłowakami — to średnia- 
cy i słabeusze.

W innych konkurencjach by­
ło jeszcze gorzej. W biegach 
oraz w dwuboju zabrakło na 
starcie nie tylko zagranicznych 
narciarzy — nie dopisali rów­
nież Polacy. Oto w biegu ko­
biet rywalizowało zaledwie 13 
(słownie trzynaście) zawodni­
czek, zaś w biegu mężczyzn na­
liczyłem osiemnastu uczestni­
ków. A teraz sprawa polskich 
skoczków — juniorów. Jak to 
się stało, że na polskich skocz­
niach rywalizowały w „Turnie­
ju Przyjaźni" dwie reprezenta­
cje. NRD oraz jeden zespół cze­
chosłowacki, zaś Polacy nie star­
towali? Tego nikt nie potrafi 
srozumieć. Czyżby dlatego, że 
nie można mieć wszystkiego?

(AF)

4 kwietnia odpędzie ee
Chorzowie towarzyski mecz
Polska -— eg-5’, 18 Kwietnia
w Lipsku NRD — Poiska i 3 
maja w Chorzowie Polska - 
Holandia. Te dwa ostatnie 
mecze eliminacji Mistrzostw 
Europy.

Drużyna olimpiiska ma ro­
zegrać w marcu i kwietniu dwa 
mecze z olimpijczykami Fran- 

w czerwcu planowane są 
dwa spotkania w ZSRR. Ponad­
to w eliminacjach młodzieżo- 
rzych mistrzostw Eurooy po;s- 
cy piłkarze grają 2 maja z Ho­
landią. Dojdzie też do spopcan 
juniorów Polska — Holandia 
(1 maja) oraz czterech meczów 
w marcu z juniorami Meksyku 
w Polsce.

zwyciężyła 4:2, a dwa następne 
Fot. CAF — Photofaz 

przepuścił on w ciągu dwu mi­
nut strzały Michajłowa i Kowi- 
na. W trzeciej tercji w ciągu 
sześciu minut radzieccy hokeiści 
czterokro: nie pokonali bramla- 
rza zespołu „Ali Stars”. Myszkin 
obronił 19 strzałów, Cheerers — 
24. Sędziowie nałożyli na oba 
zespoły 10 min kar.

Najlepszym zawodnikiem w 
zespole radzieckim uznany zo­
stał Borys Michajłow, który 
otrzymał specjalny puchar. W 
zespole NHL pucharem za naj­
lepszą postawę uhonorowano 
Clarka Gilliesa.

★
(P) Kanadyjczycy reklamowali 

spotkania „Ali Stars” NHL z re­
prezentacją hokejową ZSRR ja­
ko mecze o mistrzostwo globu. 
Mistrzostwa świata bowiem nie 
są dla nich imprezą miarodajną. 
W „Canada Cup” też ponoć nie 
zaprezentowali pełnej wartości 
zespołu.

Przed meczami z ZSRR kadra 
NHL miała wspólne zgrupowa­
nie, co — jak na tamte stosun­
ki — było rzeczą niesłychaną. 
Wyniki są więc niezłym Szo­
kiem dla Kanadyjczyków. Po­
rażka 0:6 w ostatnim meczu ro­
zwiała chyba mity o superhoke- 
ju kanadyjskich zawodowców. 
Tym bardziej, że reprezentacja 
ZSF.R nie wystąpiła w najsil­
niejszym składzie, a i termin nie 
był dla niej zbyt korzystny.

Ciekawe, czy po przegraniu 
mistrzostw globu Kanadyjczycy 
będą szukać rewanżu w Mosk­
wie na mistrzostwach świata. 
Tylko, że w stolicy ZSRR chęt­
nych do pierwszego miejsca bę­
dzie trochę więcej.

☆
Z wyżyn światowego hokeja 

wrócić wypada na nasze ligowe 
lodowiska. W Łodzi i Gdańsku 
zakończyły się pierwsze turnieje 
ekstraklasy. Jeszcze raz okazało 
się, że w grupie „A” nie ma fa­
worytów. Żadna z drużyn nie 
zdobyła komoletu punktów. Naj­
lepiej jednak spisał się mistrz 
Polski — Podhale Nowy Targ, 
który nie przegrał meczu, a 
zwycięstwem nad Zagłębiem 
przybliżył się do lidera tabeli. 
Hokeiści z Sosnowca mają tylko 
3 punkty przewagi nad swym 
najgroźniejszym rywalem. Tur­
niej w Łodzi wykazał, że trud­
no im będzie tę przewagę obro­
nić.

W Gdańsku była tylko Jedna 
niespodzianka w postaci wygra­
nej Legii z GKS Katowice. Po­
nieważ przedtem wojskowi ule­
gli Stoczniowcowi, w tabeli nie 
zaszły żadne zmiany. Spotkania 
te udowodniły, że o utrzymanie 
się w pierwszej lidze walczyć 
będą tylko Stoczniowiec i Legia. 
Baildon i GKS Katowice mogą 
natomiast wystąpić w rolach 
mniej lub bardziej czynnych 
współpartnerów w tej walce.

(L. S.)

Borg zwyciężył Connorsa
(P) Zwycięzcą turnieju teni­

sowego w Boca Katon na Flo­
rydzie został Bjoern Borg. W 
finale Szwed pokonał Jima 
Connorsa (USA) 6:2, 6:3. W me­
czu o trzecie miejsce John 
McEnroe (USA) zwyciężył Ar­
gentyńczyka Guillermo Vilasa 
6:4, 6:2.

♦
Półfinałowy mecz strefy 

wschodniej Pucharu Davisa te­
nisistów Australii i Indii za­
kończył się w Madras zwycię­
stwem drużyny gości 3:2. Przer­
wany z powodu ciemności niaty 
set Australijczyka Johna Alex- 
andra i Sashi Menona (Indie) 
wygrał w poniedziałek tenisista 
australijski. Ostateczny rezultat 
gry Alexander — Menon 6:8, 
3:6, 6:3, 6:3, 6:4. W finale stre­
fowym Australia zmierzy się z 
Nową Zelandią.
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TEATR

Teatr Powszechny lm Zana Ko­
chanowskiego _ „Romana z wo­
dewilu” godz. 13.

KINA
Bałtyk — „Narodziny gwiazdy" — 

prod. USA, 1. 15, g. 8, 15.30. „Komi­
sarz w spódnicy" — prod. franc.. 
L 15, g. 11.30, 13.30, 18 1 20.

Przyjaźń — „Edukacja specjal­
na" prod. }ug., lat 15, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Dzieci wśród pi­
ratów” prod. jap. b/o, godz. 9, u 
i 13. „Marla” prod. szwedz lat 
13, godz. 15. „Szczęki” prod. USA 
lat 15, godz. 17 1 19.15,

Odeon — „Rocky” prod. USA, 
lat 15, godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Hel — ,,Przygody Gerarda”
prod. ang. lat 15, godz. 9, 11 i
13.30. „Nie rda dymu bez ognia" 
prod. franc, lat 18, godz. 15.30,
17.45 i 20.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — XXXIII Ogólnopolski 
Salon Zimowy Plastyki oraz wy­
stawa pn. „Droga do niepodle­
głości" z okazji 50 rocznicy od­
zyskania niepodległości przez Pol­
skę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: XXXIII 
Ogólnopolski Salon Zimowy Pla­
styki (rysunek) ora2 galeria „E”: 
„Portrety ekspresjonlstyczne Eraz­
ma Kalwaryjskiego ze Szczecina".

Witryny plastyczne — ..Art" — 
malarstwo grupy M-5.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
Komenda MO 291-91, pogotowie 
gazowe w godz. 7—23 (517-17), w 
godz. 23—7 rano (224-39). w nie­
dziele 1 święta 400-97, komenda 
MO 291-91, pogotowie kanalizacyj­
ne 400-65, pomoc drogowa 981, po­
stoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52. przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki 1 Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76. Informacja usługowa 267-85

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica: — „Diabli mnie 
blorą” prod. franc. lat 15, godz. 
18 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pcgotowle energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411. sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Liii — ko­
chaj mnie” prod. franc. lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 23, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77. dworzec kolejowy 
47. przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Elizo — moje 
życie” prod, hisizp., lat 13 godz.
16 1 13.30.

Telefony: pogotowie ratunko-
kowe 999, straż pożarna 9S8. po­
sterunek MO 9S7, biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45. postój taksówek 23-11. 
przychodnia rejonowa 22-SS, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Rebus" prod. 
poi. lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8. gospoda 34, kino 141, przychod­
nia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Ebirah — 
potwór z głębin” prod. jap., lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51 biblioteka
266. pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
’69. księgarnia 13. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 116. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino Znicz — „Wśród nocnej 
ciszy”, prod. meksyk, lat 18, 
godz. 17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22. b‘btloteka 
31-58, restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kino Szarotka — „Zau’ek dzie­
wic” prod. meksyk. Lat 18, godz.
17 1 lfl- J ,Telefony: apteka 92. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, dworzec 
PKP 205. posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, przycho­
dnia relonowa 194. straż pożarna 
169. szpital — dział pomocy do­
raźnej W. kino 184. posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
138, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — ..Szkarłatny 
pirat" prod. USA. lat 15. godz. 17 
i 19

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7. szpital 
rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd' miasta i gminy — na- 
ozeln k "87. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 49,

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radom.Hie” M.soo. Ra- 

i dom. ul Żeromskiego 51. Tele- 
j fouy: 211-49 34-59. PWltOO-
■ wanie ogloszeO w godz 8.30— 
i 15.30 śa t-rminowy druk "Rio- 

redakcja nie odpowia- 
da War***w«l<łe wydawnictwc. 
Prasowe RSW ,,ł-ra<ał Al Je 
rozołimsirle m/in Rękopwóu 
nie earnawtaoyclB redakcja nie 
rwtara Ornk- Prasowe Zakła­
da Grafirme RSn ..Prasa- 
Ksfa/ka-Rwh ’» Warwawa, ul 
Marszałkowska 1/5-

CO I GDZIE Na moście „T”
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" _ „Znaki 
aodiaku” prod. poi. Lat 15, godz. 
19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 86, 
naczelnik 146, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Powrót czło­

wieka zwanego Koniem" prod. 
USA, lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
ratunkowe 309. strat pożarna 308, 
apteka 310. księgarnia 511, pogo­
towie energetyczne 306, apteka SIO, 
przychodnia rejonowa 323, resta­
uracja „Adria” 552, izba porodo­
wa 548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12, posterunek 
energetyczny 306, postój taksówek 
268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77. ośroaek zdrowia o9, straż 
pożarna s>8, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Dom pod 

czerwoną latarnią” prod. węg. 
lat 18, godz. 17. „Chariic Brown i 
jego kompania” prod. USA, b/o, 
godz. 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 06, apteka 229, dcm kultu­
ry 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 31S, izba 
porodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasto 1 gminy 
89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Sprzężenie 
zwrotne” prod. ZSRR, lat 15, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 58, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 9 do
15.30, poniedziałki 1 dni poświąte- 
czne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Pasja" prod. 
poi., lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka" 34. urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 2L
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Klatka” 
prod. franc. lat 15, godz. 16 1 18.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. ośrodek 
zdrowia 21, CPN 129. PKS 69, sta­
nica wodna PTTK 143, muzeum
267.

Muzeum Im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświąteczr 
nych w godz. 9—15.35 ekspozy­
cja stała — „Kazimierz Pułaski 
1 udział Polaków w życiu poli­
tycznym. kulturalnym 1 społecz­
nym Stanów Zjednoczonych".

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Joseph An­

drews” prod. ang. lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 993, posterunek 
MO 997. apteka 27-20 podój tak­
sówek 27-00. szpital 20-37, restau­
racja „Gotardzlanka" 25-52.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
wystawy: „Drogi zjednoczenia
ruchu robotniczego na Ziemi Ra­
domskiej” oraz ,.Malarstwo, gra­
fika i plakat Witolda Chomlcza’”.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie tnformacii za­
interesowanych Instytucji. Kiero­
wnictwo kin zastrzega sobie pra­
wo zmian programu.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6 30 7.00 8.00 9.00 1 0.00 
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku 11.23 Niezapomnia­
ne stronice — „Generał Barez” 
tragm. 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Mo­
zaika polskich melodii 12.45 Roln. 
kwadrans 13.01 Stara 1 nowa mu­
zyka wojskowa 13.20 Comba jaz­
zowe 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio ..Gama” ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” d.c. 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” d.c. ok. g.
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
dlokurier 18.00 Relacje z II Zimo­
wej Spartakiady Młodzieży w Je­
leniej Górze 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Pół wieku pol­
skiej piosenki 19.15 Z albumu 
przebolów 19.40 Rytmy ludowe 
20.05 Konc. życzeń 21.05 Olimpij­
ski alert młodzieży — Moskwa 80
21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.28 Utwory St, Mo­
niuszki 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Szczecin na muzycznej antenie 
23.00 Wita Was Polska

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0 07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 1 Informacje dla kierow­
ców — 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką ze Szczecina
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

PROGRAM II 

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje l propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kli­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 5.33 Gimnastyka
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.05 Gra Zbigniew 
Zgraja 7.15 W rytmie walca 7.35 
Maje muzykowanie 8.01 Dialog! 
I zbliżenia 9.30 Moto-sprawy 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 „Kwiaty zła"
10.30 Słynni landliderzy 10.40 Spra­
wy codzienne 1100 Utwory orga­
nowe Jana Sebastiana Bacha 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Muzyka 12.05 Johannes 
Brahms — Wariacje symfoniczne 
op. 58 12.25 „Wiktor Gomulickl”
12.45 Tańce kompozytorów sło­
wiańskich 12.55 Gra zespół J Mi­
kuły 13 90 Publicystyka krajowa
13.10 Zagadki muzyczne 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Heictor Villa Lo- 
bos — II Sonata Fantazja a-moll 1
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej ‘

1435 Tu Radio — Moskwa 14 45 
Muzyka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców 16.00 Śpiewa 
Lidia Stanisławska 18.10 Ernest 
Campbell Mac Milian — Kwar­
tet smyczkowy c-moll 16.40 Z III 
aktu opery „Łucja z Lamer- 
mooru” 17.00 „Operetka, jej twór­
cy 1 wykonawcy" 1730 „Historia 
ryczącego bizona’” 18.00 Amator­
skie zespoły przy mikrofonie 13.25 
Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Krajobrazy 19.00 Koncert wieczor­
ny 19.40 Dom 1 My 19.55 Katalog 
wydawniczy 20.00 Redakcyjne Fo­
rum 20.20 „Dzieje recytatywu mu­
zyką 1 słowem opisane” 21.05 P. 
Czajkowski — „Dziadek do orze­
chów" 21.40 John Blown — „Oda 
weselna" 22.00 Tygodnik Kultural­
ny 22.40 Polska muzyka współcze­
sna 23.35 Co słychać w święcie
23.40 Muzyka

PROGRAM in

Wiad.: 6.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.30

8.00—8.08 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.0ś 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Szaleństwo 1 metoda" 9.10 W 
kręgu samby 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Muzyka myśliwska 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Codziennie po­
wieść — „Katar” ode. 11.30 Z ar­
chiwum polskiego jazzu 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Notatki scenarzy­
sty” 14.00 Koncerty skrzypcowe 
15.05 Złote lata zespołu Cream 15.40 
Przeboje czterdziestolatków 18.00 
„Sołtys co teatr lubił ogromnie”
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Bielszy odcień bluesa 18.10 
Polityka dla wszystkich 1835 Czas 
relaksu 19.00 Kąty widzenia 19.15 
„Obietnice” zespołu Quartet 19.33 
Opera tygodnia — „Cyrulik se­
wilski” 19.50 „Szaleństwo 1 meto­
da” 20.00 Z mojej płytoteki 20.30 
O nich 1 z nimi 21.00 Ballady zi­
mowego wieczoru 21.35 Antologia 
piosenki francuskiej 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów 22.13 Fono- 
teka XX wieku 23.00 „Cedr” — 
poezja 23.05 Między dniem a snem

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.03
18.10 22.55

8.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla wsu- 
ezyciell 6.30 Rytm 1 piosenka 6.45— 
—7.40 Dzień dobry, Warszawo 7.40 
Radio dedykuje 8.00 600 sek. ze Z. 
Wodeckim 8.10 Radiowo-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Ję­
zyk polski 8.25 Muzyka z I-go ak­
tu baletu „Don Juan" — Sinfonia
8.35 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach 9.00 Dla kl. II i III 
(wych. muzyczne) 9.25 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VI (język pol­
ski) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Utwory Claudiusza Debussy’ego 
(stereo lok.) 11.30 Sceny z oper 
Leoncavalla (stereo lok.) 12.05—12.25 
Glos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. rosyjski 1330 Dla kl. II—III 
(wych. muzyczne) 13.45 Tu Studio 
Stereo — stereo ogólnopolskie 14.45 
Gra i śpiewa zespół „Sumacarl” 
15.05 Matysiakowie 15.40 Książki, 
do których wracamy — Henryk 
Sienkiewicz: „Ta trzecia” fragm, 
16.05 „Dzieci specjalnej troski"
16.25 Rozmowy o sprawach rolnic­
twa 16.40—18.20 Program WORT
16.40 Tu Studio Stereo (stereo lok.) 
17.00 Na Warszawskiej Fali 17.20 
Słuchaj nas 18.25 Klub pod zna­
kiem zapytania 19.15 Jęz. angielski
19.30 Perlman 1 Aszkenazi grają 
Beethovena — stereo ogólnopol­
skie 20.20 Odtworzenie XXIV Ra­
diowego Wieczoru Muzycznego s 
Katowic (stereo lok.) 2130 Nowe 
nagrania radiowe „Kwartetu Mi­
strzów" (stereo lok.) 21.50 NURT 
— nauki polityczne 22.10 Miniatu­
ry skrzypcowe gra Henryk Sze- 
ryng 22.15 Prądy 1 poglądy — 
oblicze współczesnego monarchlz- 
mu 22.35 Radiowo-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Historia
22.50 Miniatury skrzypcowe

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie,

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
18.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
18.50 Studio Telewizji Młodych — 

„Turniej reporterów” (kolor)
17.25 interstudio — „Bułgarskie 

spotkania” program o krajach 
socjalistycznych (kolor)

17.55 Sonda — „Próg słońca” (ko­
lor)

18.20 „Raj zwierząt" — „W poszu­
kiwaniu goryli”. Film dok. prod. 
TV RFN-Jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy" — 

ode. VII. Film fab. prod. TV 
USA

21.10 Wszystko za wszystko — 
program publicystyczny,

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 W minutę po premierze — 

„Przypowieść o matce i pow­
stańczym pogrzebie”

PROGRAMY OŚWIATOWI

6.00 TTR, RTSS — Hodowla swle- 
rząt, sem. II

6.30 TTR. RTSS — Uprawa roślin, 
sem. II

9.00 Dla szkól — Język polski, ki. 
VI

10.00 Dla Szkól — Czerwone, żółte, 
zielone, kl. I—III (kolor)

11.05 Dla szkół — Matematyka, 
kl. I

13.25 TTR, RTSS — Matematyka, 
sem. IV

14.00 TTR, RTSS — Meehanlweja 
rolnictwa, sem. IV

PROGRAM ■

16.25 Program dnia
18.30 Język angielski — kurs pod­

stawowy. lek. 16

Ogłoszenia drobne
Kupię „Warszawę” górną na częś­
ci lub górny silnik do remontu. 
Radom, Waryńskiego 1 m 18.

R-730558-1

Sprzedam „Syrenę” 105 — fabrycz­
nie nową. Tel.: 260-67. R-730566-1

Sprzedam ciągnik Ursus C — 325 
Adam Badowicz. Gorgtn 64. woj 
radomskie. R-730563-1

Zamienię M-3 w Rzeszowie na ró­
wnorzędne w Radomiu. Tal.: Rze­
szów 388-41 do 15. R-730582-1

Zamienię M-3 (Ustronie jedn. A V 
piętro) na większe w nowym bu­
downictwie. Oferty „Życie Radom­
skie” Nr 730355. R-730555-1

Zakład Naprawy Instrumentów
Muzycznych. PCK 11 n 91 te!.: 
280-29. R-730567-1

17 00 Język niemtecM — ŻW4 pod­
stawowy, lek. 18

17.25 Dla dziad — „Lalki w rękach 
mistrzów". Przedstawienie lal- 
karzy kanadyjskich

17.M Studio Sport — Sprintem 
przez Polską

18.30 Antyczny świat prof. Kraw­
czuka — Groby Cheronei

19.10 Program lokalny

19.30 Wieczór s Dziennikiem (ko­
lor)

20.18 Wtorek Melomana — w pro­
gramie utwory Johannesa 
Brahmsa, w wykonaniu Igora 
Ojstracha, Igora Czernyszewa, 
Konstantego Andrzeja Kulki, 
Jerzego Marchwińskiego, Stefa­
na Kamasy. Romana Jabłońskie­
go (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)

Wieczór Filmowy

81.23 „Aktorka” — per trat Krysty­
ny Jandy, „Tam 1 s powrotem" 
— filmy Grzegorza Skursklego 
(kolor)

21.55 Pilmy z Lamusa
22.35 Kino Miniatur — w progra­

mie filmy animowane: „Stary 
dom” (prod. ZSRR), „Stracone 
minuty” (prod. CSRS), „On 
1 ona” (prod. CSRS), „Gąsien- 
nlea” (prod. węg.)

Oddanie krwi 

dla ratowania 

życia ludzkiego 

jest najwyższym 

czynem 

humanitarnym

Instytucje odpowiadaj

Chodzi tylko o 5 km
W artykule pt. „Między Ot­

wockiem a Halinowem — Na 
skraju województwa” pisaliśmy 
w grudniu ub.r. o kłopotach ja­
kie ma gmina z połączeniami 
telefonicznymi i autobusowymi 
z Otwockiem. Tamtejsze od­
działy przedsiębiorstwa PKS czy 
telekomunikacji podlegały daw­
niej raz władzom powiatu Mińsk 
Mazowiecki, to znowu Otwock, 
po czym znowu Mińsk Mazo­
wiecki. Dziś gmina jest samo­
dzielną jednostką administra­
cyjną, ale za to bez telefo­
nów i linii PKS.

W odpowiedzi na naszą re­
lacje otrzymaliśmy pismo z Za­
rządu Przedsiębiorstwa PKS. 
Dowiadujemy się z niego, te:

W sprawie tego połączenia 
autobusowego były Jui składane

Nazwy nowych uHc
Na niedawnej łesji Rada Na­

rodowa m. st. Warszawy nadała 
nazwy 50 nowym ulicom. Znaj­
dują się one przede wszystkim 
w osiedlach już powstających 
albo znajdujących się jeszcze w 
sferze projektów.

Na Ursynowie ma już swoją 
ulicę Stefan Kopciński, lekarz 
żyjący w latach 1878—1934, 
Biegnie ona od ul. J, Rosoła do 
ul. Nowoursynowskiej. W tym 
samym rejonie jest też ulica 
Romualda Gutta, architekta, 
który był m. in. autorem prze­
budowanego Teatru Narodowe­
go, gmachu Głównego Urzędu 
Statystycznego. Ulicy, wytyczo­
nej cd F. Płaskowickiej, w kie­
runku północnym — nadano 
imię Marii Grzegorzewskiej, pe- 
dagoga-psychologa (1888—1967), 
twórcy podstaw pedagogiki spe­
cjalnej w Polsce.

Zdecydowano także zmienić 
nazwy 20 istniejącym już uli­
com M. tn. odcinek dawnej La­
zurowej, między Dywizjonu 303 
a F. Kleeberga otrzymał imię 
Gen. Sylwestia Kaliskiego. Na 
Pradze, ul. Długiej, biegnącej 
od kanału, w kierunku północ­
nym do ul. Tarchomińskiej — 
nadano nazwę Natalii Gąsiorow- 
skiej, historyka (1881—1964). W 
Grodzisku Maz. — ul. Kościuszki, 
biegnąca od uL Głębockiej, w 
kierunku wschodnim, nazywa 
się teraz Lewandów. (»n)

PRZETARGI
WSM — „Inwestprojekt” Radom OGŁASZA I 1 II PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów połączony z roz­
biórką budynków mieszkalnych i obiektów towarzyszących na 
następujących posesjach:

1. ul. Młodzianowska 203 cena wywoławcza — 9.000 zł.
1 • 176 • • — 8.000 zt
3. «» 174 A «9 — 7.500 zł.
4. •9 174 b * ta — 7.000 zł.
5. 174 d 99 — 7.500 zł.
6. * 172 • ta — 7.000 zt
T. 99 170 a * • 6.600
8. 99 170 b 8* 99 —. 6.800 zł.
9. 164 9* ta — 7.600 zł.

10. 99 166 a 99 99 — 5.000 zL
11. 99 160 ta

— 8.000 zł.
12. ul. Ciasna 39 99 99

— 6.000 zL
13. 99 41 «9 — 10.000 zł.

Przetarg odbędzie się w biurze WSM przy ul. Czachowskiego 34 
pokój nr 110 o godz. 9.00 dziesiątego dnia od momentu ukazania 
się ogłoszenia w prasie.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu o godz. 11.00, 
odbędzie się drugi przetarg, w którym cena wywoławcza zosta­
nie zmniejszona o 25 proc., w stosunku do ceny wywoławczej 
I przetargu.

W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione i osoby 
fizyczne.

Zainteresowani winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc., 
w stosunku do ceny wywoławczej w terminie do dnia poprze­
dzającego otwarcie przetargu na konto nr 67016-9700 NBP I/O 
Radom. Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta łub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. R-26-1

Kesoniarze nie przerwali pracy

Kolejna grupa pracowników schodzi do kesonu
Most Toruński będzie naj­

większy, s warszawskich mos­
tów: dwie czteropasmowe jezd­
nie, oddzielone trzymetrowym 
pasem wolnej przestrzeni, 640 m 
długości, 40 m — szerokości. 
Podtrzymywać go będzie osiem 
podpór, z których jedna znaj­
duje się w nurcie Wisły. Obec­
nie roboty koncentrują się wła­
śnie przy tym znajdującym się 
w wodzie filarze.

Mimo nic sprzyjających w»- 
rnnków atmosferycznych robo­
ty kesonowe nie zostały przer­
wane ani na chwilę. Ogromna 

przez naczelnika gminy wnios­
ki i otrzymał on odpowiedź ne­
gatywną. Zarząd nadal pod­
trzymuje swoje stanowisko, po­
nieważ sytuacja taborowa nie 
uległa zmianie i autobusów jest 
weiąż brak. Realizacja wniosku 
naczelnika wymagałaby włą­
czenia do ruchu co najmniej 
dwóch autobusów, których 
przedsiębiorstwo nie jest w sta­
nie, bez pogarszania komunika­
cji na pozostałych liniach, wy­
gospodarować.

„Przedstawiając powyższe wy­
jaśnienie Zarząd Przedsiębior­
stwa PKS uprzejmie informuje, 
że połączenia komunikacyjne 
Halinowa z Otwockiem nie są 
wtjrawdzie najbardziej dogod­
ne, alę w obecnej trudnej sy­
tuacji taborowej umożliwiają 
mieszkańcom dojazdy do Otwoc­
ka kilkakrotnie w ciągu dnia”— 
Tyle pismo i oficjalne oświad­
czenie.

Dodać tu trzeba, ie owo „nie 
najbardziej dogodne" połącze­
nie Halinowa z Otwockiem wy­
gląda następująco: z Halinowa 
jedzie się do Miłosny, tu prze­
siadka i dopiero z Miłosny do 
Otwocka (jak dobrze pójdzie 
taka podróż może trwać i 6 go­
dzin). Brakuje też jeszcze _ w 
piśmie PKS paru szczegółów, 
które zmieniają obraz całej 
przedstawionej sytuacji. Otóż 
zarówno w naszym artykule, 
Jak i wnioskach naczelnika 
gminy nie chodzi o otwarcie 
nowej linii autobusowej, a je­
dynie o przedłużenie istniejącej 
u.„ 4709 metrów. Trudno bo­
wiem dziwić się naczelnikowi i 
mieszkańcom gminy, że widząc 
autobusy stojące aa pętli w 
Brzezinach, oddalonej o taki 
kawałek, upominają się o prze­
dłużenie linii. Jakiś czas temu, 
kiedy sprawa ta wydawała się 
bliska załatwieniu, w czynie 
społecznym zrobiono w Halino­
wie pętlę, wyasfaltowano drogę.

— Były to wtedy przeszkody 
stawiane przez PKS. Teraz jest 
to brak autobusów. Rozumie­
my, że na terenie województwa 
jest wiele miejscowości ocze­
kujących na połączenie, ale 
wiąże się to z dodatkowymi au­
tobusami. W przypadku Hali­
nowa chodzi tylko o przedłuże­
nie jednej linii o niecałe 5 km.

(ma) 

w tym zasługa saperów z Ka- 
zunia, którzy przez długi czas 
czuwali nad bezpieczeństwem 
tego rejonu, kilka razy wysa­
dzali zatory lodowe, tworzące 
się wokół pomostu roboczego. 
6 bm. pokrywa lodowa przy bu­
dowanym moście została całko­
wicie rozbita i saperzy wrócili 
do swojej jednostki. Likwida­
cja zatorów pozwoliła zresztą i 
na przywrócenie żeglugi w tym 
rejonie.

Kierownik budowy Trasy To­
ruńskiej Bronisław Grdeń przy- 
znaje, że saperom zawdzięcza­
ją budowlani bardzo dużo. 
Dzięki ich pomocy nie trzeba 
było usuwać pomostu roboczego 
co by opóźniło prace. W kwiet­
niu podpory muszą być goto­
we, tego wymaga harmonogram 
robót, do pracy przystąpią ko­
lejne przedsiębiorstwa.

Od początku roku prace w 
kesonie są prowadzone na trzy 
zmiany. Zwiększyła się ostat­
nio liczba kesoniarzy z 28 na 
45. Jak twierdzi opiekujący się 
robotnikami, lekarz dr Wojciech 
Truszczyński, wielu z nich 
przechodzi lekkie zaziębienia i 
katary, przez co nie mogą co­
dziennie schodzić na dno rzeki.

Przed wejściem do kesonu 
każdy pracownik poddawany 

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów „Prefan Prefabet
— Warszawa” oferuje do sprzedania w zakładzie w Kozie­
nicach — Świerże Górne:
— materiał izolacyjny z betonu komorskowego zastępujący 

takie materiały jak:
a) wełna mineralna
b) wata szklana
c) styropian
— materiały izolacyjne mogą być zastosowane w budowni­

ctwie do izolacji termicznej:
a) stropów
b) stropodachów
c) zbiorników
d) zapraw ciepłochronnych
e) budowy ścian w szalunkach itp.

Koszt materiału 25 zł m sześcienny.
Bliższych informacji udzielają: Dział Zbytu w Warszawie 

telefon: 42-72-71 wew. 24; Dział Zbytu w zakładzie „Kozie­
nice” w Świerżach Górnych telefon: 28-07.

R-24-1

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO 
w Radomiu, 

ul. Tytoniowa 2/5

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST

Każdą liczbę kobiet wykwalifikowanych i niewy­
kwalifikowanych na oddziałach produkcyjnych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w przemyśle spożywczym.

Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne 
kwatery prywatne. Zakład posiada żłobek 
i przedszkole oraz własny ośrodek wczasowy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 
Szkolenia i Adaptacji codziennie w godzinach 
od 7.00 do 15.00 R-25-0

ZAKŁADY WYROBÓW
AZBESTOWO-CEMENTOWYCH W WIERZBICY

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST

— ślusarzy
— elektromonterów
— pracowników niewykwalifikowanych 

mężczyzn do przyuczenia w obsłudze ciągów 
produkcyjnych

Informację o warunkach pracy i płacy uzyskać 
można w Dziale Spraw Pracowniczych przedsię­
biorstwa w godzinach 7 — 15, w soboty 7—13.

R-19-0

Serdeczne podziękowanie składamy Radzie Zakładowej i Ko­
legom Narzędziowa! Fabryki Telefonów w Radomiu. Sąsiadom, 
Rodzinie oraz wszystkim Przyjaciołom naszego domu za dzie­
sięcioletnią opiekę w czasie choroby

HENRYKA ADAMSKIEGO
jak również za oddanie ostatniej przysługi składają

żona, synowie, synową 
R-630558-1

jest dokładnym badaniom le­
karskim, a potem obowiązuje 
go dziesięciominutowa aklima­
tyzacja w komorze ciśnień. W 
kesonie ciśnienie jest większe 
od normalnego o 1 atm, a tem­
peratury są dodatnie (12—13 
stopni). Praca na dole jest jed­
nak bardzo ciężka. Robotnicy 
pracują ręcznie, w wilgoci, ma­
jąc nad sobą kilka metrów wo­
dy. Jedna zmiana przebywa w 
kesonie 7 godzin. Szczególnie 
wyróżnia się brygada Krzysz­
tofa Rucińskiego, która 7 bm. 
wydobyła rekordową liczbę 178 
kubłów mułu.

Ze względu na niskie tempe­
ratury, zrezygnowano na razie 
z betonowania i ograniczono się 
do wydobywania mułu z dna 
rzeki. Nic spowoduje to dużego 
opóźnienia prac, gdyż — jak 
twierdzi kierownik budowy, po 
ustąpieniu mrozów będzie się 
betonować 1000 metrów sześ­
ciennych dziennie.

Należy jednak dodać, iż cza­
sami zapomina się o trudnych 
warunkach pracy przy budowie 
Mostu Toruńskiego. Jaskrawym 
tego przykładem są długotrwałe 
targi o kiosk spożywczy. Przed­
siębiorstwu handlowemu podob­
no się nie opłaca, bo tylko dla 
80 osób — tyle pracuje przy 
budowie mostu, (sw)
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Termosy z zupą na zamówienie telefoniczne

Duże obroty i zysk 
z masowej produkcji posiłków

— Tu Rada Zakładowa „E- 
nergopromu". Chcemy zamó­
wić kilkadziesiąt zup rege­
neracyjnych z wkładkami. Na 
jutro — bo załoga odśnieża o- 
bejścia wokół zakładu. Czy 
przyjmujecie takie jednorazo­
we zamówienia?

— Załatwione. Prosimy tyl­
ko o adres. Dokąd dowieźć 
termosy z zupą?

Takich zamówień, zgłasza­
nych pod numer 297-20 —
działu gastronomicznego WSS 
— przyjmuje się tej zimy 
sporo. Zupa „z wkładką” o 
zawartości ponad 800 kalorii 
kosztuje 15 zł. Najważniejsze, 
że przyjmują tutaj i realizu­
ją każde zamówienie.

Idziemy do kina

Premiery w
Dtca nowe interesujące fil­

my będziemy mogli zobaczyć 
od 13 do 15 bm. w kinie 
„Przyjaźń". Jugosłowiański 
film obyczajowy „Edukacja 
specjalna”, debiut Gorana 
Markooicia, przedstawia obraz 
zakładu wychowawczego, do 
którego trafia po kolejjiej kra­
dzieży 16-letni bohater, staje 
się to punktem wyjścia do ref­
leksji nad racją istnienia sy­
stemu reedukacji opartego na 
egzekwowaniu bezwzględnego 
posłuszeństwa i dyscypliny. 
Film Markonicia nagrodzony 
został to 1977 r. na festiwa­
lach w Puli i Mannheim.

Druga premiera to film 
produkcji: Francja —- RFN — 
Wybrzeże Kości Słoniowej pt. 
„Czarne i białe w kolorze”, 
który zobaczymy w dn. 16—20 
bm. Film jest debiutem 
francuskiego twórcy Jean- 
-Jacąues Annaud. Typowa 
francuska społeczność drobno- 
mieszczan żyjąea w świecie 
fikcji — zapadłej osadzie af­
rykańskiej — pod wpływem 
wiadomości o wybuchu I woj­
ny światowej popada w ostry 
szowinizm, który zostaje w 
filmie bez litości obnażony i 
wyśmiany. Film w 1977 r. o- 
trzymał „Oskara” za najlepszy 
film zagraniczny roku.

(m.s.)

Od romantyzmu do współczesności 

Turniej wiedzy o sztuce
Biuro Wystaw Artystycz­

nych w Radomiu organizuje 
eliminacje do XVI Ogólno­
polskiego Turnieju Wiedzy o 
Sztuce dla osób interesują­
cych się problemami z zakre­
su historii sztuki powszechnej 
i polskiej. Tematem turnieju 
będzie tym razem „Historia 
sztuki powszechnej od roman­
tyzmu do współczesności” 
(malarstwo, grafika, architek­
tura, rzeźba, sztuki użytkowe) 
z uwzględnieniem najważniej­
szych zjawisk w sztuce pols­
kiej.

Celem turnieju jest posze­
rzenie zakresu podstawowych 
wiadomości o sztuce w społe­
czeństwie, a zapoznanie się z 
jej przemianami na przestrze­
ni ostatnich 200 lat ułatwi dzi­
siejszemu odbiorcy zrozumie­
nie najważniejszych zagad­
nień sztuki współczesnej.

W Turnieju mogą uczestni­
czyć osoby (młodzież, doroś­
li) nie związane zawodowo z 
plastyką i historią sztuki, a z 
udziału wyłączeni są zatem 
uczniowie i studenci szkół 
plastycznych, studenci histo­
rii sztuki, artyści plastycy, 
historycy i krytycy sztuki o- 
raz nauczyciele wychowania 
plastycznego.

Odpowiedzi redakcji
Zofia K. Jak poinformowa­

no nas w Wojewódzkim U- 
rzędzie Telekomunikacji, kło­
poty z uzyskaniem połączeń 
telefonicznych w godzinach 
największej ilości rozmów, 
sygnał zajętości czy wreszcie 
włączanie się 2 a nawet 3 
rozmówców na jedną linię 
wynikają ze zbyt dużego ob­
ciążenia śródmiejskiej centra­
li telefonicznej. W godzinach 
szczytu notuje się niedopusz­
czalny wręcz dla sprawnego 
funkcjonowania urządzeń 
wskaźnik 98 proc. zajętości 
tzw. organów połączeniowych. 
Sytuację pogarsza dodatkowo 
fakt, że w śródmiejskiej cen­
trali telefonicznej w Radomiu 
wciąż użytkowanych jest 2 
tys. numerów starego typu, 
sprzed 1947 r., które nie wy­
trzymują obecnych obciążeń. 
Generalnym rozwiązaniem 
byłaby planowana od kilku 
lat budowa nowej centrali te­
lefonicznej o pojemności 20 
tys. numerów, która z róż­
nych względów jest wciąż 
przesuwana na następne lata.

WSS robi już trochę boka­
mi, zamówień na zbiorowe o- 
biady tej zimy jest sporo — 
15 tys. dziennie obiadów re­
generacyjnych wydawanych 
na podstawie stałych zamó­
wień zakładów pracy. O 3 
tys. porcji więcej aniżeli u- 
ub. zimy. Są zamówienia „o- 
kazyjne” — dla załóg odśnie­
żających zakłady, dla zbioro­
wych wycieczek do Puszczy 
Kozienickiej, dla osiedlowych 
„fizkulturników”, którzy na 
apel masowych środków prze­
kazu organizują biegi na śnie­
gu.

2,5 tys. obiadów dziennie 
„idzie” na zamówienie huf­
ców OHP, więcej aniżeli kie­
dykolwiek tych posiłków re­
generacyjnych spożywają pra­
cownicy budownictwa — wia­
domo, nic nie zastąpi gorące­
go posiłku, tym bardziej, że 
obiady z WSS dostarczane na 
place budów w szczelnych ter­
mosach, długo zachowują wy­
soką temperaturę.

WSS zorganizowała sprzedaż 
obwoźną kanapek i posiłków 
na 9 wydziałach produkcyj­
nych u „Waltera”, a ostatnio 
również dla załogi potkanow- 
skiej Fabryki Łączników.

Działa również tzw. garma- 
żerka uzupełniająca, a więc 
wyroby garmażeryjne również 
„na wynos” dla zakładów 
pracy. Spora jest już ilość 
abonentów stałych na obia­
dach wydawanych w radom­
skich placówkach gastronomi­
cznych.

W WSS-:e mówi się o „prze­
łomie”, który należy cierpli­
wie rozszerzać i pogłębiać 
przy okazji, jakby nie było, 
dotkliwej tegorocznej zimy. 
Rzecz przy tym zastanawiają­
ca — podobna masowa pro­
dukcja posiłków podczas u- 
bieglych zim radomskiej ga­
stronomii „nie wychodziła”. 
Szefowie kuchni i kierownicy 
zakładów gastronomicznych 
narzekali, że taka produkcja 
nie jest opłacalna. Skąd nag­
le okazała się ona tej zimy 1 
rentowna i poszukiwana?

Gastronomia wreszcie prze­
konała się, że można również 
zarobić na masowym gotowa­
niu, zupach regeneracyjnych, 
obiadach abonamentowych i 
popularnej garmaźerce mimo

Przygotowania do Turnieju 
(odczyty i konsultacje) pro­
wadzone są w BWA, przewi­
dziane są również indywidu­
alne formy przygotowania.

Eliminacje te odbędą się 15 
marca 1979 r. o godz. 17.00 w 
BWA Radom, „Dom Esterki” 
— „Dom Gąski”, Rynek 4/5, 
tel. 225-50. Będą one prze­
prowadzane drogą spraw­
dzianów pisemnych (pytanie- 
odpowiedź) z ewentualną do­
grywką.

W wyniku eliminacji na 
szczeblu wojewódzkim, zosta­
nie wyłoniona 2-osobowa re­
prezentacja, która będzie u- 
czestniczyła w I połowie 
kwietnia 1979 r. w finale Tur­
nieju. Finał Turnieju odbę­
dzie się w Biurze Wystaw Ar­
tystycznych w Bydgoszczy. Na 
laureatów czekają nagrody w 
postaci wycieczki zagranicz­
nej, obrazów i grafik współ­
czesnych oraz albumów o 
sztuce. (n)

SPORT naa mleczno,
LZS na szerokich wodach

Każdy rok charakteryzuje 
się wyraźnym postępem w 
działalności zrzeszenia LZS. 
Wiejscy sportowcy stali się 
groźnym konkurentem dla 
klubów i sekcji sfederowanych 
w innych, znaczących pio­
nach. Obecnie na terenie woj. 
radomskiego działa 496 og­
niw zrzeszenia LZS w tym 16 
ludowych klubów sportowych, 
które zrzeszają ponad 23 tys. 
członków. Najliczniejsze or­
ganizacje pracują w gminach 
Białobrzegi i Lipsko.

Ogromne znaczenie dla dy­
namicznego rozwoju LZS 
miało nawiązanie ściślejszego 
dialogu zrzeszenia z przedsię­
biorstwami pionu gospodarki 
żywnościowej. Wymownym 
świadectwem właściwie rozu­
mianych zasad partnerstwa 
było zastąpienie organizowa­
nych do roku 1977 spartakiad 
gminnych, inną formą współ­
zawodnictwa — igrzyskami 
sportowo-rekreacyjnymi LZS 
pracowników gospodarki żyw­
nościowej. Od tego czasu da­
tuje się nie notowany dotych­
czas wzrost frekwencji u- 

że marża zarobkowa na każ­
dej porcji jest niewielka. O- 
kazało się, że uzasadniona jest 
opinia doświadczonych han­
dlowców o tym, że przy ma­
sowej, stosunkowo taniej pro­
dukcji gastronomicznej moż­
na też zarobić, wykonywać 
plany obrotów i zyszów.

(be-de)

Kominiarze nie schodzą z dachów

Odśnieżanie w interesie mieszkańców
Śnieg i odwilże spowodo­

wały poważne perturbacje w 
przewodach kominowych i 
wentylacyjnych. Bez przerwy 
napływają wezwania od loka­
torów i gospodarzy domów 
kierowane do kominiarzy w 
sprawie natychmiastowego o- 
czyszczania przewodów.
Szczególnie groźne dla bez­
pieczeństwa ludzi są zatka­
ne śniegiem I lodem przewo­
dy wentylacyjne odprowadza­
jące spaliny z instalacji ga­
zowych.

— Nasi kominiarze nie scho­
dzą z dachów — mówi prezes 
spółdzielni kominiarskiej Ste­
fan Domagała. W niektórych 
przypadkach pracują nawet 
przy świetle elektrycznym, już 
po zapadnięciu zmroku.

Każdą wolną od najpilniej­
szych zadań chwilę kominia­
rze radomscy przeznaczają na 
pracę wykonywaną w czynie 
społecznym na rzecz instytu­
cji — szkół, przedszkoli, go­
spodarki komunalnej — przy 
oczyszczaniu dachów ze śnie­
gu. Są w naszym mieście bu­
dynki z taką rzeźbą dachową, 
której sforsowania i oczysz­
czenia podjąć się mogą bez 
narażenia życia tylko nielicz­
ni specjaliści — dekarze, stra­
żacy i kominiarze. Posiadają 
oni przede wszystkim sprzęt 
ochronny 1 umiejętności do 
takiej pracy na spadzistych 
dachach.

Ale kominiarzy jest w na­
szym mieście zaledwie 20, 
chociaż dwoją się i troją, nie 
są w stanie wykonać wszyst­
kich pilnych prac przy od­
śnieżaniu dachów. Ale mogą 
być w inny sposób pomocni 
gospodarzom domów i lokato­
rom podczas tej dokuczliwej 
zimy.

Mówi na ten temat prezes 
Stefan Domagała:

— Większość domów z no­
wego budownictwa posiada 
płaskie dachy. W tej sytuacji 
służby porządkowe ADM przy 
zastosowaniu najprostszego 
sprzętu BHP mogą odśnieżać 
dachy. Są przypadki, coraz 
zresztą liczniejsze, że do tej 
pracy ochotniczo zgłaszają się 
samorządy mieszkańców. Ta 
społeczna pomoc, jako naj­
bardziej masowa, liczy się 
poważnie, jesteśmy gotowi u- 
dzielić komitetom osiedlowym 
pomocy instruktażowej 1 w 
sprzęcie ochronnym. Traktuje­
my ją jako nasz społeczny 
czyn w akcji odśnieżania da­
chów.

W niektórych przypadkach, 
gdy praca na pochyłych da­
chach jest szczególnie niebez­
pieczna, wykonamy ją sami. 
Proszę jednak nie zapominać, 

czestników. W pierwszym ro­
ku igrzyska odbyły się aż w 
56 gminach, a wzięło w nich 
udział 10 tys. osób.

To była jak się okazało naj­
lepsza metoda pozyskania no­
wych członków oraz sympaty­
ków, niezawodny sposób na 
otrzymanie dodatkowych fun­
duszów.

Na gruncie właściwie rozu­
mianej i realizowanej maso­
wości, coraz lepiej rozwija się 
wiejski sport kwalifikowany. 
Wizytówkę LZS w woj. ra­
domskim stanowi bez wątpie­
nia jeździectwo. Właśnie w 
Ludowym Klubie Jeździeckim 
w Kozienicach szlifuje swo­
ją formę potencjalny olimpij­
czyk na igrzyska w Moskwie 
Bogdan Sas-Jaworski, ubieg­
łoroczny medalista spartakia­
dy armii zaprzyjaźnionych.

Sukcesy na arenie krajowej 
notują ciężarowcy zrzeszeni w 
7 sekcjach, wśród których 
prym wiedzie WLKS Radom- 
ka, zespół startujący z powo­
dzeniem w II lidze państwo­
wej. Nie ustępują ciężarow­
com zapaśnicy z sekcji Ra-

Festiwal teatrów amatorskich 
w ZDK „Walter"

Przez trzy dni w Zakłado­
wym Domu Kultury „Walte­
ra” odbywać się będzie prze­
gląd międzywojewódzki Ogól­
nopolskiego Festiwalu Teat­
rów Amatorskich i XXIV O- 
gólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego. W przeglądzie 
wezmą udział teatry małych 
form, recytatorzy 1 soliści 
śpiewający poezję z woje­
wództw: bialsko-podlaskiego, 
chełmskiego, kieleckiego, lu­
belskiego, piotrkowskiego, 
siedleckiego i radomskiego.

Pierwsze występy rozpoczną 
się 15 bm.

(bw)

że na każdego z naszych ko­
miniarzy przypada po kilka­
set dachów i tysiące przewo­
dów kominowych oraz wenty­
lacyjnych. A ich oczyszczenie 
jest sprawą pilniejszą.

be-de

Poniżej stanu alarmowego

Gruby lód 
na Wiśle i Pilicy

Pierwsze objawy odwilży 
zmobilizowały do wzmożenia 
przygotowań we wszystkich 
placówkach nadzorowanych 
przez Wojewódzki Komitet 
Przeciwpowodziowy w Rado­
miu. Póki czas, gromadzi się 
zapasy faszyny, kołków, wor­
ków. piasku i łopat oraz in­
nego sprzętu niezbędnego w 
razie rozpoczęcia akcji prze­
ciwpowodziowej. Ponadto do 
wszystkich urzędów gmin­
nych w woj. radomskim skie­
rowano zalecenie kontroli sta­
nu technicznego śluz, jazów i 
przepustów a członków spó­
łek wodnych zobowiązano do 
usuwania nadmiaru lodu z 
urządzeń piętrzących.

Wszystkie te poczynania pod­
jęto mimo że gruba (miej­
scami przy brzegu nawet do 
1,5 m a na środku rzeki ok. 
0,5 m) warstwa lodu pokrywa 
całą Pilicę w granicach woj. 
radomskiego oraz Wisłę (po­
za 10-kilometrowym odcin­
kiem poniżej Elektrowni „Ko­
zienice”) a częściowo także 
Radomkę. Poziom wód na 
Wiśle i Pilicy kształtuje się 
powyżej stanów ostrzegaw­
czych. lecz jeszcze poniżej 
stanów alarmowych, (mz)

Dzień Radomia
OŚRODEK. USŁUG PEDA­

GOGICZNYCH I SOCJAL­
NYCH ZNP organizuje kursy 
przygotowujące do egzami­
nów eksternistycznych w za­
kresie liceum ogólnokształcą­
cego. Zgłoszenia kandydatów 
przyjmuje sekretariat VI Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
Jana Kochanowskiego przy 
ul. Kilińskiego 25, tel. 220-52 
w godzinach 9—15 do dnia 
20 bm.

UCZNIOWSKI CZYN. U- 
czennice Liceum Medycznego 
z wielkim zapałem przystą­
piły do odśnieżania. Oczysz­
czały nie tylko chodniki przed 
budynkiem szkolnym, ale tak­
że pomagały w usuwaniu 
śniegu z terenu Przychodni 
Rejonowej nr 1 i kolumny 
transportu sanitarnego, aby 
umożliwić parkowanie samo­
chodów. Dziewczęta przepra­
cowały 1340 roboczo-godzin.

domki 1 Platanu — Borkowi­
ce oraz czołowa w wojewódz­
twie sekcja tenisa stołowego 
kobiet — SKS-LZS Wsola, wy­
stępująca w II lidze i mają­
ca w swoich szeregach meda­
listki mistrzostw Polski mło- 
dzićzek.

Ale chyba najbardziej zna­
na szerszym kręgom kibiców 
jest żeńska drużyna siatkarek 
Radomki. To przecież zespół 
Ii-ligowej czołówki, a poza 
tym aktualne mistrzynie ju­
niorek młodszych.

Mają wiejscy sportowcy z 
woj. radomskiego swoich 
przedstawicieli w wielu in­
nych dyscyplinach sporto­
wych: piłce nożnej, piłce rę­
cznej, lekkiej atletyce. Im­
ponujący jest dorobek ostat­
nich czterech lat. Reprezen­
tanci LZS wywalczyli jeden 
medal na mistrzostwach Eu­
ropy (Wojciech Prasek 1975 
r.), 5 medali na spartakiadzie 
armii zaprzyjaźnionych, 8 me­
dali na mistrzostwach Polski 
oraz 31 medali na centralnych 
imprezach zrzeszenia LZS. Do 
85 zwiększyła się liczba zespo­
łów i drużyn uczestniczących 
w rozgrywkach mistrzowskich 
różnych szczebli (w 1975 r. 
15 zespołów). Tylko w ub. ro­
ku zawodnicy zrzeszenia uzy­
skali 359 klas sportowych, w 
tym 8 pierwszych i 27 dru­
gich.

Długa jest lista zasłużonych 
działaczy i szkoleniowców. W 
sporcie wiejskim, jak nigdzie,

Wnętrza z bogatym wystrojem 

W domu gdzie mieszkał J. Malczewski

Uwagę przechodniów zwra­
ca wmurowana na ścianie 
budynku przy ul. Malczews­
kiego tablica o następującej 
treści: „Tu żył i tworzył Ja­
cek Malczewski urodzony w 
Radomiu w 1854 r., zmarły w 
Krakowie w 1929 r.”.

Kamienica podobna do in- 
nycn w mieście. Długa sień od 
frontu prowadzi do wnętrza. 
Na półpdętrze duże, oszklone 
drzwi z napisem: „Wyrób i. 
sprzedaż konfekcji damskiej”, 
nieco bliżej strzałka kierują­
ca klientów do zakładu ze­
garmistrzowskiego. Wyższe 
kondygnacje dzielą z loka­
torami:1 Zarząd Wojewódzki 
ZSMP oraz Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Radom-Tourjst”.

Daremnie szukać jednak 
śladów po wielkim polskim 
artyś-cie-malarzu, który był 
synem sekretarza Towarzyst­
wa Ziemskiego Juliana Mal­
czewskiego oraz Marii z do­
mu’ Korwin Szymanowskiej. 
Rodzina Szymanowskich tu 
właśnie przed laty wiodła 
swój spokojny żywot.

Próbując odnaleźć w tmu- 
rach skromny choćby zapis 

funkcje te łączą się ze sobą 
nierozerwalnie. Trener spra­
wuje często funkcję gospoda­
rza, kierownika, konserwato­
ra sprzętu itp. Do takich wła­
śnie ludzi pełnych społecznej 
pasji i zaangażowania trzeba 
zaliczyć Jerzego Naumowicza, 
Jerzego Jaworskiego, Andrze­
ja Brodowskiego, Czesława 
Barańskiego, Mieczysława 
Chołuja, Tadeusza Limanow­
skiego, Andrzeja Tucznio, 
Zygmunta Smalcerza, Józefa 
Wojtyniaka, Józefa Maciejczy- 
ka, Stanisława Kubicę, Bog­
dana Jaworskiego, Mariana 
Wejnera, Henryka Gierczuka 
i wielu innych.

18 bm. działacze i szkole­
niowcy radomskiego LZS pod­
sumują na II wojewódzkim 
zjeździe zrzeszenia, czterolet­
ni okres pracy. Wytyczą też 
program na następne lata. 
Jest on bardzo obszerny i 
zakłada dalszą, pogłębioną 
współpracę z zakładami plo­
nów gospodarki żywnościowej, 
szkołami gminnymi oraz prze­
kształcenie igrzysk pracowni­
ków gospodarki żywnościowej 
w wielkie masowe imprezy o 
charakterze sportowych mi­
strzostw wsi.

Zadanie to niełatwe. Ale 
ten, kto choć raz miał do czy­
nienia z ludźmi pracującymi 
w wiejskiej kulturze fizycznej 
wie, że nie ma dla nich rze­
czy niemożliwych.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 

przeszłości trafiliśmy do mie­
szkania nr. 7, które choć po­
łożone obecnie od strony pod­
wórka łączyło się prawdopo­
dobnie kiedyś z częścią fron­
tową’ budynku. Jest tam duży 
pokój o niezwykle bogatym 
wystroju. Barwny plafon — 
kompozycja Hści i kwiatów 
ułożona misternie w wielkie 
koło o ponad 4-metro<wej 
średnicy, wspaniała sztukate­
ria pokryta, warstwą kurzu i 
klejowej farby, wreszcie wiel­
ki kaflowy piec z pięknym, 
rzeźbionym zwieńczeniem 
szczytu. Obszerne drzwi pro­
wadzą ria podwórko, gdzie 
dawniej był pewnie rozległy 
taras.

Lokatorzy, nie odnawiają 
wnętrza, poza ścianami. Mó­
wią, że szkoda im zakryć „te

Siadem naszych artykułów

W marcu br.—będzie druga „13"
W odpowiedzi na sygnał 

„Życia” w sprawie koniecz­
ności zwiększenia częstotli­
wości kursowania autobusów 
na zmodernizowanej niedaw­
no trasie nr 13, z dyrekcji 
WPKM w Radomiu otrzyma­
liśmy korespondencję ’ podpi­
saną przez z-cę dyrektora d/s 
eksploatacji inż. Romana Ku-, 
nowskiego. Z treści pisma wy-; 
mika, że zainteresowanie tą 
linią wśród pasażerów u- 
twierdża dyrekcję WPKM w 
przekonaniu o słuszności skie­
rowania „13” nową trasą

Dyrekcja przedsiębiorstwa, 
przyznając rację pasażerom 
informuje, że po zakończeniu 
kolejnego kursu nauki jazdy’ 
dla kierowców z prawami 
jazdy kategorii „DM” i wdro­
żeniu do ruchu grupy mło­
dych kierowców a więc prak­
tycznie w marcu br., skieru­
je do obsługi linii nr 13 dru­
gi autobus.

W przyszłości,, w miarę 
zwiększania się potrzeb prze­
wozowych oraz możliwości 
taborowych WPKM będzie w 
dalszym ciągu ulepszać połą­
czenia komunikacyjne dla 
mieszkańców miasteczka a- 
kademickiego i niebawem 
nowo budowanego osiedla 
mieszkaniowego przy Ul. 
Chrobrego.

★

Kilkoro naszych Czytelni­
ków sygnalizowało z niepo­
kojem, że w rejonie skrzyżo­
wania ul. PCK i ul. Czarnej 
na „Ustroniu” OTaz na ul. 
Tartacznej (obok bazy WZSR) 
spod ziemi wydobywają się 

cudeńka” zwykłą farbą, a re­
stauracja zgodna z wymogami 
przekracza ich możliwości. O- 
rientacyjny koszt takiego re­
montu określono na 70—80 
tys. zł. Mieszkanie więc cze­
ka na lepsze czasy i opiekę 
konserwatora.

Trudno powiedzieć, na He 
właśnie to pomieszczenie by­
ło związane z okresem dzie­
ciństwa Jacka Malczewskie­
go, niemniej aż prosi -się, aby 
lokal ten przeznaczyć na pla­
cówkę kulturalną, dostępną 
szerszemu ogółowi a może u- 
rządzjć. tam izbę pamiątek po 
więlkun polskim malarzu.. O- 
kazja po temu jest szczegól­
na — 'w bieżącym roku przy­
pada 125-Iecie urodzin Jacka 
Malczewskiego, (ani) 

kłęby pary. Czyżby awaria 
kolektora ciepłowniczego?

Zagadkę yzyjaśnili specja­
liści z ciepłowni „Południe”. 
Po prostu, para tworzy się w 
komorach, w których wystę­
pują drobne przecieki gorącej 
wody z instalaćji. Po wyko­
naniu drobnych zabiegów kon­
serwacyjnych nie będzie wy­
dobywających się obłoków 
pary, (mz)

Masz wątpliwości
— zadz5voń

Dziś, jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym dy­
żurują lekarze dermatolodzy, 
którzy odpowiadają na pyta­
nia dotyczące profilaktyki i 
leczenia chorób wenerycznych. 
Dziś w godz. 15—16 pytania 
przyjmować będzie dr Antoni 
Zahorski, tel. 277-27. (n)

KRONIKA DNIA
Na ul. 1905 Roku w Radomiu M- 

letni Janusz Gajewski zim. w 
Radomiu prży ul. Traugutta 18 
kierując samochodem marki „Tra­
bant’* nr rej. R AA-6837 w wyni­
ku zbyt szybkiej jazdy na śli­
skiej jezdni wpadł na zaparko­
wane po prawej stronie jezdni 
dwa samochody osobowe. Kiero­
wca „Trabanta” doznał złamania 
nogi i został odwieziony do szpi­
tala w Radomiu.

★
Kolegium d/.w Wykroczeń przy 

Urzędzie Miejskim w Pionkach 
ukarało Henryka Ksląźczyka zam. 
przy al. Lipowej 1 w Pion­
kach grzywną w wysokości 4 tył. 
zt za zakłócenie w stanie nietrzeź­
wym porządku publicznego.

(mz)


